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Trzecia Rzesza— Anglja...
Berlin, 24. Ł  PAT. Niemieckie biuro in­

formacyjne donosi z  L ondynu: W ym iana o tl
cerów pomiędzy armjami niemiecką i angief 
ską, która istniała przed wojną, została obec 
nie wznowiona. Dwaj oficerowie brytyjscy 
wyjechali we wtorek z  Londynu do Niemiec. 
W najbliższych dniach trzej oficerowie nie­
mieccy po jednym z piechoty, kawalerji i ar- 
tylerji wyjadą do Anglji na dłuższy czas.

Trzecia Rzesza— Francja...
Paryż, 24. 4. PAT. Na posiedzeniu kon­

gresu unji federalnej b. kombatantów, któ­
ry  obecnie obraduje w Boulogne sur Mer, 
przewodniczący unji Pichot przedstawił obee 
ny stan stosunków między b. kombatantami 
francuskimi i niemieckimi. Po tem przemó­
wieniu kongres udzielił p. Pichot mandatu 
do kontynuowania stosunków z b. komhatan 
tami niemieckimi.

Trzecia Rzesza— Włochy...
Rzym, 24. 4. PAT. Prasa włoska polemi­

zując z prasą niemiecką, spowodu usunięcia 
pomnika trubadura Waltera von der Vogel- 
weide z centralnego placu w Bolzano stwier­
dza, że poeta ten był trubadurem średniowie 
cznym, którego postać w niczem nie upoważ 
nia do uważania go za symbol pangermaiii- 
zmu. Ponadto prasa włoska protestuje prze­
ciw porównywaniu Waltera von der Vogel- 
weide dó Dantego, przypominając, że Musso- 
lini przyrównał obu poetów do Monte Pincio 
i do Himalajów,

Ustawa konstytucyjna
z dnia 23 kwietnia weszła w życia

Warszawa, 24. 4. PAT. W numerze 30-tym! z dnia 24 bm. ogłoszona została ustawa kon- 
„Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” j stytucyjna z dnia 23 kwietnia 1935 roku.

Prawa mniejszości narodowy cii w nowej konstytucji
(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa, 24. 4. (Sin) Należy zwrócić i artykuły starej konstytucji, dotyczące praw 
uwagę, że do nowej konstytucji wchodzą | mniejszości narodowycn.

Po konstytucji —
przed ordynacie wyborcza

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 24. 4. (Sin) Wczoraj po ogłoszeniu 

konstytucji miał się odbyć pochód ulicami miasta 
oraz miano wygłosić okolicznościowe przemówie­
nia. Jak twierdzą, z przyczyn od publiczności 
zależnych do pochodu nie doszło. Zebrało się bo­
wiem naogól tyłko 2-000 osób.

Ani w samej ceremonji podpisania konstytucji, 
ani w obiedizie, ani w raucie marsz. Płsud&ki nie 
brał udziału. Złożył on swój podpis pod ak em 
konstytucji jeszcze 10 dni temu, podobnie, jak 
złożyli swe podpisy ministrowie Beck i Zawadzki. 
Ceremonja przysi^ji również nie miała miejsca.

Obecnie zaczyna się okres opracowania nowej 
ordynacji wyborczej, która będzie rozważana na 
majowej sesji nadzwyczajnej Sejmu. Ponadto na 
sesji tej, która potrwa 2—3 tygodni, odbędzie się 
dyskusja nad wszystkiemi ustawami, wniesionemi 
przez Sejm na podstawie nowego planu, poczen 
nastąpi rozwiązanie Sejmu i Senatu oraz r;owe 
wybory.

Posłowie z BB zdają sobie sprawę, że 3/4 po­
słów z ich klubu więcej już nie wejdzie do Sej­
mu. Opracowywana jesit również ordynacja wybór 
cza do Senatm, która nie przewiduje ani powszech

nich, ani bezpośrednich wyborów; Do Senatu wy- 
bieraó będą poszczególni® organizacje samorządo­
we, zawodowe itd.

Z głosów prasy stołecznej
Warszawa, 24. 4. (Sin). Dzisiejsza „Gazeta Pol­

ska '1 poświęca artykuł obecnej konstytucji, stwier­
dzając, że konstytucja obeona jest tytko próbą i pi­
sze m. in.: Powtarzamy, że zwycięskie zakończenie 
watki prawnej o zmianę ustroju Rzeczypospolitej 
uważamy nietylko za koniec pewnego niezmiernie 
ważnego okresu, lecz zarazem za początek nowego 
jeszcze ważniejszego, w którylm; podjęte zostanie w 
ramach nowego ustroju zadanie najtrudniejsze i 
najważniejsze: stworzenie nowego człowieka i no­
wego społeczeństwa.

„Knrjer Warszawski11 w artykule p. Koskowskio 
go zwraca uwagę, że konstytucja zależna jest od 
sposobu jej wykonywania. Summa summarum bar­
dzo wiele zależy tu od ludzi, w których rękach 
r tocznie .możność działania w ramach nowego u- 
stroju społecznego. Po doświadczeniach historycz­
nych nikt nie może brał za zle ujawniającego się 
pod tym względem nastroju sceptycznego.

id ll- l
z końcem biei. tygodnie
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Dobieramy rękawiczki d* torebek 

JULJCSZ NACHT, Kraków, Stradom 5

Paryż, 24. 4. PAT. Agencja Havasa dono­
si: Zdaje się, iż zostały już usunięte trudno­
ści ‘redakcyjne, jakie wystąpiły w chwili usta 
lania tekstu części paktu francusko-sowlec- 
kiego, dotyczącej automatyzmu wzajemnej 
pomocy.

„Le Matin” jest zdania, iż układ ostatecz­
ny będzie pąrafowany przez Lavala i Poticm 
kina w końcu tygodnia.

„Le Figaro” pisze: W niczem nie zmienili­
śmy naszego stosunku do paktu francusko- 
sowieckiego, opartego na zdrowych zasadach 
Dziennik uważa, iż opóźnienie podpisania 
układu, spowodowane względami techniczne- 
mi, Jest całkowicie usprawiedliwione.

Zdaniem „Le Jour”, Moskwa zrozumiała,
że Paryż pragnie szczerze pozostać na swem 
stanowisku. Okazuje się, że zastosowano do- 
bią metodę, ponieważ istnieje duże prawdo­
podobieństwo przyjęcia przez Moskwę formu 
ły, zadawalającej Francję.

„Le Populaire” również ufa, że pakt zosta 
nie wkrótce podpisany.

„P etit Journal” porusza spraw ę długów 
sowieckich. Dziennik dodaje, iż Eden otrzy­
mał rzekomo w Moskwie zapewnienie, jako­
by Sowiety były gotowe do omówienia z 
Wielką Brytanją sp łaty  jednej dziesiątej dłu­
gu bez procentu w dwudziestu rocznych ra­
tach.
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Czy handel jest potrzebny?
Dobrych, kilka la t trwała pomiędzy ekono- wa ma kalkulacyjnie uzasadnioną możność 

misiami polskimi sprzeczka: czy Polska jest i sprzedawania towarów taniej, niż niektóre 
krajem rolniczym, czy krajem przemysło- irócSa najtańszej nawet produkcji przemys-
wym. Zależnie od przechylania się opinji w 
różnych okresach czasu na tę czy na tam tą 
stronę, bywało, że zwyciężały u nas jedno­
stronne tendencje, protegujące raz wyłącz­
nie interes rolniczy, a  drugi raz wyłącznie 
interes przemysłowy. Przeżywaliśmy czasy, 
kiedy to w imię interesów rolnictwa chciano 
całkowicie zburzyć wszelkie przedmurza cel­
ne dla naszego przemysłu, a  bezmała 10 la t 
temu znowu jednostronny interes przemys­
łowego stanu posiadania tłumaczył nie bez 
skutku, że tylko skartelizowany system fa­
brykacji pozwala na rentowne działanie prze 
mysłowe i że obowiązkiem władz i społeczeń 
siwa jest porozumieniom fabrykantów pa­
tronować. O tern jaką funkcję w całokształ­
cie polskiego życia gospodarczego odgrywa a 
szczególnie odegrać może, handel, bardzo ma 
ło myślano, a właściwie zidentyfikowano u 
nas funkcję i rolę handlu z pojęciem pośred­
nictwa.

Dlatego właśnie powodu, że w czambuł za­
kwalifikowano v  Polsce handel do roił po­
średnictwa i to w powszechnym pojęciu po­
średnictwa zbędnego i kosztownego, tern cie 
kawsze są rozważania p, St. R z , zamieszczo 
ne w „Gazecie Polskiej” z 3. IV br. p. t. ,Han 
del w cykiu konjunkturałnym”. Jeśli bowiem 
zgodzimy się na ogólne ujęcie przez autora 
wspomnianego artykułu przyczyn kryzysów 
gospodarczych jako zakłócenia równowagi 
między produkcją a  zbytem, to  wypadnie 
nam zastanowić się, w jaki sposób najskute 
czniejszy w dzisiejszym ustroju gospodar­
czym t. j .  przy wolnem wykonywaniu pro­
dukcji, można na dysproporcje, zachodzące 
między [wytwórczością a  konsumpcją skute­
cznie wpływać. O ile będziemy pojmowali 
handel li tylko jako funkcję pośrednictwa po 
między producentem i konsumentem, to 
rzecz jasna, że rola handlu ograniczy się 
tyiko do całkiem nieznacznego wpływania 
na konjunkturę, a  to  w te j mierze w jakiej 
handel przez swoje własne mylne przewidy­
wania konjunkturałne, przeładuje swe maga 
zyny towarem, dla którego faktycznie na 
rynku, nie ma zbytu. Ta „nieprzetrawiona” 
konsumpcja towarowa handlu ma jednak dla 
zatrudnienia ośrodków wytwórczych znacze­
nie przejściowe i  krótko-dystansowe, tak  że 
od te j strony szukając konjuiikturalnego 
znaczenia funkcyj handlowych, musielibyś­
my funkcje te  uważać za bardzo minimalne.

Jeśli jednak rastanowimy się nad przyczy 
nami kształtowania się zakresu konsumpcji 
na danym rynku, to  stwierdzimy przede- 
wsaystkiem, konsumpcja w jej znaczeniu ilo- 
ściowem, zależną jest od tzw. zdolności kon­
sumpcyjnej czyli siły nabywczej rynku. Po­
nieważ siła nabywcza rynku jest wypadko- 

■ wą ceny towarów i ilości pieniędzy, przeto i- 
lościową konsumpcja uzależniona jest od po­
ziomu na jakim kształtują się ceny sprzeda­
żne towarów na konsumpcję tę  składających 
sie. Ceny towarów, jak mówi stare prawo 
popytu i podaży, nie rodzą się we fabrykach 
gdzie działa pół tego prawa bo sama podaż, 
ani też u ostatniego konsumenta, u którego 
działa dalsza połowa tego prawa tj. sam po­
pyt. Niezależnie bowiem od kosztów produk 
cyjryeh i niezależnie od bardzo elastycznej 
zresztą chłonności konsumcyjnej rynku, ce­
ny towarów kształtują się wedle limitów'’, wy 
znaczanyeh przez handel. Handel, w ztlrc- 
wem zrozumieniu jego funkcyj gospodar­
czej, centralizuje bowiem u jednego dyspo­
nenta zapotrzebowanie faktycznie rozstrzelo 
ne w dziesiątkach tysięcy miejsc i punktów 
konsumpcyjnych. Zebrawszy jako całość, roz 
strzeloną na dziesiątki tysięcy cząstek kon­
sumpcję, handel umożliwia produkcyjne za­
spokojenie zapotrzebowania konsumpcyjne­
go w sposób najracjonalniejszy. Co więcej 
racjonalnie funkcjonująca placówka handlo-

łow'ej, o tyle, że handel łącząc cały szereg 
różnorakich towaróv', wyznacza sobie na je­
dnym z towarów, dopuszczającym lepszą kal 
kuiację, zysk wyższy, na innych zaś zysk niż 
rzy, na niektórych w korcu rezygnuje zupeł 
nie z zysku. Per saldo jednakowoż z połącze­
nia różnorakich, różnie kalkulowanych cen 
towarowych uzyskuje handel, mimo, iż me je 
dnokrotnie może być tańszy od pierwszego 
źródła przemysłowego rentowność swego 
działania.

Najlepszym przykładem, że funkcja hand­
lowego kalkulowania cen towarowych jest 
gospodarczo konieczna i że nie zastąpią jej 
własne biura sprzedaży instytucjij przemy­
słowych są chociażby stosunki, obseiwowane 
w naszym eksporcie towarowym. Jeżeli bo­
wiem u nas Związek Bekoninrzy zajmuje się 
ostatnio eksportem jaj, a obecnie w związku 
z traktatem  handlowym polsko - angielskim, 
chce objąć zakresem swego działania także 
i eksport konserw, to ta  komercjalna ano- 
malja wynika tylko z braku instytucji eks­
porterów kupców w Polsce. Eksport beko­
nów jest dochodowy, eksport ja j jest deficy­
towy, w wyniku konieczności premjowania 
eksportu jaj, nałożono na eksporterów beko­
nu obcwiązek wyrównywania części strat, 
ponoszonych na wywozie jaj. Bekoniarze ce­
lem lepszego kontrolowania wielkości strat, 
peńószcnych przy wywozie ja j z Polski, pod­
jęli się sami eksport ja j przeprowadzać, us­
tosunkowując zresztą kontyngent na eksport 
bekonów do wielkości udowodnionych wywo­
zowych transakcyj jajami. Cała ta  jednak 
skomplikowana i najprawdopodobniej niefa- 
uipw'0  dokonywana operacja ekspprtu ja j 
przez hekoniarzy i tp. ma właśnie swe źródło 
w iiie:stpieniu względnie w niepopieraniu ist 
rAcrfa kupieckich placówek eksportowych 
dla towarów rolnych. Kupiec bowiem, który 
by chciał być konkurencyjnym, a  więc sorto­
wanym dostawcą pewnej branży np. branży | nawanem znaczeniu, 
produktów rolnych, musiałby prowadzić

prócz dochodowego eksportu bekonów, ta k ­
że i chwilowo deficytowy eksport ja j itp.

Rozwijające się u nas coraz bardziej biu­
ra  sprzedaży przedsiębiorstw przemysłowych 
wypaczają również rolę i zadania niezależne­
go kupca, szczególnie hurtowego. Biura ta ­
kie wiążą się w swem działaniu ściśle z zakre 
sem wytwórczości przedsiębiorstw przemys­
łowych, do którvch przynależą. Tenisamem, 
nawet u przedsiębiorstw najbardziej co do 
programu produkcyjnego rozbudowanych, 
nic dysponują takie biura handlowe pcłi ym 
programem towarowym swojej branży, a po 
noszone przez nie koszta administracji nie 
rozłożone na szeroki wachlarz towarowy, — 
wpływają podrażająca na kalkulację cen 
tych towarów, które są przez biura te  sprze­
dawane. Pozatem biura sprzedaży określo­
nych przedsiębiorstw przemysłowych nie ma 
ją z natury rzeczy swobody w doborze swych 
dostawców, są więc one na terenie walk kon­
kurencyjnych nieelastyczne i nie mogą pod 
żadnym względem dorównać w rzutkosci 
hurtowniom, które m ają pełną swobodę do­
boru swojego źródła zaopatrzenia w towar.

Przywykliśmy już do tego, że traktuje się 
u nas handel i jego rolę jako ten czynnik go­
spodarczy, który wpływa na podrożenie cen 
lewarów. Zapewne że i tak  być może, a cza­
sami nawet tak  jest. Ale wpływ handlu na. 
zwyżkę cen towarów może mieć miejsce ty l­
ko w tych dziedzinach towarowych, w któ­
rych organizacja zbytu ze strony przemysłu 
została zmonopolizowana w ręku jedynego 
kupca. Nawet bowiem w tych wypadkach, 
gdzie skartelizowany przemysł uprzywilejo­
wuje nielicznych kupców, konkurencja wyni­
kająca na tle poszukiwania za klijentem po­
między tymi uprzywilejowanymi kupcami — 
wpływa raczej na obniżenie cen towarów niż 
przeciwnie. Możnaby powiedzieć że w okre­
sie daleko zaawansowanego procesu karteli- 
zacyjnego w przemyśle, jest główmą rolą go- 
sppdarczą handlu, na wszystkich szczeblach 
jego wielkości, przez wzajemną konkurencję 
podbijanie Cen kartelowych; Także i tu  więc 
widać, że rola handlu w cyklu konjunktural- 
nym (szczególnie w obecnym etapie tego cy­
klu) jest o wielkiem a niestety u  nas zapoz-

Dr. I/. BERGER.

Krwawe zajicia przedwyborcze w Jugosławii
Biatogród. 23. 4. PAT. W czasie wieców przed­

wyborczych w kilku miastach Jugoslawji doszło 
do bardzo poważnych zajść, które pociągnęły za 
sobą ofiary w ludziach. W Cetynji zabity został 
proirządowy kandydat poselski Zuber. W Splicie 
został ciężko ranny b. minister dr. Andzelewicz,

kandydat z listy proraądowej, m any  w  Polsce ze 
swego tam  pobytu w 1933 r-, kiedy przewodni­
czył wycieczce parlamentarzystów jugosłowiań­
skich. W Sjpłicie został też ciężko ramny jeden z 
kandydatów bloku opozycyjnego,

Amerykańskie business’y
Amerykański tygodnik „Fortune", podaje cie­

kawe szczegóły dotyczące istnienia i działalno­
ści przedsiębiorstwa noszącego, nie budzącą zre­
sztą w Stanach zdziwienia nazwę „Str lce Office". 
Biuro jak i jego właściciel, Mr. Pearl, mają swo­
ją historję. Mając zaledwie siedemnaście lat wsią 
pił młody Peair! na służbę do niejakiego Stenford 
\ \h i te ‘a w charakterze prywatnego detektywa. 
While‘owi grożono niejednokrotnie śmiercią i w 
19Q6 roku padł on istotnie ofiarą zamachu. Za 
tern zabójstwem kryły się jakieś skandale, któ­
rych dokładny opis sprzedał mr. Pearl za 1,500 
dolarów nowojorskiemu dziennikowi „New Yor- 
ker W orld '. Za te  pieniądze założył Pearl biuro 
stóajkowe, które już w  roku 1007 odegrało w ybi­
tną rolę podczas strajku służby miejskiej w  New 
Yorku. Mr, Pearl, do którego pomocy uciekł się 
m agistrat nowojorski, wynajął kilkuset murzy­
nów, mających zastąpić strajkujących, a zia swo­
je usługi pobrał drobnostkę w  sumie 24,000 dola­
rów.

Ale był to dopiero początek. Interes mr. 
Pe.arle‘a rozwijał się, w  1908 i 1909 r. biuro jego 
tłumiło działalność strajkow ą maszynistów i ko­
lejarzy na linji E rie Railway, or>«,z n a  statkach 
Munson Cy. Na strajkach kolejowych zarobiła 
impreza mr. Pearl*a blisko dwa miljony dola­
rów. Najlepszą konjunkturą byt rok 1910, gdy 
przedsiębiorstwo w ysłało swoich ludzi do Chi­
cago, Filadeifji, New .Yorku i do innych miast.

Ale w  roku 1924 wschodzi słońce prosperity, 
strajki stają się rzadkie, dobrobyt i nawał pra­
cy oraz obfitość zarobków —• powszechne, mr. 
Pearl i jego przedsiębiorstwo mają mało dio ro ­
boty. Zato po 1931 roku w raz z nadejściem kry­
zysu poprawia się konijunktura dla imprezy 
Pearl*ą, strajk i wybuchały tu i tam, rozszerzały 
się, pogłębiały.

Przedsiębiorstwo mr. Pearla, kryjąc się pod 
skrom ną nazwą, rozbudowane jest organizacyj­
nie bardzo szeroko. Szefem jest oczywiście sam 
Pearl, sztab tw orzy dwunastu „captains", dosko­
nale płatnych dowódców. Do pomocy mają oni 
spory zastęp ludzi umiejących się obchodzić z ka­
rabinami maszynowemi i bombami łzawiącemu 
Ci otrzymują 15 do 20 dolarów dziennie. W resz­
cie jest jeszcze zastęp tzw. „corporals", niższa: 
ranga, którzy otrzymują po 6 dolarów dziennie 
i pełnią funkcje dozorców. Łamistrajikowie w er­
bowani są z pośród chińczyków, murzynów, 
ubogich dzielnicach podmiejskich. Otrzymują om  
4 i pół dolara dziennie. W razie potrzeby biuro 
może w  oiągu 24 godzin zwerbować i wysłać do 
miejscowości objętej strajkiem kilka tysięcy lu­
dzi, którym towarzyszy ochrona zbrojna. „Fortu­
ne", który jest zresztą tygodnikiem o  zabarwie­
niu konserwaitywnem, przypuszcza iż mr. Pearl 
dla „ożywienia" interesu nietylko lluini strajki, 
lecz również je wywołuje...
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P n e ą l ą d  p r a s y  
Instynkt narodowy

Do genewskiej deklaracji min. Becka wraca 
jeszcze raz „Polonia", podkreślając zan i epoko je­
nie polskiej opinji publicznej zbrojeniam i Nie­
miec, czemu min. Beck wcale nie dał wyrazu w 
swem oświadczaniu. „Polonia" kończy swój arty­
kuł słowami:

Z historycznych, moralnych i .politycznych 
pobudek instynkt całego naszego narodu zwra­
ca sie przeciwko polityce, która wzbudza po­
zory, jakoby Polska była sekundantem Nie­
miec. Wrażenia tego nie zdołało zatuszować 
zupełnie nawet głosowanie.za rezolucją potę­

piającą Niemcy. Wiemy, żo wrażenie to  jest 
mylne, ale pozory oddziałują na nasze uczucia 
narodowe, tern boleśniej, że chodzi o Niemcy 
hitlerowskie. 1 z Trzecią Rzeszą pragnie nar 
ród nasz żyć w poprawnych sąsiedzkich sto­

sunkach, ale ani moralnie, ani kulturalnie, a 
tern mniej politycznie nie pragnie z nią mieć 
ścisłych stosunków. Na przeszkodzie tego stoi 
nasz instynkt narodowy.

Polacy pod swastyko
„K urjer Warszawski" zamieszcza list z Opola, 

stanowiący nowy dokument wynaradawiania 
mniejszości polskiej na Śląsku opolskim, wyna­
radawiania, przypominającego najstraszliw sze 
czasy epoki wilhelmińskiej. Począwszy od ochron­
ki dzieci polskie wychowywane są w języku nie­
mieckim, szkoły mniejszościowe są prześladowa­
ne i pozbawione praw, a szkoła niemiecka? —  .

Ta ostatnia pozostała tern, czerni była daw­
niej, wiecznie plonącem ogniskiem wynarada­
wiania, prawdziwą szkołą janczarów. Tutaj 
nic się nie zmieniło. Ani tok i kierunek nau­
czania, ani szkalowanie polskości, ani propa­
ganda odwetu. A więc, w dalszym ciągu po­
gardliwe odnoszenie się do narodu i państwa 
polskiego, przedstawianie go jako kraju nędzy 
materialnej i ucisku. Pielęgnowanie ducha re­
wanżu przejawia się zarówno w oficjalnych 
podręcznikach szkolnych jak i w wykładach 
nauczycieli, zwłaszcza w nauce geografji i  hi- 
stor,ji. Umysły młodego pokolenia zaszczepia 
się jadem nienawiści i żądzą odwetu wojenne­
go. Cały katechizm polityczny wojującej niem­
czyzny, zebrany w  ogromnej literaturze od­
wetowej, artykułach dziennikarskich, mapach, 
wykresach, grafikonach, można tu  odnaleźć w 
systematycznym układzie i porządku, zręcznie 
dobranym i dostosowanym do łatwo egzaltu­
jących się nastrojów imlodzieży. Szkoła nie­
miecka doby hitlerowskiej nie jest zakładem 
naukowym stricte sensu, lecz jakiemś mon- 
strualnem seminarjum politycznem, kształcą- 
cem duchowo i fizycznie przyszłych bojowni­
ków  idei rewanżu. Szkoła niemiecka nie uzna­
ła  paktu polsko - niemieckiego. Dla niej w 
dalszym ciągu istnieje „krwawiąca się grani­
ca", jej ściany zdobią nadal mapy utraconych

ta&

M m  wyborcze" a Żydzi
(y) Z opublikowanych w przededniu św iąt 

przez jeden z dzienników sanacyjnych szczegó­
łów projektu nowej ordynacji wyborczej na 
pierwszy plan wysuwa się sprawa wyznaczania 
kandydatów do Sejm u przez specjalne kolegja, 
złożone z przedstawicieli samorządu tery to r jalne- 
go i gospodarczego, oraz innych związków publi- 
czno-prawnych. P rasa opozycyjna wskazuje na 
sprzeczność tego pomysłu z zasadą równośoi i po­
wszechności prawa wyborczego, które-to zasady 
znalazły się także w nowej konstytucji, w prze­
ciwieństwie do „ubitej" przez Senat zasady pro­
porcjonalności. Ze względu na to, że decyzji mia­
rodajnych czynników w sprawie ordynacji wy­
borczej nie należy oczekiwać przed połową maja, 
kiedy planowane jest odbycie nadzwyczajnej se­
sji sejmowej, opinja publiczna skłonna jest uwa­
żać przytoczony wyżej projekt jako balon próbny.

„POLOMIAT
O niebezpieczeństwie, jakie projekt „kolegjów 

wyborczych" stanowi dla ludności żydowskiej, 
lisze poseł dr. Rotenstreich m. im.:

Tezy te uniemożliwiają Żydom w Polsce, aby 
otrzym ali takie przedstawicielstwo parlam entar­
ne, jakie powinni mieć. K olegjum  wyborcze, w 
którem Żydzi w najlepszym wypadku stanowić 
będą znikomą mniejszość, zadecyduje większością 
głosów, kto będzie kandydatem, a w przyszłości 
przedstawicielem interesów żydowskich w ciałach 
ustawodawczych. Gdy kandydatów mniejszości 
żyiowiskiej wyznaczą (o ile wogóle 'w y z n a cz ą) 
nie-Żydzi, jest więcej jak pewnem, że kwalifika­
c ją  tych kandydatów nie będzie ich zrozumienie 
potrzeb żydowskich, ich interesów, ich walki o 
pracę i o prawo do pracy, ich praw politycznych, 
narodowych, kulturalnych i gospodarczych. Gdy 
się wybór zastępców żydowskich powierza lu­

dziom, którzy bardzo często m ają nastawienie 
antyżydowskie, propagują hasła rugowania Ży­
dów z ich placówek pracy, są zwolennikami nu- 
m erus clausus a czasem numerus nullus dla Ży­
dów, trudno uwierzyć, aby oni wogóle propono­
wali Żydów jaiko kandydatów, a jeśli pod naci­
skiem władz, które zechcą wykazać, że dopuszcza 
się. do sejmu i żydowskich przedstawicieli, zapro­
ponują Żydów, to z pewnością ludzi zależnych, 
nie mających odwagi przeciwstawiać się próbom 
rugowania nas z naszych placówek pracy. Takie 
kolegja wyborcze gotowe przy dzisiejszem nasta­
wieniu przeciw nam zaproponować jako przedsta­
wicieli Żydów ludzi, którzy z żydostwem m ają ty­
le wspólnego, że jeszcze nie porzucili oficjalnie 
w iary żydowskiej, którzy są albo tak zwanymi 
Polakami moj żeszowego wyznania, albo wogóle 
nic nie rozum ieją, albo będą się pytali, czy wolno 
im przedstawić krzywdę żydowską i swoje ewen­
tualne przemówienie w sejmie przedłożą cenzu­
rze swych mocodawców, jak  to uczynili już nie­
którzy Żydzi w obecnym sejmie, którzy nawet 
nie protestowali, gdy nie pozwolono im przema­
wiać i zwracać uwagę na położenie Żydów. P rze­
mówienia Żydów raziły i dlatego otrzymali roz­
kaz, aby nie razili swojemi przemówieniami więk­
szości sejmowej, do której należą.

Gdy kolegja wyborcze będą kwalifikowały kan­
dydatów żydowskich, to  najlepszą kwalifikację bę­
dą mieli tacy Żydzi, którzy dadzą gwarancję, że 
będą przemawiali nawet za takiemi ustawami, 
które godzą w interes i egzystencję Żydów. W 
wyznaczaniu kandydatów dla Żydów przez nie- 
Żydów widzi społeczeństwo żydowskie próbę po­
zbawienia go biernego praw a wyborczego i nieza­
leżnych przedstawicieli parlamentarnych. Żydzi 
tego praiwa nigdy się nie wyrzekną. N igdy się 
nie zgodzą na „kazionnych" przedstawicieli par­
lamentarnych.

Żydzi muszą mieć obrońców i przedstawicieli 
w ciałach parlamentarnych. Tych obrońców chcą 
sami wyznaczać i wybierać. Dlatego trw ają  przy 
żądaniu, aby obronę ich interesów zostawiono im 
samym i również im samym zostawiono niezależ­
ny wybór swych obrońców i przedstawicieli.

obszarów, w które wbił się szpon ani i orzeł pol­
ski. W takiej atmosferze wychowuje się sy­
nów chłopów polskich.

Do tego dodać należy przymus należenia chłop­
ców do „H itlerjugend" a dziewcząt do „Bund 
deutscher Madei", gdzie szerzone hasła mają wy­

bitnie antykatolicki i pogański charakter.
Trzask okutych butów maszerujących od­

działów młodych chłopów polskich, z brutalną 
antypolską pieśnią na ustach — kończy kore­
spondent — to są konkretne rezultaty nie­
mieckiej szkoły1 i hitlerowskiej służby.

Mieczysław Frenftel
Przed kilku lady widzieliśmy go jeszcze w K ra­

kowie. Było to już po jubileuszu 50-ietmej pracy
twórczej na scenie. Występował już rzadko, bar­
dzo rzadko, ale do Krakowa przyjechał i zagrał 
nam Znowu Fredrę. Możnaby powiedzieć, ze wy­
stępami krakowskiemi zamknął swoją działalność 
aktorską.

Bo w Krakowie też ją  rozpoczął. Urodził 
w roku 1859 w Sandomierskiem. W Sandomierzu 
ukończył gimnaz/jjuni, a następnie zaczął na un 
wersytecie warszawskim studjować medycynę, 
szczęście tylko zaczął, bo już wtenczas pociągała 
go jaik magnes scena. Zami ast medycyny s u J l 
jje kunszt aktorski w szkole dramatycznej, a P 
jej ukończeniu przyjeżdża do Krakowa, do , 
prowadzonego przez Kożmiana i staje się ,ł 
rem. Dużo "zawdzięcza Kożmianowi; . ck? ^  T 
środków ekspresji, oszczędność gestu i siowa * 
rzadką, możnaby powiedsfeć, w Polsce. yjjh 
czas niespotykaną prostotę i bezpośredmos . 
tem, jak to zwyczajnie bywa, rozpoczyna 
częgę po Polsce, aż wreszcie w roku 1890 
ga go W arszawa na osierocone w y*D 
stanowisko po śmierci w ie lk ieg o fcomlrh *L teiT 
go, względnie nieśmiertelnego aktora • J
Stycznego — Żółkowskiego.

Zastąpić Żółkowskiego, lego najpopularniejsze­

go w W arszawie aktora, była to rzecz arcytru- 
dna. Przez pewien czas staje między nim a pu­
blicznością warszawską cień tego wielkiego akto 
ra. Niedługo jednak musiał Frenkel walczyć 
z tym cieniem, bo wnet Warszawa pokochała go 
tąsamą mdłością, jaką darzyła przez tyle lat je­
go wielkiego poprzednika.

Zdobył Warszawę nie żadnemi trykami, nie 
maestrją kunszlu aktorskiego, zdobył ją tern, że> 
nie grał, lecz poprostu był na scenie, wytwarza­
jąc atmosferę prawdy, szczerości i rzetelnej rze­
czywistości. Mówiono o nim później, że stworzył 
przeszło 500 postaci, ale we wszystkich tych po­
staciach był sobą. Niie był wielkim transformato­
rem scenicznym, a jak Boy słusznie zauważył, 
potężna jego postać i twarz szeroka, wykuta jaK- 
gdyby z jednej bryły, wprost nienadawały się 
do transformacji. Nie wysilał się też, by być 
innym, wystarczyło by był sobą tj. artystą czu­
jącym się na scenie, jakgdyby u siebie w domu. 
Nigdy głosu nie podnosił, nigdy nie uciekał się 
do żadnych tryków, mówił głosem spokojnym, 
jakby prowadził rozmowę w kole najbliższych, 
ale zawsze stwarzał postać skończoną, zamknię­
tą  w sobie i jakgdyhy ostateczną.

Nikt tak Fredry nie grał. Jego postawę fre­
drowskie byty jakgdyby przeczuciem przepiękne­
go studjum o Fredrze, jakie przed rokiem napi­
sa ł Boy. Nie wolno nam Fredry fałszować ża­
dnemi niepotrzebnenni wstawkami tragicznemł,

nie wolno krzywdzić Fredry porównywaniem go 
z Molierem — tlómaczy nam Boy w  swych -O- 
brachunikach Fredrowskich". Fredro jest poetą 
honoru polskiego, jest rośliną wyrosłą organicz­
nie na glebie polskiej. Takiego Fredrę odtwarzał 
właśnie Frenkel. Czerpał go niejako z podgłebnej 
intuicji. Potem dopiero przyszedł subtelny kry­
tyk i dał nam analizę syntetyczną Fredry. Kto 
wie, czy Boy napisałby to swoje wnikliwe i tak 
bardzo piękne studjum o Fredrze, gdyby nie by­
ło  Frenkla? Zeszli się razem: wielki artysta i 
głęboki krytyk

Był komikiem, ale swym genjuszem aktorskim 
przesunął granice komizmu i uświadomił nam, 
ż e -komizm i tragizm to dwie strony istoty życia. 
Niema przepaści między komizmem a tragizmem, 
a tragizm jest często gęsto nieodrodnym bratem 
tragizmu.

Wielkiego artystę poznajemy po tem, że każda 
jego postać wyrasta z Ha i ma za sobą daleką 
perspektywę. Frenkel dawał nam zawsze per­
spektywę, tło, atmosferę, a w  tem była właśnie 
jego wielkość. Był może najbardziej polskim akto 
rem, nawiązującym do tradycji wielkiego aktor­
stwa polskiego i podtrzymującym tę tradycję. 
Gdy się mówi o Frenklu, wylania się miimowoti 
galerja wielkich polskich postaci a i; l.ors ki cli. ga- 
lerja Żółkowskich, Rapackich i Leszczyńskich. 
Umarł jeden z ostatnich przedstawicieli tej ga- 
lerji. M. Kanlir,
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PALESTYŃSKIE T O  I O W O
Tel Awiw w przededniu Świąt

„Haarec” z dnia 17 kwietnia (Erew 
Fesach), piazo w Kromce:

„Ruch przedświąteczny znać w calem mie­
ście. Po ulicach Tel Awiwu krążą liczne trru- 
py turystów, które przybyły "łstatruenu okrę 
te mi. Po zwt-d/.jruu Tel Awiwu wybiera się 
większość turystów na święta do Jerozolimy.

Sprzedaż mic, która w tym  roku rozpoczę 
la się z pewiem opóźnieniem, osiągnęła przed 
wczoraj i wczoraj punkt kulminacyjny. W 
różnych okolicacn miasta otwarto specjalne 
punkty sprzedaży mac ze wszystkich fabryk 
krajowych, prócz sklepów żywnościowych, 
gdzie też można otrzymać mace. Silną agita­
cję prowadzi się szczególnie za nabywaniem 
mac pochodzących z Safedu.

„W sklepach ruch przedświąteczny jest ol­
brzymi. Właściciele sklepów żywnościowych, 
galanteryjnych, magazynów konfekcyj i o- 
buwia wyrażają zupełne zadowolenie z doko­
nanych obrotów. Wielu z nich jednak, a do­
tyczy to  zwłaszcza właścicieli składów kon­
fekcyjnych, uskarża się na konkurencję kon 
fekcji zagranicznej, która sprowadzana do 
Palestyny, podkopuje byt setek robotników 
i producentów. Naogół nie Widać wypadków 
podnoszenia cen artykułów żywnościowych, 
mimo wydatków połączonych z uzyskaniem 
„hechszeru”,

„Liczne ogłoszenia i afisze w mieście do­
noszą o zorganizowaniu publicznych „sede- 
rów”. Sedery te  przygotowują poszcególne 
organizacje. I  w tym  roku także urządzony 
zostaje seder publiczny z ramienia komisji 
kulturalnej H istadrut Hacwdim”,

Inauguracja nouiegg teatru
W tych dniach odbyła się w Tel Awiwie w 

sań im. Jaszy Hejfeca inauguracja nowego 
teatru  palestyńskiego pod nazwą „Komedja 
Erec — Jisreelit”, Na pierwszy ogień ■wysta­

wiono znaną komedję sowieckiego pisarza 
Skwarkina p. t. „Obce dziecko’’, obrazującą 
w krzywem zwierciedle satyry dzisiejszą rze 
czywistość sowiecką.

Prem jera była wielkim sukcesem reżyserji 
i ambitnego zespołu. Również doskonały 
pincklad hebrajski Szlonskiego przyczynił 
się do powodzenia spektaklu. Publiczność go­
rąco oklaskiwała wykonawców sztuki, a w 
ant! akcie scena tonęła w kwiatach.

Po przedstawieniu odbył się bankiet, na 
którym przemawia’! red. „Haolamu” M. 
Kleinman z Londynu, dr Harari, D. Smilan- 
sk: i inni. Mówcy przedstawiali stan obecny 
teatrów palestyńskich, których hezba wzro­
sła ostatnio i kierunki artystyczne reprezen 
towańe przez poszczególne zespoły. Podno­
szono zarazem brak oryginalnej twórczości 
hebrajskiej w dziedzinie scenicznej.

Imieniem zespołu odpowiedziała na prze­
mówienia powitalne znana artystka hebraj­
ska p. Ber.istein-Koun podkreślając między 
irmemi, że jed^em. z zadań nowego zespołu 
jest „wprowadzenie zdrowego śmiechu i kul 
turalnej wesołości’’ do teatru  palestyńskie­
go-

Uri Cwi i — Keren Kaierasł
W „H aarec’ czytamy:

„Pasażerowie „Polonii” donieśb nam o na 
stępującym wypadku: Jak zwykle, odbywa­
ła się w czasie ostatniej podróży na pokła­
dzie „Polonji” zbiórka na Keren Kajemet. — 
Wśród pasażerów okrętu znalazł się także po 
eta Uri Cwi Griinberg, znany ze skrajnych 
poglądów rewizjonistycznych. Gdy zwróco­
no się do r.iego z prośbą o datek, Uri Cwi ka-

u
Zawiadamiam P. T. Gości, że

„KAW IARNIA IMPERIAL
DIETLA 4 4  została gruntownie odnowiona. 

Otwarcie dziś wieczór. Upraszam o łaskawe względy.
Z poważaniem K u r tz .

tegorycznie odmówił. Kiedy zaś jeden z pasa 
żerów wyjął z kieszeni monetę, zamierzając 
złożyć datek w imieniu poety, przystąpił 
niego Uri Cwi Griinberg, wyrwał mu monet? 
z ręki i rzucił ją  do morza. Wśród pasażerów' 
wywołał ten incydent przykre wrażenie”

Marynarz „Polonii" 
przed sądem w Haifie

Przed sędzią pokoju dr F. Korngrónem ^  
H&jfie, który peuiił zastępczo funkcje sędzię 
go śledczego, toczyło się w tych dniach śle­
dztwo w sprawie marynarza polskiego L eona 
Sułowskiego, należącego do załogi „Polonji’ 
o zranienie nożem robotnika portowego 'ff 
Hajfie Nacliuma Teiehera.

Wedle zeznania świadków, zajście miało 
przebieg następujący: Dnia 3 kwietnia 2-ch 
członków załogi „Polonji” (jednym z nich 
jest oskarżony) napadło w pobliżu zachodn ie  
go urzędu celnego na Teiehera i towarzysza 
jego Kahnera, których dotkliwie pobili. Tei- 
cher przebity został podczas napadu nożem, 
który to nóż przedłożony został sądowi jako 
dowód rzeczowy. Widnieje na nim odznaka 
polskiej marynarki. Okazało się, że Kahner 
na dwa tygodnie przed napadem pobity zos­
tał przez członków załogi „Polonji” na sa­
mym okręcie, na którym znalazł się jako ro­
botnik portowy. Napad na Teiehera pozosta­
je w związku z zajściem na okręcie.

Z świadectwa lekarskiego, wystawionego 
przez lekarza szpitala „Hadassy” dra Rąbino 
wicza, wynika, że Teicher przebity został po­
między szóstym a  siódmym żebrem, przy- 
czem uszkodzone zostało ciężko jedno płuco.

Marynarz Sułowski oskarżony r a  podsta­
wie paragrafu 174 ustęp 2 kodeksu otomań- 
skiego (usiłowane zabójstwo). Sędzia dr 
Korngriin zniósł jednak oskarżenie na pod­
stawie tego paragrafu i przekazał sprawę są 
aowi okręgowemu w myśl paragrafu 17S ko­
deksu karnego (ciężkie uszkodzenia ciała).

Df. H. flPTE

Życie muzyczne
w Palestynie

Muzyka palestyńska skupia i rozwija się głó­
wnie oczywiście w  trzech naszych centrach miej­
skich; w Tel Awiwie, Jerozolimie i Hajfie, przy- 
oaem zewnętrzny jej charakter w  dwóch pierw­
szych nosi na sobie znamię każdego z Duch w 
głośnym, zgiełkliwym, wielogłosowym Teł Awi­
wie dominuje muzyka symfoniczna, a w cudow­
nie pięknej, arystokratycznie subtelnej i wytwor­
nie skupionej Jerozolimie, rozwija się kameralna. 
W pierwszym muzykuje się wiele publicznie, w 
drugiej — w zaciszu domowem. W Hajfie, przygo­
towującej się właśnie do Olbrzymiego rozrostu, 
muzyka jeszcze się również nie skonsolidowała 
co do kierunku zewnętrznego i o  niej podaję naj­
mniej.

Jedyna żydowska orkiestra symfoniczna Pale­
styny znajduje się w  Tel Awiwie. HLstorja jej po­
wstania jest typową, znaną każdemu zapaleńco­
wi, organizującemu taki zespół z niczego, a opie­
rającemu się na takich fundamentach, jak slo- 
riikny entuzjazm am atora, dobra Wola melomana 
o raz o tw arta kieszeń publiczności. Zupełnie tak 
jak u nas fundamenty te były kruche, a wysoko- 
bieżne wzloty inicjatorów 6końcizyly siię począt­
kowo bolesnym upadkiem na  tw ardą rzeczywi­
stość deficytu sięgającego 500 funtów (wtedy 
przeszło 15.000 zł.). Ale zapaleńcy — między ni­
mi mój informator (zresztą czelista, uczeń Bus- 
bauma z Wiednia) i młody Niemiec FriedlSnder- 
nie stracili energjń i ufa zniechęcili się, a czas i 
szalone tempo rozwoju i bogactwa Tel Awiwu 
przyszły im z niespodziewanie szybką i wydatną 
pomocą. Towarzystwo symfoniczna maże obecnie

już spokojnie pracować i urządzać statutowo 10 
koncertów w sezonię. Stałym dyrygentem jest 
młody muzyk Taube, lecz coraz częściej zgłasza­
ją  się już nasi znakomici światowej sław y kapel­
mistrze wydaleni z Niemiec. Podczas mojego po­
bytu w Tel Awiwie przygotowywał w łaśnie 
kon,cert Symfoniczny Oskar Fried, entuzjastycz­
nie usposobiony dla Palestyny, który może na 
stałe się tam teraz osiedli, co oczywiście dla mu­
zyki tamtejsizej a w szczególności dla orkiestry 
byłoby wydarzeniem o  wiełkiem znaczeniu. Obec­
nie wszystkie koncerty symfoniczne są stałe wy- 
sprzedane do ostatniego miejsca i okres deficy­
towy należy uważać za skończony.

Walnym bodźcem dla utrzymania i ugruntowa­
nia bytu i rozwoju tej orkiestry była niezwykła 
współpraca m strza Iluberrnana, który szczerze i 
głęboko zapaiił się dla dzieła naszej odbudowy 
w Palestynie jako stuprocentowy Żyd narodowy, 
i dając w yraz temu zapałowi, hojnie udzielał 
swej olbrzymiej sztuki po całej Palestynie. Grał 
również z orkiestrą telawiwską. Bez żadnego wy­
nagrodzenia pracował prziez 14 dni z orkiestrą i 
przygotował akompaniament do koncertów Ba­
cha i Beethovcna tak mistrzowsko, jaik z najlep­
szą orkiestrą europejską Polem ofiarował jesz­
cze na cele Filharm onii kilka tysięcy funtów (!). 
Ten przykład bezinteresownej ofiarności wielkie­
go człowieka i Żyda zaczął tam działać, bo już i 
inni, między nim i właśnie teraz Fried, pracują 
zadarmo dla mutzyki w  Palestynie.

Orkiestra telawiwska składa się obecnie zę star­
tego, jeszcze bardzo skromnego trzonu 25 płat­
nych muzyków; brakuje dużo „drzewa" i ,b la­
chy", a również kwintet smyczkowy nie jesit zbyt 
pelmo obsadzony. Brakujących „dętystów" spro­
wadza się z wojskowej orkiestry angielskiej au­
tobusami z Jerozolimy na każdą próbę i na kon­
cert. Z tego powstają znane i u nas kalamitety; 
byłem zaproszony na próbę orkiestry w  sal i 
Ohel- Szem (skromnej i prostej jak wszystkie pu­
bliczna lokale Palestyny, nie wyłączając syna­

gog, bez świecidełek, malowideł, mairmuTów itd ) 
Próba była zapowiedziana na trzecią po połu­
dniu; w  trzy kwadranse później kiedy przysze­
dłem, nie było śladu jeszcze próby. Fried siedział 
przy pulcie, muzycy chodzili po sali i stroili in­
strumenty. Próby nie można było zacząć, bo wię­
ksza część zapożyczanej „blachy" i „drzewa" nie 
przyjechała jeszcze autobusem z Jerozolimy. Cze­
kałem do wpół do piątej i niestety m usałem  zre- 
zygroować z wyjątkowej przyjemności słyszenia 
pierwszej palestyńskiej orkiestry symfonicznej 
O lóż widać z tego, że „drzewo" i ,blach’a są  s*l* 
nie poszukiwane dla orkiestry tamtejszej, mimó 
przyjazdu wielu muzyków z Niemiec. Z tego pro­
sty wniosek: należy skierować naszą młodzież 
muzykalną w szkołach muzycznych dó tych in­
strumentów, w  znacznie wyższym stopniu niż 
dotąd i dbać w orkiestrach szkół średnich O su­
mienniejsze wykształcenie uczniów grających już 
na tych instrumentach. Dlatego też orkiestry dę­
te szkół palestyńskich stoją już na woale poważ­
nym poziomie i stw orzą może narybek częścio­
wy dla powyższego celu. Także i kwintet smycz­
kowy orkiestry niie jest jeszcze w całej pełni ob­
sadzony. i dobry sinyczkowiec, zwłaszcza wiok- 
sta, czelista i basista, może łatwiej zmaleść pizy- 
jęcie nawet w tej orkiestrze telawiwsikf.ej. Mia­
łem to doświadczenie sam, bo otrzymałem laką 
zaszczytnu propozycję, choćby tylko na udział 
trzech zapowiedzianych właśnie koncertach sym­
fonicznych. przy skrzypcach liub w io l, za wyna­
grodzeni cm po jednym funcie aa koncert. Nieste­
ty, nie mogłem sobie odbić w ten sposób choćby 
drobnej części kosztów wycieczki, i jako tury­
sta o innych celach, musiałem odmówić.

W Jerozolimie i w Hajfie ulema jeszcze źydoW- 
ek i ej orkiestry symfonicznej; tymczasem objeż­
dża cały kraj orkiestra telawiwska. .W miarę Je­
dnak, jak ludność żydowska miast tych rośnie ,ia^ 
im drożdżach, powstaną niewątpliwie i W tycft
miastach orkiestry  symfoniczne, bo potrzeba mu­
zyki dobrej rośnie w całej Palestynie, w miastach
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Bułowaki, który przebywał w areszcie śled-l
czym od chwili aresztowania, wypuszczony I 
został na wolność aż do procesu — za kau-. 
ęją stu funtów. Oskarżonego zastępował w 
śledztwie adw. Keiserman, powództwo cywil­
ne wnosił adw. Bar Raw Hań

Rabin Jerozolimski 
brutalnie pobity Berlinie

Z świeżo nadeszłych pism palestyńskich do 
wiadujetmy się o bestialskim napadzie, któ­
rego ofiarą padł w Berlinie obywatel pales­
tyński rabin Eliezer Jakób Glaser, zamiesz­
kały stale w Jerozolimie. Rabin Glaser po­
wrócił w tych dniach do Palestyny ze ślada­
mi pobicia na twarzy i na całem ciele. Bawiąc 
w przejeździe w ostatnich dniach marca w 
stolicy Trzeciej Rzeszy, w drodze powrotnej 
z Kowna, rabin Glaser napadnięty został na 
Grenadierstrasse w pobliżu bóżnicy przez 
grupę nazich, która pobiła go do utraty przy 
Lcmności. Broczącego krwią rabina Glasera 
przewieziono do hotelu. Żydzi, którzy byli 
świadkami napadu, obawiali się zawezwać le 
karza oraz zawiadomić policję.

Dopiero na kategoryczne żądanie rabina 
Glasera, który jest obywatelem palestyńs­
kim, zawezwano lekarza. Rabin Glaser udał 
się też do konsula generalnego Wielkiej Bry- 
tanji ze skargą, a za poradą konsula zrobił 
doniesiesnie na policji. Żadnego wyjaśnienia 
nie otrzymał.

Prawdopodobnie napad ten pozostawał w 
związku z amtylitewskiemi demonstracjami, 
które miały miejsce w Berlinie w związku z 
wyrokiem na hitlerowców w Kownie. Wido­
cznie demonstracjom towarzyszyły także ek 
scesy przeciwko Żydom, o których cenzura 
hitlerowska nie pozwoliła pisać.

Afera fatszerska 
w Barelays Bank

Prasa arabska, a zwłaszcza „Felestin* roz­
pisuje się szeroko o wielkiem fałszerstwie 
czekowem na szkodę Barelays Bank. Rzecz 
przedstawia się następująco: Przed trzema 
miesiącami opuścił posadę w jaffskmi oddzie 
le tego banku niż3zy urzędnik Arab Fuad Ga 
wrail Azar, który podobno przez ostatnie 2 
miesiące mieszkał w Tel Awiwie pod nazwis­
kiem Fried. Zajmował on ostatnio posadę w 
towarzystwie maszyn Singera. Jak podaje

P o w r ó t  S v a n  H e t i i n s

Po J-Ietniej 
szwedzki Sven 
berlińskim. Obok

niezmiernie uciążliwej wyprawie do 
Ilediii wraca do rodzinnych stron. 

Iledina (z kwiatami w ręku) 
i poseł

centralnych Chin, znakomity podróżnik i uczony 
Na zdjęciu widzimy scenę powitania na dworcu 

siostra jego Alma Hedin, poseł szwedzki Wirseu 
chiński

„Felestin”, rzj.icmy Fried utrzymywał sto­
sunki miłosne w Tel Awiwie, przyczem miał 
pedobno szczery zamiar przejść na judaizm 

ożenić się z jedną z ukochanych. Nie doszło 
jednak do tego, ponieważ ukochana przez nie 
go Żydówka nabrała pewnych wątpliwości co 
do jego charaKteru i zerwała z nim.

Przy pomocy 20-letniego Armeńczyka Leo 
na Nowakiana, syna aptekarza w Akko, któ­
ry również pracował w oddziale czekowym 
Barclay s-Bank w Jaffie, Fuad Gawratl Azar 
vel Fried przystąpił do fałszowania czeków 
tego banku. Fałszerze wciągnęli w aferę 2 ży­
dowskie kelnerki z Jaffy, siostry Matyldę i 
Rachelę Lehrer, w towarzystwie których uda 
li się zagranicę. Na podstawie misternie siał- 
szowanych czeków (Fuad Azar słynął z umie 
jętności podrabiania pisma), szajka fałsze­
rzy podjęła następujące sumy: 4.500 lirów 
włoskich, w oddziele rzymskim Barelays Bank 
1.000 szterlingów (we frankach) w oddziele

paryskim, 2.400 funtów W oddziele Barelays 
Bank w Manchester, a wreszcie wystawili so 
bie czek na 8.600 funtów, płatny w centrali 
londyńskiej banku. Gdy jedna z sióstr Leh­
rer zgłosiła się po tę sumę w banku, urzędni­
kowi wydawała się sprawa nieco podejrza­
na. Wobec tego p. Lehrer oświadczyła, że po­
nieważ mieszka teraz w Londynie, wystar­
czą jej chwilowo „tylko” 5 tysięcy funtów, a 
resztę pozostawi w banku. Ten manewr do­
pomógł widocznie, bo urzędnik wypłacił owe 
J tysięcy funtów.

Gdy zuchwałe fałszerstwo wyszło na jaw 
w Londynie, postawiono na nogi całą Scot­
land Yard. Najlepsi detektywi, fachowcy w 
wykrywaniu fałszerstw, udali się do Paryża, 
dokąd prowadziły ślady czwórki faiszer- 
skiej. Wszystkich czworo udało się też are­
sztować. Będą oni wydani władzom palestyń 
skim, a Wysoki Komisarz podpisał już żąda­
nie ekstradycji.

i w  kołonjaoh, a ten system objazdowy nie da się 
na stale utrzymać. W Jerozolimie powstała już 
niewielka orkiestra kameralna pod dyrygentem 
Salomonem z Frankfurtu^ której dzi ałalność ogra 
nicza się chwilo-wo do drobniej szych lekkich u- 
tworów, przy współudziale również pożyczanych 
muzyków z angielskiej orkiestry wojskowej. Nie­
wątpliwie stanowi ta skromna orkiestra kame­
ralna zalążeik symfonicznej

Nie udała się dotąd- próba stworzenia opery pa­
lestyńskiej; istnieje wprawdzie w Teł Awiwie o- 
kazały gmach operowy (Mugrabi), w którym od 
czasu do czasu wystawia się opery, jednak po­
ziom przedstawień pozostawia dużo do życzenia, 
a doryiwczość wskazuje na brak solidnych chwi­
lowo podstaw. Pized kilku dniami miał się za­
wiązać tam komitet, klóry chce. sprawę tę sano­
wać.

Muzyka kameralna ma swą oficjalną reprezen­
tację żydowską w smyczkowym kwartecie Jero­
zolimskim, którego duszą jest czahsłka Benlwich 
(Siostra b. dyrektora departamentu sprawiedli­
wości), a pierwszym skrzypkiem dyrektor Kon­
serwatorium jerozolimskiego Hauser, _ 
pierwszy skrzypek kwartetu budapeszteńskiego 
(II skrzypce Schochem, wiola Jakobi). Ma to hyc 
doskonały zespół z bogatym już programem, wy­
stępujący w sezonie z lioziuemi koncertami w e 
rozolimit: i w  całej Palestynie. Jest on dotych­
czas jedynym na wysoką skalę z a k r o jo n y m  ze­
społem kameralnym Palestyny. W Tel A w w e  
zawiązał się w tym sezonie drugi kwartę^
Ty obecnie pracuje, lecz publiczni* dotąd jeszcze 
sie nia zaprezentował- Zainteresowanie « -l niu 
zykl kameralnej wzrasta obecnie stało 
głównie pod wpływem żydów niemieokicn, Mo­
rzy głęboko i zasadniczo wpływają . ^  
stosunków palestyńskich także i w 
Dotychczas kierunek zamiłowania pu acznos 
palestyńskiej tak co do rodzaju m u z y k i  jak i kom­
pozytorów szedł głównie o d  przybyszów z ° j  
i  Polski; na pierwszem miejscu stała m z j . .

sjmifoniczna, rosyjska z Czajkowskim na czele i 
w każdym programie przeważali aiitorowie ro­
syjscy, Zdarzyło sl-ę też, że gdy Schnabel wy­
brał na swój recital fortepianowy w Tel Awiwie 
cztery sonaty Beethovena — sala była prawie 
pusta. Obecnie zauważa się wielkie przem any 
pod tym względem; w Jerozolimie zyskuje wiel­
ką miłość i prawo obywatelstwa — Brahms, a 
przez niego oaly Olimp w elkich kompozytorów 
od Bacha, przez klasyków wiedeńskich i roman­
tyków do współczesnych kompozytorów. Fried 
np przygotowywał V. symfonję Beetbovena, a w 
Jerozolim ę wykonano Judytę Mozarta. Z lej 
przemiany upodobań dużo sobie obiecuję, zwłasz­
cza, że publ czność żydowska (nawet egzotyczna, 
jemenioka i blicharska), w miastach i po kolo- 
njach przedewszystkiem zaś młodzież coraz bar­
dziej garnie się — mimo sportu i k'na — do po­
ważnej muzyki.

Widać to rosnące zam lowanie do muzyki ze 
stanu żydowskich szk ó l muzycznych w Palesty­
n ę ;  w Tel Awiwie jest ich cztery (jedna imienia 
Jaszy Hejteca) w Jerozolimie trzy, z tych jedna 
jest konserwatorjum. Wszędzie naucza się wszyst 
kich przedmiotów praktycznych i teoretycznych, 
a przeciętna ilość uczniów dochodzi w każdej 
do 170.

Rozwija się również śpiew chóralny: W Tel
Awiwie istnieje dobry chór mięszany, złożony z 
Około 100 osób o wybitnych malerjałach głoso­
wych. Chór ten ostatnio wykonał Haydna Stwo­
rzenie Świata, a nawet IX. symfonję Beeihovena. 
W Jerozolimie kantor Ryvl'n zaczyna rozwijać 
chóralną muzykę synagogalną, dotąd jednak wy­
konuje tylko utwory Lewandowskiego i Sulzera.

Oczywiście całe życie muzyczne w Palestynie 
ma jeszcze do przezwyciężeń'a wielkie trudności, 
zrozumiałe i usprawiedliwione oporami chwili 
ohecnej, w której powstaje nowa Palestyna. Jak 
Cale tamtejsze życie znajduje s"ę i muzyka tam 
in slatu nasccndi. Kotłuje i przetapia się konglo­
merat wszelkich możliwych, dosłownie z całego

świata pochodzących prądów, upodobań i wpły­
wów muzycznych. Z wrzenia i wymięszania tycn 
zupełnie odmiennych elementów powstanie w mu­
zyce niewątpliwie coś specyficznie naszego wła­
snego, czego jednak dziś jeszcze nie można prze­
widzieć i czego chwilowo jeszcze niema Muzyka 
żydowska jest dopiero w zaczątkach; istnieją tyl­
ko kompozytorzy żydowscy, nawet tam w Pale­
stynie. Muzyka ich, której niestety nie znam, ta 
która pono ma być właśnie zaczątkiem żydow­
skiej muzyki palestyńskiej — wedle twierdzenia 
Kosowskiego, jednego z czołowych jej autorów — 
najlepiej i najcharakterystyczniej wypowiedziała 
się dotąd jako tnelodramatyczna ilustracja do 
sztuk teatralnych Habimy i Olielu; ma ona być 
pozbawiona wprawdzie motywów ludowych, ala 
wyróść miała z najszczerszych i najgłębszych po­
kładów psychiki kompozytorów. Atoli muzyka 
ilustrująca widowisko teatralne nie jest muzyką 
absolutną, tą najistotniejszą muzyką, bez słów, 
bez celu, wydobywającą się z najgłębszych głę­
bin twórcy, a przez to może także narodu i gle­
by na jakiej powstaje. Na tę muzykę żydowską 
musimy jeszcze poczekać. Ale jestem mocno o 
tern przekonany,-że się jej wkrótce przy tych wa­
runkach palestyńskich, doczekamy! Nie jest tą 
muzyką i nie powinna nią być dzisiejsza ludowa 
pieśń palestyńska, chwilowo jeszcze za prymity­
wna i mało ciekawa, o ile zdołałem j'ą lam po­
znać, a fundamenty, na której wielka muzyka ży­
dowska powstanie, są może zupełnie innego ro­
dzaju.

Wkońcu kilka słów o Arabach: ich stosunek
do muzyki ogranicza się w Palestynie do słucha­
nia gramofonowych produkcji po kawiarniach. 
Jednak to co slyszłem przechodząc, głównie rze­
czy wokalne, bardzo nieraz zac ekawinją rodza­
jem koloratury i kolorytu przypominającego na 
sze synagogaine motywy 
jemny stosunek.

Wart oby zbadać WZ**-
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NA FALI DNIA

Niespodzianki bułgarskie
Kraków, 25 kwietnia

(K) Trudjio doprawdy człowiekowi przyzwycza 
jonenni mniej lub Więcej do europejskich stosun­
ków, zorjentować się, co się dzieje w Bułgarji. 
Do roi;u 1923 tj, do zamordowania „Witosa buł­
garskiego”, Stambuł i ńskiegop była Bułgarja k ra­
jem demokracji, którą jednak w tym roku obali­
ła  liga wojskowa. Bułgarja stała się państwem 
mniej lub więcej lotalnem. Jeszcze przed Niem­
cami wprowadziła u siebie obowiązek powszech­
nej służby wojskowej, ale w postaci zamaskowa­
nej, tj. w postaci obozów pracy. Proklamowano 
ustawę, naldadającą na każdego obywatela obo­
wiązek służby w tych obozach pracy, które raczej 
były obozami wyszkolenia wojennego.

Zmieniały się w Bułgarji gabinety, ale system 
pozostał tensani tj. rządy sprawowała liga woj­
skowa, Prof, Ganków, który przez długie lata był 
dyktatorem bułgarskim, uiważał za stosowne 
rządzić jeszcze przy pomocy parlamentu. Była to 
właściwie namiastka demokracji, bo sobrani© nie 
odgrywało żadnej roli, pozostawając pod terorem 
„Imro‘", potężnej rewolucyjnej organizacji mace­
dońskiej. Bułgarja należała do trzonu państw re- 
vyLzjoniistycanyeh, a Imro była atutem w ręku re- 
wiizjonizmu bułgarskiego. Wojskowość jednak 
tą  namiastką, rządów demokratycznych nic była 
wcale zachwycona. I oto w jej łonie zaczęła się 
prawdziwa walka klik. Nazwano tę walkę popu­
larnie walką generałów z pułkownikami. Na 
wiosng 1934 roku dokonała klika, na czele której 
stał pułkownik Wełczew zamachu stanu, obalając 
Garnkowa i narzucając królowi Borysowi premje- 
ra  w osobie Kimona Georgjowa. Klik a ta nazywa 
się republikańską, dążyć ma bowiem rzekomo do 
zlikwidowania monarchji, a w polityce zagrani­
cznej do unji Bułgarji z Jugosławią. Gabinet 
Georg je wa dokonał jednego poważnego dzieła: 
zgniótł mianowicie doszczętnie Imro. Król Borys 
czując się zagrożony, połączył się z kliką gene­
rałów i nagle udzielił dymisji Georgjewowi, mia­
nując jego następcą generała Złatewa. Klika ge­
nerałów była rzekomo za utrzymaniem króla Bo­
rysa i przeciwną była wszelkiemu ograniczaniu 
przywilejów królewskich. I oto generał Złatew 
jako prem jer kazał przed kilku dniąpii anesajować 
byłych premjer ów Cankowa i GtrOrgjewa i inter­
nował ich w Burgas nad Morzem Czarriem. Po­
wodem miała być rzekoma agitacja Cankowa i 
jego przyjaciela politycznego Giczewa, przywód­
cy chłopskiego, przeciw rządowi i za nowym za­
machem stanu, len  taniec klik skończył sie nara- 
zie powierzeniem rządów byłemu ambasadorowi 
sowieckiemu wo Wiedniu Toszewowi, przyczem 
w gabinecie został ministrem spraw  zagranicz­
nych Kosewejnow, zwolennik współpracy buł. 
garsko- jugosłowiańskiej.

Trzeba bowiem wiedzieć, że spowodu tego tań­
ca gabinetów bułgarska polityka zagraniczna 
stała się mocno chwiejną. Gdy Veuizelds zorgani­
zował bunt w Grecji, miała Bułgarja z tego sko­
rzystać i wywalczyć sobie dostęp do Morza Egej­
skiego przez zajęcie Salonik. Rumunja i Jugosla- 
wja dały jednak w Sofji do zrozumienia, że taki 
..marsz na Saloniki" może skończyć się fatalnie 
dla Bułgarji. W oslatniej chwili Bułgarja nie za­
ryzykowała tego marszu. Powierzenie teki mini­
stra wojny zwolennikowi współpracy bułgarsko- 
jugjosłowiańskitj oznaczałoby więc ostateczne 
zerwanie Z ryzykanctwem politycznem.

W gabinecie Toszewa doszła zdaje się do głosu 
ir.na klika wojskowa, która chciałaby przeciw­
działać rozpolitykowaniu się arroji- Nie jest to 
więc ani klika generałów arn klika pułkowni­
ków, lecz rządy ludzi, którzy chcą utrzymać ar- 
mję zdała od intryg politycznych. Wątpić tylko 
należy, ozy rozpolitykowani oficerowie dadzą 
się uspokoić.

Jasnem jest tylko lo, dyktatura nic przyniosła 
Bułgarji szczęścia ani spokoju wewnętrznego 
Lapidarnie ująć można sytuację bułgarską zna­
nym aforyzmem wielkiego historyka niemieckie­
go Mommsena, który ną, marginesie cezaryzmu 
rzymskiego skonstatował, że w  krajach rządzo­
nych despotycznie t pozbawionych wolności "zai­
stnieć muszą rządy klik...

litwinow nie pojechał 
na śniadanie do Paryża

Prasa niemiecka ze satysfakcją podnosi, że Li­
twinow, który z Genewy miał pojechać do Pary­
ża, gdzie czekało na niego już śniadanie w Quai 
d‘ Orsay, wyjechał do Moskwy, wezwany rzeko­
mo przez Stalina. Układ sowiecko- francuski tak 
prędko nie będzie więc parafowany. Zdaje się 
jednak, że radość prasy niemieckiej jest przed­
wczesną. Praw dą jest, że wyłoniła się różnica 
zdań między Francją a sowietami, ale różnica 
bynajmniej nie zasadnicza. Wysuwają ją tylko 
doradcy prawni rządu francuskiego, którzy oba­
wiają się złych następstw dla paktów locarneń- 
skich. Nie chodzi tu o sam układ, który bynaj­
mniej nic uległ zachwianiu, lecz o protokół wy­
konawczy, a chodzi głównie o to, czy układ rjia 
-natychmiast wejść vy ży«4e, na wypadek jaśji je­
dna ze,, stron z os U) nie zaatakowana przez obce 
jakieś państwo, czy też wejść ma w życie tylko 
wtenczas, kiedy Rada Ligi Narodów nie będz e 
tr.ogła jednogłośnie uzgodnić swego stanowiska. 
Z początku prawnicy byli zdaniu, że układ dzia­
łać ma automatycznie, później, gdy Francja l 
Włochy potwierdziły jeszcze raz pakly locarneń- 
skię, prawnicy francuscy znćenili stanowisko i 
nie chcieli stę zgodzić na klauzulę automatyczno- 
śei układu. Prawnicy francuscy obawiają się bo­
wiem, żc na wypadek, jeśli Niemcy zaatakują Ro»
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sję sowiecką, Francja może się znaleźć W przy' 
krem położeniu. Jeśii pospieszy Rosji z pomocą- 
może się stać stroną zaczepną wobec .Niemiec, 
a pytanie zachodzi, czy Anglja i Włochy u w a ż a ć  
to będą za casus, nakazujący im pospieszenie * 
pomocą Francji. Jak widzimy, chodzi tutaj bądź' 
cobądż o drobnostkę, a min. Laval ma chyba 
rację, ti < :ująć tę drobnostkę ze zupełnym spo­
kojem Narazie jednak śniadanie s ę ńte odbyło, 
a Litwinow zamiast do Paryża odjechał do Mo* 
skwy.

Zwycięstwo 
narodowego socidtau 
w Holandii

Onegdaj odbyły się w Holandji wybory do sej­
mików prowincjonalnych. Po raz pierwszy wzię­
ła udział w tych wyborach holenderska partja 
narodowo- socjalistyczna, pozostająca w ścisłym 
kontakcie z Niemcami hitlerowskimi. Narodowi 
socjaliści osiągnęli 39 mandatów oraz 9 p r o c e n t  
wszystkeh głosów oddanych. Prasa htlerowska 
triumfuje, zapomina jednak, że socjalna demokra­
cja holenderska utrzymała swój stan posiadania, 
jak też i o tem, że obronną ręką wyszła i partja 
katolicka Pozatem odniosły też sukcesy wybor­
cze partja chrześcijańsko- demokratyczna, rewo­
lucyjna partja socjalistyczna, która odseparowa' 
ła 6ię od socjalnej demokracji, a nawet partja 
komunistyczna.

Nie powinniśmy jednak tego sukcesu lekcewa­
żyć. Do niedawna uważano za rzeoz niemożliwą, 
by hitleryzm stat się wogóle jakiemś niebhzpe- 
czeńslwem dla demokracji holenderskiej. Popro* 
stu kpiono sobie z. „wodza"’ Musserta i z jego 
parfji. A wiem nagle ta niespodzianka wyborcza!

Przyczyn szukać należy we wzmagającym s 'ę  
kryzysie gospodarczym którego skutki poposi 
głównie drobnomieszczaństwo. To drobnomiesz­
czaństwo jest zupełnie zdezorientowane, a w do­
datku opanowane obawą przed komunizmem Do 
zwycięstwa przyczyniło się też zupełne rozbime 
parlyj mieszczańskich. Można jednak żywić na­
dzieję, że Holatidja, nauczona doświadczeniem 
niemieckiem, potrafi tamę położyć wzrostowi hi­
tleryzmu

—o §-o—#
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Copnawda, powiada cadyk, to jeszcze niewiele. 

Samą tylko wzgardą doczesntgo bytu nie można 
wiele osiągnąć, trzeba zacząć odczuwać inny by u 
Jeżący poza 6ferą zmysłową. Ale bądź co bądź był 
Boruch Mojżesz na dobrej drodze. A teraz miałby 
zburzyć pracę miesięcy i łat, miałby powrócić do 
życiowego trzęsawiska, zamienić się w najdrob­
niejszą monetę? Modlitwa jego nie będzie już mo­
dlitwą, nauka nie będzie nauką. Cóż było robić? 
Po stokroć już postanawiał Boruch Mojżesz pozo­
stać głuchym na cały zgiełk świata, obronić się 
przed chciwą łapą, która wyciąga się ku niemu, 
by znów porwać go w otchłań, z której z takim 
trudem się wydostał.

Ale zły duch ntoże wieloraką pey.tać przybie­
rać, Tym razem zjawił się jako cadyk w futrze, i 
przybywszy nocą do Borucha Mojżesza, sm.nął 
md jego legowiskiem i rzekł: „Pozostawiłeś w do­
mu na łasce Bożej chorą kobietę, dzieci twoje wa­
łęsają się bez opieki i nikt 6ię nad niemi nie uli­
tuje. A ty  siedzisz sobie tu w najlepsze u cadyka, 
zrzuciwszy z siebie całe brzemię. Myślisz, że to 
jest służba Boża?“

I zły duch przytacza mu odrazu na poparcie 
wyimki z ksiąg uczonych: „Tak jak wy ulitujecie

się nad mojenn stworzeniami, tak ja się nad wa­
mi ultiuję"... „Pan światów modli się codzień: Oby 
mi było dozwolone ulitować się nad mojemi stwo 
rżeniami"... Takie to cytaty przytaczał mu zły 
duch, który uwziął się, żaby czowieka skusić, 
W rzeczy samej udało snu się serce Borucha Moj 
zesza przepoić litością dla chorej żony i dla ma­
łych dzieci.

— O Panie Boże, dopomóż mi — jęczał Boruch 
Mojżesz na swem legowisku-

Ale cóż może począć, kiedy cadyk nie chce się 
pożegnać! Od szeregu dni prosi natarczywie sza- 
mesa Hers/.a, żeby wszedł do cadyka i przypora 
ttiai mu, że Boruch Mojżesz zamierza wyjechać.

— Rozumiesz, chodzi o żyd*, woda dosięgła już 
samej szyi — kobieta Jeży mi śmiertelnie chora, 
dzieci są w demu same i niema się kto za niemi u- 
jąć. Serce się kraje peprostu.

— Idź sam, czego chcesz odemnie? Widziałeś 
przecież, jak siary reb Psach je oberwał. Dlaczego 
ja mam nastawiać kurku? Spróbuj sam!

Boruch Mojżesz stanął przed drzwiami cadyka 
na czatach. Pow ledział sobie: co będzie, to będzie. 
Nie pozostawało nic innego, jak wyczekiwać cier­
pliwie na stosowną chwilę, ażeby cadyk go  przy­

jął. Stał długie godziny. Słyszał za drzwiami ło­
skot nerwowych kroków, stawianych tam i z po­
wrotem — jakgdyby lew jaki uwięziony był w 
klatce. Chwilami słyszał wyraźnie, że cadyk mó­
wi coś do siebie. Boruch Mojżesz zastygał wprost 
z wielkiego uszanowania i czci. Przekonany był, 
że cadyk jest aniołem bożym i że oto tam za 
drzwiami dzieją się teraz rzeczy potężne. Niebiań­
skie sfery zgromadziły się teraz u cadyka.

A jak ojciec, tak też i syn. Jtchiel stał przy oj­
cu u drzwi, w iodących do izby cadyka, kołysał 
się nabożnie, jak Boruch Mojżesz, a serce mu biło 
w pokornej trwodze. W rozognionej fantazji wi­
dział ojciec niezwykle obrazy spraw, dziejących 
się teraz za drzwiami u cadyka: (Ko rozwarła się 
powała izby, a w izbie samej stoi ognista drąbina, 
sięgająca do nieba. Wychodzą po niej i schodzą 
aniołowie, którzy unoszą w niebo cadyka mpdły, 
a z nieba sprowadzają nadól pomoc i ziszczenie 
modlitw. Jechlel praemyśliwal nad tem, czy i je­
mu danepi będzie ujrzeć ognistą drabinę: „Nie, to 
niemożliwe, traeba być na to prawdziwym cady­
kiem!"

Większe jednak wrażenie, aniżeli te przywidze­
nia zajść, dziejących się za drzwiami, wywarła w 
wyobraźni chłopca misterna tkanina niewyraź­
nych i napoi tylko zrodzonych konturów, przypo­
minających błękitne wyspy, gdzie pr/obywali pra 
ojcowie i mężowie świątobliwi. Wszystkie te ob­
razy przybierały w jego dziecinnym mózgu groź­
ne i niezrozumiałe kształty, tworząc coś pośred­
niego pomiędzy trwogą a nabożnem zaciekawię* 
ulem.

Chwilami słyszał ojciec i syn odgłos dreptają- 
cych kroków cadyka tuż przed drzwiami. Serca 
waliły im młotem. Drzwi nagle otwarły się i poja*
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Kraków, w kwietniu.

Do sederu było jeszcze daleko. Niedawno minęło 
południe, kilka godzin pozostawało do wieczora.

W dzielnicy żydowskiej panował ruch ożywiony. 
Ulicami przewala! się żywy korowód ludzki, znika­
jąc w otworach, wypełnionych po brzegi sklepów, 
gdzie gorączka i tempo zakupów przedświątecznych 
doszły do zenitu. Każdy spieszył się z zakupem, 
chciał być jaknajszybcdej załatwiony. Zbliżała się 
przecież godzina, kiedy kres należało położyć wsze­
lakim zajęciom i udać się do Domu Bożego. Odmó­
wiwszy tutaj modlitwę, wrócić w cztery ściany mie 
szkarua, by zasiąść do sederu.

Puste i ciche są ulice żydowskie w wieczór tego 
święta. Tu i ówdzie spotkać można spóźnionego 
przechodnia, spieszącego do domu. Kilka samot­
nych sylwetek, które życie rodzinne wyrzuciło po­
za nawias, paru żebraków, | na tern koniec.

Zycie koncentruje się wtedy za oknami mieszkań, 
rozświetlonymi gamą świateł. Przy pokrytych bielą 
stołach odprawia się wieczór sederowy. Poprzez 
śoiany dolatują na zewnąrtrz dźwięki „Hagady“, o- 
wej księgi legend i hymnów, opowiadających wy­
zwolenie Żydów z Egiptu. Pesach, święto bogate w 
symbole, pełne wspomnień historycznej przeszłości, 
jest właśnie ściśle związane z temi dwoma wieczo­
rami sederowemi

Takie są sedery.
Są jednak i inne.

U furty więzienne!
Gdy życie płynęło jeszcze pełnym nurtem, a ze­

gar wskazywał zbliżającą się godzinę piątą, wypa­
dło mi w tym roku wybierać się na seder. Miał on 
właśnie rozpocząć się, kiedy spośród piędzdesięciu 
tysięcy Żydów krakowskich, żaden z pewnością nie 
myślał o tem, aby odejść od zajęć dnia powszednie­
go i zasiąść do wieczerzy.

I wtedy właśnie udawałem się na seder.
Szybko minęła taksówka ulice śródmieścia, prze­

jechała poprzez nierówny bruk ulicy Kamiennej i 
zatrzymała się przed wielkim, czerwonym budyn­
kiem. Bastion wojskowy, służący dawniej Jako ka- 
samia. jeszcze dawniej jako fort. Byl właściwie zbu 
dowauy na fort, w czasie gdy Kraków tworzył „K. 
u K. Festung Krakau“. Potem zamieniono go do­
piero na więzienie.

Zatoczywszy półkole przed bramą, samochód sta­
nął. Tuż za nim jeszcze jeden, a za chwilę i trzeci. 
Wyrzuciły „na bruk“ swych gości i odjechały. U 
bramy fortu-więzienia, nazwanego obecnie „frastjo-

nem“, zostali pasażerowie trzech taksówek.
Stał tutaj prokurator, prezes gminy żydowskiej, 

kantor i dziennikarz. Wszyscy czterej przybyli w 
jednym celu. Aby wziąć udział w wieczorze sedero- 
wym, jaki wyznaczono na godzinę piątą, w więzie­
niu na bastionie.

Dziwnie doprawdy wyglądała ta grupka osób, 
stojących przy furcie. Od tła powszedniości odbijał 
jedwabny ornat kantora, wyzierający spod narzu­
conego nań płaszcza.

Krótki dzwonek, skręt klucza w zamku — i mi­
jamy bramę. Wchodzimy w podwórze, za nami za­
mykają się wrota. Snać wizyta nasza nie była nie­
spodzianką. Był już bowiem na miejscu naczelnik 
więzienia, który w gronie panów w zielonych mun­
durach czynił honory gospodarza domu.

Krótki raport przed prokura'orem.
Dyżurny oficer więziennny 8taje na baczność 

tonem wojskowym recytuje:
— Panie prokuratorze. Melduję posłusznie’ stan 

więźniów 361.
Jeszcze kilka słów, dopełniających formułki u- 

rzędowej i na tem koniec. Geremonja „powitania'* 
skończona.

Dwa światy
Jeszcze n'e wszystko golowe, można więc chwi­

lę rozejrzeć się po „okolicy**, oglądnąć to i owo.
A więc, po przejściu przez bramę, znajdujemy się 

w dziedzińcu. Z jednej strony gmach jednopiętro­
wy, właściwy budynek forteczny, zbudowany z czer 
wonej cegły, mieszczący w sobie cele więzienne. Po 
przeciwnej stronie, mały’ domeczek, gdzie znajduje 
się katicelarja.

Furta w murze jest za nami, a jednak nie czuć 
jeszcze tego nastroju specyficznego. Tutaj, na ma- 
łem podwórzu, jest właśnie przesmyk, łączący dwa 
światy. Ten z za muru, okalającego budynek, z iym 
wewnątrz budynku. Widomy znak przejścia, łączą­
cego dwa światy, oddzielone od siebie nieprzebytą 
barjerą nstaw, regulaminów i przepisów — to s'osy 
listów  ̂ zalegające stoły kancelarji więziennej.

Przychodzą ud zewnątrz, mijają mur pierwszy i 
wpadają do kancelarji. Skontrolowane według prze 
pisów, idą do drugiej części, tam, za mur czerwone­
go budynku.

* Stoimy w kancelarji i czekamy parę chwil. We­
wnątrz odbywają się właśnie osta nie przygotowa­
nia do sederu, w którym mamy uczestniczyć.

Wreszcie meldunek: Można rozpocząć. Idziemy...
Przechodzimy wąskie podwórko. Zbliżamy się do

bramy gmachu więzienia. Zanim znajdziemy się w 
ciemnej czeluści gmachu, jeszcze jeden rzut oka na 
otoczenie. Widzimy podwórko, pokryte zielenią, 
wał wysoki, okalający całość i balustradę, biegnącą 
na szczycie. \

A hen na górze, tam całkiem\ca balustradą, spa­
ceruje sobie wolno jakaś pos!ać. Natężam oko: 
Strażnik w zielonym mundurze, z karabinem prze­
wieszonym przez rękę, okala miarowym krokiem te 
ren więzienny.

• • «
Skromny nasz orszak minął próg bramy i posu­

wał się uaprzód. Zbliżaliśmy się do wielkiej kraty 
żelaznej, która nakształt ściany, biegnąc od sufitu 
aż do podłogi, przedziela bramę na dwie części.

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową fermenta­
cję w jelitach, uczucie pełności i wzdęcia w w ą­
trobie, zastoinę żółci, bóle w bokach, ucisk w 
piersiach i bicie serca usuwa użycie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa**, zmniejszając 
zbytnie przekrwieni© mózgu, ucisk w oczach, ser­
cu i płucach. — Zalecana przez lekarzy.

Z trzaskiem otwiera się w niej mała furtka, za­
mykająca się zaraz za nami. Tutaj niema już drzwi 
otwartych. Zamykają się natychmiast. Zawsze od 
zewnątrz.

Mijamy rozmownicę, niewielki pokoik, gdzie 
przez siatkę można rozmawiać z więźniami i wcho­
dzimy na kuryiarz więzienny. Naturalnie przez drzwi 
z krat żelaznych, które nie omieszkały natychmiast 
zamknąć się za nami.

U'progu długiego kurytarza, stąpamy bezszele­
stnie po szklistym betonie. Staramy się jeszcze bar­
dziej przygłuszyć ciszę, przerywaną jedynie brzę­
kiem kluczy i odgłosem naszych kroków.

Jesteśmy u progu celi, gdzie za chwilę rozpocznie 
się seder.

Mundury za stołem
Ciężkie dębowe odrzwia otwarły się wolno W na 

szą stronę padł blask światła, płynący od wnętrza. 
Była to jakaś dziwna mieszanina świateł.

Na polu było słoneczne popołudnie. Promienie 
słońca nie padały jednak na okno celi. Poprzez mie 
szaninę krat, wpadały poprzecinane snopy światła 
dziennego, mieszając się w środku z czerwonawym 
blaskiem świec.

Świec płonęło cztery. Ustawione na dużym stole, 
zatknięte były w butelki, owinięte zielonym papie-

vi! się w nich cadyk, spoglądając w zdziwieniu 
ta Borucha Mojżesza, jakgdyby go nie poznawał. 
’anim jednak Boruch Mojżesz zdobył się na od- 
vagę. by wypowiedzieć to, co miał na sercu, ca- 
Syk zatopiony w myślach oddalił się do Bethami- 
iraszu.

Niezawsze jednak był cadyk tak wzburzony, 
jak poprzedniego dnia wobec owego starca. By* 
rały niekiedy i bardziej pomyślne momenty. Wó­
wczas śmiejąc się, opuszczał izdebkę, zatrzymy­
wał się przed gromadami chasydów, rzucał hy­
drę uwagi. Nocą, kiedy wszystko spało, a Betha- 
nidrasz pogrążony był w ciemnościach, płonęło 
eszcze światełko w oknie izby cadyka. Siedział 
jogrążeny myślami w zaświatach. Kiady niekie- 
ly odmawiał też modlitwę „Chaco6“. W takie no­
tę, powiadają, szli żebracy, którzy późno zaszli 
!o miasta, kierując się wśród ciemności t©m jed- 
tem światełkiem, i w ten sposób docierali po om a- 
tku do izby cadyka. Przyjmował ich gościnnie, 
oże swe ofiarował na legowisko ł okrywał pleczo- 
owicie na noc. Dopiero nazajutrz dowiadywał się 
aki wędrowiec, w czyjem łożu spał.

Na jedną tylko swobodną rozrywkę pozwalał 
tobie cadyk. Codzleó w południe zwykł byt wy- 
:hodzić z izdebki 1 zabawiał się starym, kuranto­
wym zegarem, który wygrywał przedziwne melo- 
Ije. Powiadał, że to jedyna nam iętność, na którą 
tozwala złemu duchowi, by w ten sposób do pew­
nego stopnia go udobruchać. W  takiej to  pomyśl- 
iej chwili cadyk zauważył stojącego u drzwi Bo- 
ucha Mojżesza i rozpoznał go:
—  Boruch Mojżesz, jeśli się nie mylę, ha? Co <u 

obdsz? Znam cię jeszcze z Przysuchy, z czasów 
,Zyda Świątobliwego**. Proszę clę, wejdź.

Szczęście Borucha Mojżesza nie miało granic. 
Mały Jechiel z wielkiemi, wystraszonemi Oczyma 
niebieskiemi wszedł za ojcem, trzymając się jego 
kapoty.

Już przez kilka dni i nocy układał sobie Bo­
ruch Mojżesz w myśli, co ma powiedzieć cadyko­
wi. Zanim jednak zdołał skupić się, zaczął mówić 
cadyk. I nie Boruch Mojżesz, lecz cadyk wylewał 
przed nim swe gorzkie żale. Słowa jego były jak­
gdyby dalszym ciągiem rozpoczętych myśli.

— W Przysuehej — mówił cadyk — postano­
wiliśmy sobie odbudować to, co zburzyli starzy. 
Chcielibyśmy chasydyzm z jatki mięsnej i z tar­
gowiska wprowadzić zpowrotem do Bożego ol a- 
rza. A czego chcą ci tutaj? Znów zawlec go do 
jatki. Znowu „parnuse** — znowu chleb codzien­
ny! Patrz tutaj! — Wzburzony jął przewracać s 08 
„kwitków**, nagromadzonych na talerzu, soją- 
cym na stole. Były to prośby ludzi, zwracających 
się do cadyka o pomoc. — Robactwo wyłazi prze­
cież z tego! — grzmiał cadyk. — Znowu troska o 
chleb i znowu zarobek, znowu wydanie córki za 
mąż, wychowanie dzieci, wszelakie choroby i kło­
poty. Ani jedno westchnienie o majestat Boży, 
znajdujący się na wygnaniu, ani jeden głos żalu 
o Mesjasza, który czeka na nas u bram Rzymu, 
ażebyśmy mu sił dodali. Nic z tego, tylko codzien­
ny chleb, tylko małżeństwo i lekarstwa! śmierdzi 
to wszystko poprostu.

Nie patrząc na Borucha Mojżesza, zaczął cadyk 
chodzić po pokoju tam i z powrotem, wlokąc za 
sobą po ziemi poły kapoty. Mówił przed siebie, 
jakgdyby nikogo nie było w izbie:

— I cóż mogę pomór? Nie mogę przecież wy| 
świadczać dobrodziejstw na rachunek Boga. A do

spraw Bożych też się nie mogę mieszać. Wiekui­
sty nie otworzył mi też kramika z lekarstwami, 
które miałbym sprzedawać w Jego imieniu. Je­
stem cadykiem gminy chasydów, która chce coś 
osiągnąć, coś zdziałać, nie jestem jednak pastu­
chem stada trzody, która wola o paszę. — Cadyk 
przystąpił nagle do Borucha Mojżesza, 1 chwyci­
wszy go za kapotę, rzekł:

— Słowo jest obliczem wszelkiej rzeczy. Napi­
sano w świętym Zoharze: „Na początku stworzył 
Bóg niebo i ziemię — zagłębił się Wiekuisty w sio 
wie „niebo** i stworzył niebo, potem przypatrzył 
się słowu „ziemia** i stworzył ziemię**. Słowo bo­
wiem jest duszą i jądrem wszechrzeczy. Każde 
słowo, to świat odrębny dla siebie. Składa się z li­
ter, a gdy człowiek kłamie, wówczas okrada sło­
wo, burząc jego litery. Gorzej jeszcze, zabija się 
żywe słowo, występując przeciw przykazaniu Bo­
żemu: „Nie zabijaj'*. Bo podobnie jak człowiek, 
tak też słowo ma w sobie życie, i jak nie wolno 
człowieka krzywdzić, tak też nie godzi się kłam­
stwem krzywdę wyrządzać słowu. Rabl Pinchas 
mawiał: „Niechać raczej dusza ujdzie z mego d a ­
ła, niźli miałoby kłamstwo wyjść z moich ust“. A 
wy chcecie, ażebym kłamał i oszukiwał poto, aby 
wam nieco radości ziemskiej przysporzyć?!...

Dreszcz przeszedł Borucha Mojżesza. Zdecydo­
wany był już ukryć zwitek papieru, który kur­
czowo ściskał w wychudzonych palcach. Chdał 
już wszystko przemilczeć, cadyk jednak przypo­
mniał mu o tem. Przemierzywszy w milczeniu kil­
kakrotnie izbę wszerz i wzdłuż, stanął nagle przed 
śmiertelnie przerażonym Boruchem Mojżeszem, 
który z trwogi schronił się pod same drzwi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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r^m. Widać, że starano się, o nadanie im odświętne­
go charakteru.

W tej przedziwnej mieszaninie świateł, do której 
epoczą tku trudno się przyzwyczaić, widać dwa rzę­
dy postaci ludzkich, ustawionych po obu stronach 
stołu.

Dwadzieścia trzy szare mundury, z których wyzie­
ra tyleż twarzy, spoglądających w naszą stronę. A 
raczej więcej mundurów, niż twarzy. Nie wszyscy 
bowiem patrzą na nas. Niektórzy jakby czuli się za­
żenowani. Spoglądają ku nam spodełba, a jeden na­
wet 6tanął pod okmem i odwrócił się bokiem. Zpod 
czapki wdać tylko część twarzy, pokrytą bródką 
szpiczastą.

Od 1 - 3 6 1
Kim są ci ludzie? Skąd pochodzą? Dlaczego zeszli 

ze szlaku na manowce? Jak długo pozos aną w tych 
murach?

Nie możemy się ich pytać. Nie pozwala na to re­
gulamin. Tutaj są to więźniowie. Poprostu „nume­
ry". Od 1—361, wciągnięci są w księgę,

A gdyby nawet wolno z nimi rozmawiać.
Któż ważyłby się przystąpić do starszego mężczy­

zny, który stojąc obok okna zasłania twarz modli­
tewnikiem. Albo do tego, który usiadłszy na skraju 
ławki, oparł głowę na rękach i ukrył twarz w dło­
niach.

Czy godziłoby się mówić o tych bolesnych wspo­
mnieniach?

Chyba z paroma młodymi, którzy pomimo skrom­
nej ilości lat wieku, są już tutaj dobrze znani, gdyż 
odwiedzają te mury regularnie co pewien czas.

Na stole wszystko już przygotowane. Między rzę­
dami szklanek, napełnionych czerwonym płynem, sto 
ją naczynia z jadłem świętalnem. W pośrodku zaś 
duża misa, na której garść ziół sederowych. Wszyst­
ko, co potrzebne dla dopełnienia obrządku.

Możo więc zaczniemy?!

Apel do sumień
Z grupki cywilów odrywa się sylwetka w meloni­

ku. Na front wysuwa się prezes dr, Landau. W 
przestrzeń celi padają krótkie zdania:

— W wieczór świąteczny przyszliśmy tutaj, aby 
nieść wam słowa pociechy. Społeczeństwo pragnie, 
abyście do niego wrócili .Ze&zliśoie z drogi prawdy, 
ale możecie na nią wrócić. Dziś mamy święto wyzwo 
lenia, za chwilę modiić się będziecie, prosząc o  prze 
baczenie i wyzwolenie. Niechaj ten wieczór dzisiej­
szy pokrzepi i podniesie was na duchu. Państwo nie 
karze dla zemsty, chce was poprawić. Niech uroczy 
stość dzisiejsza przyczyni się do tego.

Zkolel zabrał glos pan prokurator dr. Szypula,
— Więźniowie!
Sylwetki szare wyprężyły się, stanęły na bacz­

ność. Teraz przemawiał do nich reprezentant władzy. 
To nie było już to, co przedtem. Teraz każde słowo 
oczekiwane było przez 23 ludzi, stojących w woj­
skowej postawie i łowiących gorączkowo zdania po­
szczególne.

Ale trwało to zaledwie parę sekund. Trwało na 
czas „oficjalnej" części mowy, która składała się z 
jednego słowa „Więźniowie!" Potem przyszła bo­
wiem mowy część druga. Pan prokurator mówił da­
lej:

—• Dziś obchodzicie święto Wyzwolenia, które 
winno być świętem radości i wesela, to noc spędzo­
na w oczekiwaniu Proroka Eljasza.

W momencie tym należałoby spoglądnąć w głąb 
swojej duszy i powziąć mocne, niezachwiane posta­
nowienie poprawy.

Życzę Wam, abyście cienie przeszłości odsunęli 
w jaknajodlcglejszą dal, abyście da tych cel już ni­
gdy nie powrócili i przyszłe Święta spędzili w gronie 
najbliższych, ciesząc się z odzyskanej wolności.

Społeczeństwo oczekuje od Was poprawy i pracy 
dla dobra naszej Ojczyzny.

Znów zaległa cisza. Ale niezupełna. Przerywało 
ją łkanie, przerywał ją szelest chustek, wyciąganych 
s za rękawa i niesionych ku załzawionym oczom. 
Większość stała pochylona, jakby złamana Szczero­
ścią » silą prostych słów.

Słuchałem nieraz przemówień tego prokuratora. 
Słyszałem wielką mowę w procesie Gorgónowej, 
trwającą trzy godziny, zbudowaną według wszel­
kich zasad retoryki i działającą sugestywnie po­
przez długie jeszcze godziny po jej wygłoszeniu.

Słuchałem dziesiątek przemówień, wygłoszonych 
w innych wielkich procesach. Słyszałem wreszcie 
kilkanaście zdań, wypowiedzianych w celi w czasie 
sedenggiwężniów. I te właśnie słowa proste, nie obli­
czone na efekt, ani piękno retoryczne, wywarły aa 
n.nie najsilniejsze wrażenie-

Mg zakończenie części oficjalnej, przemówił na

HEMOROIDY
to przykre i dokuczliwe cierpienia 
wywołujące różne dolegliwości, 
bóle, guzy, swędzenia pieczenia 
stany zapalne, przekrwienia i.t.pi
  St o so w a ć  czopki

H E R I D A L - E R B E
czelnik więzienia. Mówił o  szarych smutnych au­
rach, w które nie powinni więcej wracać. Życzy ł 
im uczynienia w ten wieczór uroczys y rachunku su­
mienia i powrotu do społeczeństwa, jako jednostki 
uczciwe i pełnowartościowe.

ikińusz za Kratą
Część oficjalna miała się ku końcowi. Zaczynał 

się właściwy seder. Przed stołem stanął kantor 
p, Schechier, począł odprawiać „kidusz".

Niecodzienny był to widok. Czerń ornatu i czer­
wień kielicha, trzymanego w ręku, mieszały się dzi­
wnie z przedziwną „symfoują" szarych mundurów i 
obrośniętych twarzy.

Poraź pierwszy chyba, od murów celi odbijały 
dźwięki „kiduszu". Płynęły pod sufit półkolisty sło­
wa modlitwy, przedostawały się łatwo poprzez ©kra 
towane okienko i minąwszy krążącego na polu 
s rażnika, zuikały w przestrzeni.

Opuścił celę pan prezes, odszedł i kantor, by 
gdzieindziej nieść słowa pociechy strapionym. Dal­
szy ciąg sederu odprawiali więźniowie.

Misa sed^rowa sanęła przed jednym z 
: nich. Był lo człowiek starszy, trochę już przy­
garbiony. Latami albo przejściami. Tutaj znalazł się 
na okres ośmiomiesięczny za podpalenie. Rok temu 
siedział we wsi podhalańskiej i odprawiał seder 
wśród rodziny. Obecnie jest naczej.

W tym reKu niewolnicy...
Przytłumionym głosem zawołał „Hu łachana 

anju" — „Oto chleb niedoli", a wtórował mu gło­
śny szloch. Wstęp Hagady doskonale dostrajał się

-I

do obecnej sytuacji. Jakże wspaniale dostrajało się 
do obecnej sytuacji i następne zdanie:

„Haszatu awdej Jeszunu habu benej chojria" — 
„W tym roku niewolnicy — w przyszłym ludzie 
wolni".

Tak jest. Jeśli nie w przyszłym, to chyba niedługo 
później. Najwyższy wymiar tych ludzi sięga bo­
wiem trzech lat. Są to przeważa'e wypadki kradzie­
ży lub też mniejszych oszustw czy manipulacyj 
wekslowych.

Niema tutaj fachowców od „mokrej roboty", 
czy też większych „skoków".

Wśród łez i rzewnego nas roju minęły opowiada 
nia Hagady. Wszyscy powstali w czasie odmawiania 
psalmu „Alleluja", by następnie zasiąść do kolacji 
Odmówiono błogosławieństwo, wypito wino.

Został tylko jeden kielich. Stał pośrodku stołu, 
przygotowany na przybycie proroka Eljasza.

A gdy odmawiano modlitwę „Szefojch charaoa- 
chu" uchylone były — według zwyczaju — drzwi 
ocli więziennej. Jeno nikt nie liczył się z czyjemś 
przybyciem.

Za temi drzwiami były przecież jeszcze nie jedne 
Wielkie, żelazne, masywne, zamykane na cztery 
spusty.

Było jeszcze jasno na dworze. Dzień miał się do 
piero ku końcowi. Ale do sederu było daleko. Skle 
py w ulicy żydowskiej były otwarte, nikt nie my 
siał o tem, by zasiąść da wieczerzy.

A tam, za dwoma czerwonemi murami zakończył 
się seder. Seder potępionych...

R GEHORSAM

CZWARTEK, 25 KWIETNIA
Kraków (293.5) 6,30 Audycja poranna. 7,45 Pro  

gram na dzień bieżący oraz wskazówki prakty­
czne. 8 Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Mariackiej. 12,03 Wiadomości me 
teorologiczne. 12,05 Program  dla dzieci: a) „Nasz 
konkurs wiosenny" pog. ogrodnicza Ireny Lu- 
Łiakowsklęj, b) piosenki wielkanocne, c) „Świę­
cone małej Basi" opow. dla dzieci młodszych J 
Niżyńsfciej. 12,30 Płyty. 13 a) chwilka dla kobiet 
i b) dziennik południowy. 13,15 „Bajki muzycz­
ne" — koncert w wyk. ork. kameralnej pod dyr. 
dr. Adama Hermana. 13,45—14 a) „Z rynku pra­
cy", b) wiadomości o eksporcie polskim. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15,45 Operetka Kajmana „Ks'ę 
żniazka Czardasza" — płyty. 10,10 Recital pleśni 
synagogalnych nadkantora Maksymiliana Friedi. 
10,30 Pogadanka w jęz. francuskim wygł. Lu ci en 
Roquigny 16,45 Recital skrzypcowy Jana Straus­
sa, pirzy fort prof. L. Urstein. 17 „Z lampką gór­
niczą w podziemiach Podkarpacia" reportaż z ko 
palni w Stebniku, wygł. p. St. Weiss. 17,15 Teatr 
W yobraźni nadaje słuchowisko „O Malgorzatce 
i o tańcu z huzarami" H. Moszyńskiej- Januszew 
skiej. 17,50 Poradnik sportowy 18 Arje i peśn i 
w wyk. Heleny Ilrabiówny. 18,15 Szkic literacki: 
„Conrad i świat** (etyka heroizmu), wygi. dr. Jó 
zef Ujejski prof Un. Warsa. 18,30 „Skrzynka o- 
gólna" w opr. ini. St. Broniewskiego. 18,45 Lek­
kie piosenki w wykonaniach zespołowych — ply 
ty. 19,07 Program  na dzień następny. 19,15 Po­
gadanka: „Wędrówki ptaków i ich badanie" wygł. 
p Jan Marchlewski. 19,25 Lokalne wiadomość* 
sportowe. 19.30 Wiadomości sportowe z W arsza­
wy. 19,35 Trio fortepianowe G Faure w wyk 
Wacława Niemczyka (skrz.), Tadeusza Kowalskie 
go (wiol.) i J. Sulikowskiego (fort.). 19,50 Felje- 
ton aktualny. 20 Ze Lwowa: Turniej Revellersów 
20,45 Dziennik wieczorny i „Jak pracujemy i ży­
jemy w Polsce * 21 Koncert z wyk. ork symf 
P. R. pod dyr. J. Gziimińskiego z udziałem R 
W ragi (bas). 22 Koncert reklamowy. 22,15 Muzy­
ka lekka i taneczna w  wyk. ork. P  R. pod d y r . ' 
Z. Górzyńskiego 23 a) wiadomości meteorologi­
czne dla komunikacji lotniczej i b) d. c. muzyki 
lekkiej i tanecznej. 23,30—23,45 Odczyt w języku 
angielskim p t:  „Zobacz Polskę w iosną" wygi 
miss Ailieem Alpen.

Warszawa (1339.3) 6.30—15,45 p Kraków. 15,45 
Płyty 16.10—18,30 p. Kraków. 18.30 „Skrzynka 
ogólna" — dr Stępowski. 18 40 „Życie kultur, i 
artyst. stolicy". 18,45—19,15 p. Kroków. 19,15 Ką 
cik dla młodzieży wiejskiej. 19.25—23.45 p. K ra­
ków.

Katowice (395.8) 6,30—14 p. Kraków. 15,35 Gieł 
da zboż - towar. 15,40 „Życie artyst. i kultur. Ślą­
ska". 15,45 Płyty. 16,10—18.30 p. Kraków. 18.30 
Karlikowa poczta. 18,45 Płyty. 19,07 Program
19.15 „Odjazd z Bizancjum", Iragm z pow. Z- 
Kossak- Szczuckiej: „Krzyżowcy". 19,25—23,45 p. 
Kraków.

Lwów (3774) G 30—18,30 p. Kraków. 18,30 „Li­
sty i programy" — dyr. Petry. 18 10 „Zycie kul­
tur. i artyst." 18,45 Piosenki i arje operetkowe 
w wyk. E. Zayendy. 19,07 Program. 19,13 „Ślu­
sarz" z cyklu „Ludzie pracy" — wygł. J. Brzo­
za. 19,25—23,45 p. Kraków.

Łódź (224) 630—14 p. Kraków. 14 Płyty. 15,33 
Wnadom. gospod. 15,40 Przegląd giełdowy. 15,43 
—18,30 p. Kraków. 18,30 Łódzka skrzynka ogól­
na — red. Piotrowski. 18,45—19,15 p. Kraków.
19.15 Płyty. 19,25—23.45 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 20 „Mistrzowie operetki wie­
deńskiej" — koncert rozrywkowy. 21,30 Recital 
fortep. 22,10 Muzyka ludowa z Turynu. 23,40 Mu­
zyka taneczna.

Paryż (312.8) 19,25 Koncert rozrywkowy. 20,25 
„Duchowi bracia" (Chopin i Musset) — słuchów, 
słowno- muzyczne.

Beromiinster (539.6) 20 „Makbet" — opera Ver* 
diego.

 o------
REPERTUAR EJN0TEATB6W

ADRIA; „Twe usta kłamią" (Norma Shearer) 
i  „Przygoda w S t Morltz".

APOLLO: „Roześmiane oczy" (Shirley Tem­
pie).

ATLANTIC: „Żyd Siiss" (Conrad Veidl).
BAGATELA: „Całuj mnie jeszcze" (Anny On- 

dra) oraz na scenie rew ja: „Wesołe jajko".
DOM ŻOŁNIERZA: „Nie będziesz kurtyzaną*4

(Meg. Lemonnier, Henry Garat).
PROMIEŃ: „Pan bez mieszkania" (Thimig, Sie 

zak).
SŁONKO: „śluby ułańskie".
SZTUKA: „Człowiek bez twarzy*.
ŚWIT: „ABC miłości" (A. Dymsza)
UCIECHA: „Piotruś" (Franciszka Gaal).
WANDA: „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip I 

< Fla/p).
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Wstrzymanie egzeHueyj podathowyeh 
w stosunku do zalEgłyeh podatków

Minister Skarbu wydał szereg przepisów wyko­
nawczych do ustatey o  ulgach w spłacie zale­
głych podatków i umarzaniu niektórych zaległo­
ści. Zarządzeniem Miniisira Skarbu wycofane ma­
ją być od egzekutorów podatkowych nakazy e- 
gzekucyjine obejmujące zaległości wobec których 
stosowane będą ulgi. Ministerstwo Skarbu wy­
jaśniło, że umarzanie grzywien podatkowych do­
tyczy również grzywien wymierzonych z tytułu 
prowadzenia przedsiębiorstwa bez świadectw 
przemysłowych, bądź też za świadectwami nie­
właściwej kategorji. Ulgi dotyczą również koszr 
tów upomnień egzekucyjnych doręczonych płat­
nikom pnzed dniem 1 kwietnia 1933 roku. Urzędy 
skarbowe uiają dokładnie informować płatników 
o nowych zarządzeniach tak, by umożliwić im 
korzystanie w  całej pełni z przywilejów ostatniej 
ustawy o  zaległościach. 0  akcji .skreślania zale­
głych podatków przedstawione mają być Mini-

Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej

W „Dzienniku Ustaw '1 Nr. 29 z  dnia 19-go kwie­
tnia br. ogłoszone zostały dwa rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, wydane na 
podstawi© pełnomocnictw. Są to jedyne dwa roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej ogło­
szono na podstawie pełnomocnictw uchwalonych 
ostatnio przez parlament, a to  z tego względu, że 
z chwilą ogłoszenia nowej konstytucji, — wyga­
sają pełnomocnictwa ustawodawcze Prezydenta. 
Rzeczypospolitej, uchwalone na ostatniej sesji 
Sejmu i  Senatu.

Ogłoszone w  „Dzienniku Usiaw" rozporządze­
nia dotyczą ochrony karnej i budowy normalno­
torowych kolei Sierpc—Brodnica i Sierpc—To­
ruń. To drugie rozporządzenie upoważnia rząd 
do budowy kolei ogólnej długości około 55 kim. 
od stacji kolejowej Sierpc do stacji Brodnica, o- 
Taiz kolej ogólnej diługośai 80 kim. od stacji kole- 
jewej Sierpc do połączenia z liinją kolejową To­
ruń Mokro—Lubicz około stacji L ubrz. Termin
rozpoczęcia robót przy budowie tych dwóch linji 
ustali minister komunikacji w porozumieniu z 
ministrem skarbu, a kasaty budowy będą pokryte 
bądź drogą operacyj kredytowych, opartych na 
specjalnych tytułach prawnych, bądź z kredytów 
wstawianych do preliminarza wydatków Fundu­
szu Inwestycyjnego przedsiębiorstwa Polskie Ko­
leje Państwowe. '

 »  »-

Pracownicy kolejowi konkurują 
z kupcami spożywczymi

W ostatnich miesiącach kupcy zaobserwowali 
masowe wypadki uprawianiu nielegalnego hau 
diu przez funkcjonariuszu w Kolei Państwowych.

Funkcjonariusze ci, korzystając z bezpłatnych 
przejazdów koleją, zakupują a r t y k u ł y  spożywcze, 
jak: cytryny, pomarańcze, szproty, śledzie wę 
dzone, pjkłingi iłp. i towary te przewożą koleją 
od odleglejszych miejscowości, bądź w waliz­
kach, bądź też bezpłatnie w wagonie bagażowym-

Towary powyższe zbywane są następnie kon 
sumentom po cenach n :żej rynkowych. Uprawia­
nie takiego handlu godzi w  interesy Skarbu Pań­
stw a odbija się ujemnie na. budżecie Mitoisters. 
Komunikacji, a  szczególnie godzi w  interesy * 
M is tów i drobnych kupców, którzy- ponosząc cię- 
Iżary na rzecz Państwa z racji uprawiania nan* 
W]u, ni© mogą sprostać tej nieuczciwej k o n k n r e n  

oji i mają kolosalne straty.
W związku z powyższem Centrala Detaliczny 

 ̂ Drobnych Kupców w Polsce podjęła mierwen 
eje w  Ministerstwie Komunikacji i w jej wyn 
M inisterstwo zawiadomiło Centralę do. 1® 
że wydało rozporządzenie do wszystkich okręg0 
wych Dyrekcji Kolei Państwowych, w ktorem 
zakazuje pracownikom kolejowym uprawiania ja­
kiegokolwiek handlu, a w przypadkach ujawnie­
nia takich faktów, nakazuje winnych pociągnąć 
dft najsurow szej odipowiedzlaJności służbowej,

slerstwu szczegółowe sprawozdania.
« * ■

W okólniku do izb skarbowych ministerstwo 
skarbu reorganizuje akcję egzekucyjną w zwią­
zku z rozporządzeniami o likwidacji zaległości. 
Mianowicie, wszystkie iytuly wykonawcze dzie­
lą się na 4 kategorje: 1) obejmującą należności 
podlegające natychmiastowemu ściągnięciu, a 
więc przede wszy stkiem zaległości za rok 1934 i  
1935, 2) obejmującą tytuły wykonawcze na zale­
głości podlegające całkowitemu umorzeniu, 3) 
dotyczącą zaległości za okres przed 1 kwietnia 
1934 i 4) dotyczącą tytułów wykonawczych za 
zaległości okresu 1934—35. Okólnik wskazuje, jak 
r.ależy w  każdym wypadku postępować. Z chw lą 
niezapłacenia w terminie jakiegokolwiek bądź 
bieżącego podatku, wystawiony będzie tytuł wy­
konawczy, który natychmiast ulegnie realizacji 
w  drodze egzekucyjnej.

Leczenie inwalidów wojennych 
w ubezpfeczain ach

W związku z ogloszonem w Nr. 5 Dz. U. s  ro­
ku b eż. nowrem rozp. wyk. do ustawy z dnia 17. 
3. 1932 r. o zaopatrzeniu imwalidzkdem Zakład U- 
bez,pieczeń Społecznych wydał 14 marca br. za­
rządzenie (Okólnik Nr. 52-35) w k torem normuje 
sprawę leczenia inwalidów wojennych przez U- 
bezpdeczalnie Społeczne. Z okólnika tego podaje­
my kilka najważniejszych postanowień:

Ubezpi-eczalnie społeczne udzielają inwalidom 
wojennym na koszt Państwa świadczeń leczni­
czych w zakres o leczenia u. lekarzy domowych i 
specjalistów tudz’eż protezowania (zęby i okula­
ry), z powodu cierpienia (uszkodzepiaj podanego 
w  książce inwalidzkiej, na podstawie tej książki.

Świadczeń powyższych udzielają Ubezpiecz,Unie 
w przypadkach stwierdzonej konieczności lecze­
nia i tak długo, jak długo trwa ta konieczność.

Udzielanie tych świadczeń odbywa’ się w trybie 
ustalonym przy- udz daniu pomocy lekarskiej u- 
bezp leczonym.

Leczenie inwalidy z powodu choro-by irepoda- 
nej W  k s .  imwal. następujące według dotychcza­
sowych przepisów tj. za zgodą właściwego staro 
stwa, o co zwraca się Ubezpieczalnia na podsta­
wie wniosku lekarza. Nie dotyczy to oczywiście 
tych inwalidów, którym przysługuje prawo lecze 
nia na wszystkie choroby.

Inwalida jest obowiązany każdorazowo wyle­

gitymować się książką inwalidzką. W razie n*«- 
ckazamiia książki, świadczenia nie mogą mu być 
udzielone.

Świadczenia leczn’cze nie mogą być w zasa­
dzie udzielane również po wygaśniędu terminu 
ważności orzeczenia komisji rew. lek., zan ni 
książeczka ni© zostanie uaktualniona.

Z leczenia szpitalnego i sanatoryjnego na koszt 
Państwa, korzystają inwalidzi woj. w trybie do­
tychczasowego postępowania, tj. na podstawie 
przekazu wydawanego przez właściwe starostwo 
(inwalidzie lub ubezpeczalni) w myśl obowiązu­
jących przepisów.

Zasiłek chorobowy 
dla położnic

PRZESĄDY.
— Twoje kamasze skrzypią. To dowód, że n’e 

są zapłacone.
— Przesąd! W takim razi© moj© ubranie mu­

siałoby t©ż skrzypieć. (Le Rire).

WIELBICIEL
W pewnem miasteczku otwarto t e a t r  rewji- 

Głównym numerem programu był występ jakiejś 
„artystki'*, która miała śpiewać nastrojowe pi©-, 
scriki. Diva jednak nie przybyła na pretnjerę z po 
wodu choroby.

'Właściciel teatrzyku przed rozpoczęciem przed 
stawienia wychodzi na scenę, aby zawiadomić pu 
bliezność o zmianie programu. Rozgląda s.ę po 
S8li i zaczyna;

„Szanowny panie—"

O MAŁŻEŃSTWIE
Miody K. chce się ożenić i zasięga rady swego 

ojca.
— Niech ojciec mi powie, jak lepiej, zostać 

staTym kawalerem, czy też ożenić się?
Na to odpowiada p. K. senjor:
—- Stanowczo lepiej ożenić się. Staremu kawa-

W myśl ustawy o ubezpieczeniu spolecznem, 
świadczenia dla ubezpieczonych w raae  połogu 
obejmują poza pomocą leczniczą i zasiłkiem dla 
karmiących, także zasiłek połogowy przez czas, 
gdy położnica wstrzymuje się od pracy, ni© dłu­
żej jednak niż w ciągu ośmiu tygodni. Praw o do 
zasiłku położnego mają jednak tylko te obowiąz­
kowo ubezpieczone, któro w  ciągu ostatnich 12 
miesięcy przed porodem pozostawały przynaj­
mniej przez cztery miesiące w zajęciu, uzasa- 
dniającem ©bowtązek ubezpieczenia i nie mają 
prawa do całkowitego wynagrodzenia od praco­
dawcy.

Powstało pytanie, czy osobie ,która nie była 
przynajmn;ej przez czitery miesiące ubezpieczona 
przysługuje zwykły zasiłek chorobowy wówczas, 
gdy w  związku z połogiem wstrzymała się od 
pracy jako do pracy niezdolna, a nie posiada 
prawa do wynagrodzenia od pracodawcy.

W tej sprawie Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnił pismem z dnia 28 marca 1935 r. L. 23, 
189, 11, 1. że takiej położnicy nie przysługuje pra 
\vo do zasiłku chorobowego, ponieważ wypłata 
zasiłku chorobowego jest uzależniona w myśl 
ajt, 95 ustawy od „niezdolności do pracy wskutek 
choroby ", natomiast normalny połóg b«a choro- 
bowyoJi powikłań nie może być uważany za „cho­
robę ‘ w znaczeniu przytoczonej ustawy.

Świadczenia chorobowe 
dla bezrobotnego

Decyzją z dnia 26 marca 1935 r. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych wyjaśnił, że w razie zmia­
ny miejsca zamieszkania przez bezrobotnego pra 
cownika umysłowego, pobierającego świadczenia 
na wypadek braku pracy, pracownik ten ma pra­
wo do korzystania ze świadczeń chorobowych, 
zgodnie z art. 125 ustawy o  ubezpieczeniu spdłe- 
cznem, za pośrednictwem ubezpaeczailni miejsca 
pobytu na koszt ubezpiecza!ni, w  której jest u- 
bezp ieczony.

łcrowi jest wszędzie źle na świeci©, a człowiek 
żcnaiy tylko w domu nic może wytrzymać!

W ś  W JECIE MILJONÓW
Pewien miljoner amerykański wyjechał na la­

to do jednej z miejscowości kąpielowych i wyna­
jął kilka pokoi dla własnego użytku. Mimo to je ­
dnak nikt nie zwracał na niego żadnej uwagi 1
nie okazywał mu szacunku.

Chcąc zaimponować wszystkim gościom, miljo 
ner przywołuje w restauracji hotelowej koluera i
mówi:

— Proszę dać mi sznycel wiedeński za 5.000 do 
larów

Na to kelner kłania s>ę z szacunkiem i powia­
da: i

— Bardzo pana przepraszam, ale u nas nie
wydaje się pół porcji...

Straszna katastrofa 
samochodowa w Niemczech

Berln. 23. 4. PAT. W pobliżu Fuldy (Niemcy 
środkowe) wydarzyła się straszna kaitastrofa eam° 
chodowa. Omnibus wiozący członków orkiestry 
wojskowej, najechał na drzewo, rozbijając się- Je ­
dna osoba została zabita, a  5 ciężko i 9 lekko ład ­
nych.
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Podziękowanie
WPanu DR. STANISŁAWOWI LIWSZYCOW!,

lekarzowi w Krakowie ul. Sarego 20, ekładam naj­
serdeczniejsze podziękowanie za wyleczenie umie 
z poważnej choroby i opiekę pełnej sumie,nmej wie­
dzy i prawdziwie ludzkiej dobroci.
1869 L. LANGER.

Mfl MARGINESIE

Lu d e n c M f 
i Bertold Jacob
Ucichła już afera uprowadzonego dziennikarza 

niemieckiego, Bertholda Jacoba. Niemcy odpo­
wiedziały cyniczniie na protest Szwajcar ji, 
oświadczając, że Bertold Jacob aresztowany zo­
stał w Niemczech bez przyczynienia się oficjal­
nych czynników niemieckich. Innemi słowy, 
Niemcy przyznały, że Jacob został ze Szwajcar ji 
uprowadzony do Niemiec, zaprzeczając tylko, by 
to się stało za inicjatywą oficjalnych czynników 
niemieckich. Jest to bardzo cenne przyznanie się, 
albowiem wynika z tego jasno, że poza oficjalne- 
nji czynnikami istnieją jeszcze czynniki nieofi­
cjalne, które urządzają zamachy na obywateli nie­
mieckich, przebywający cli zagranicą. Takie czyn­
niki „nieoficjalne11 zamordowały wielkiego filo­
zofa żydowskiego Lessinga, a mordercy, chociaż 
policja czeska jego identyczność ustaliła, nie spad, 
włos z głowy. Tesame czynniki nieoficjalne zor­
ganizowały pucz wiedeński i zamordowały kan­
clerza austriackiego Dollfussa. Gdyby się wów­
czas ten pucz udał, oficjalne czynniki przyznały­
by się do działalności czynników nieoficjalnych. 
Pucz się jednak nie udał i dlatego oficjalne czyn­
niki wyparły się czynników nieoficjalnych.

Narazie nie wiemy, czy Bertold Jacob jeszcze 
żyje —  rozeszła się pogłoska, że już został stra­
cony. Nieszczęsna jego żona bombarduje Szwaj­
car ję listami z prośbą o dalszą interwencję. Po 
tej cynicznej odpowiedzi Niemiec pozostaje 
Szwajoarji tylko droga do Trybunału rozjemcze­
go w Hadze. Czy Szwajcar ja  na tę drogę pojdlzie, 
nie wierny. Być może, że nie zechce narazić na 
szwank i tak już niebardzo dobrych stosunków z 
Trzecią Rzesizą. Wprawdzie naruszono jej suwe­
renność przez uprowadzenie z jej terytorjum 
człowieka, korzystającego z gościnności szwaj­
carskiej, ale Szwajcarja może sobie powiedzieć, 
że uczyniła wszystko, co mogła, by uratować ży­
cie Jacoba.

Ironicznie przypomina „Neuer Vorwaerts“ , że 
Jacoba uratować może tylko —  Ludendorf. Gdy 
w Niemczech po przegranej wojnie powstała le­
genda o Hindenburgu, Ludendorf wystąpił w 
szranki bojowe z tą legendą. Ludendorff znalazł 
pomoc w osobie Maksymiljana Hardena, który w 
swym tygodniku „Zukunft11 ogłosił namiętną fili- 
pigę przeciwko Himdemburgowi. Artykuł opero­
wał faktami, które mogły być znane tylko Luden- 
dorffowi. Pośrednikiem między Ludendorffem a 
Hardenem był Bertold Jacob, który był wtenczas 
współpracownikiem tygodnika hardenowskiego. 
Może więc Ludendorff przypomni sobie Jacoba 
1 skorzysta z tego, że teraz stał się znowu bohate­
rem narodowym Niemiec i wyjedna, by wypu­
szczono go na wolność. Wątpić jednak należy, by 
przyszły generalissimus arrnji niemieckiej okazał 
się tak dalece rycerskim..*

( s t ) .

Wystawa 
profJrastantego Latzczki

i Stanisława Paciorka
Nieporozumienia, które się uczepiły malarstwa, 

przylgnęły również i do rzeźby. Popularna opr- 
nja zatrzymuje się tu na poziomic — nagrob­
ków... Przeciętne pomniki spotykane po naszych 
miast ach, nawet stołecznych, mówią leż o niewe­
sołym stanie smaku. Wobec nagrobków pierwszą 
naszą troską jest dokładność wizerunku. Mar­
mur, np, jest dostojnym materjalem. Niemniej 
jednak pozwalają sobie często rzeźbiarze kruszyć 
jego powierzchnię fałdami i pęknięciami portre­
towanej twarzy, zupełnie bez uwagi na formę. 
Wobec mądrze wydobytej formy danej rzeźby 
najdrobniejsze załamanie, czy „loczek11 okażą się

Wiadomości z kraiu
Monografja o marsz. Piłsudskim 
w języku hebrajskim i żydowskim

Prezes Polskiej Akarlemji L iteratury Wacław 
Sieroszewski, opublikował kilka miesięcy temu 
nionografję pt. „Marszałek Józef Piłsudski — 
Życiorys11. W celu rozpowszechnień1 a tej mono- 
grafji wśród Żydów, zamieszkałych w Polsce i 
zagranicą, powierzył W. Sieroszewski tłumacze­
nie tego dzieła prof. Markowi' Aszowi, który wy­
da je w przekładzie hebrajskim i żydowskim. — 
Hebrajski przekład ukaże się drukiem w maju 
br. Finansowanie tego przedsięwzięcia objęła 
Delegatura Zarządu Głównego Związku Żydów 
Uczestników Walk o Niepodległość Polski w Sta
nisław ow ie-

Poseł Radziwiłł zemdlał podczas rautu 
na Zamku

Podczas onegdajszego rautu na Ziarnku, wyda­
nego w związku z podpisaniem nowej konstytu­
cji, omdlał nagie ks. Janusz Radziwiłł, poseł na 
Sejm. Prawdopodobnie z powodu gorąca i cia­
snoty, panującej w pewnym momencie w sal: 
assembld1 owej, książę stracił przytomność i osu­
nął Siię na posadzkę.

Natychmiast podniesiono go i przeniesiono do 
jednego z bocznych pokojów, gdzie ułożono na 
kanapie. Wezwani lekarze z pośród geśo', stw ier­
dzili, żc przyczyną omdlenia był atak sercowy 
Po zastosowaniu zabiegów książę uzyskał przy­
tomność Po skończonym raucie około godziny 
12‘30 po północy, przewęzi ono księcia do pry­
watnego pałacu przy ul Bielańskiej, gdzie dyżu­
ruje przy nim lekarz. — Według djagnozy lekar­
skiej, stan lisięcia nie budzi obaw.

Co będzie z amnestią?
Pogłoski o ogłoszeń u a.mnestji z okazji wej­

ścia w życie nowej ustawy' konstytucyjnej, są 
conajmniiej przedwczesne. Dotychczas sprawa ta 
nie została zdecydowana, gdyby jednak ogłosze­
nie a,mnes.ljii zostało postanowione, prace przy­
gotowawcze musiałyby potrwać czas jakiś.

Działacze „narodowi* — mordercami
W Szydłowcu, matem miasteczku, leżącem przy 

lin ji kolejowej Kolce—Radum, dokonano przed 
saimemi świętami Wielkiejnocy potwornej zbro­
dni. Urzędnik miejski Józef Gomólkewicz zamor 
dawany został skrytobójczo kil koma uderzeniami 
noża w chwili, gdy wieczorem powracał do do­
mu. Mordercy zrabowali mu cały zaoszczędzony 
kapGailik w  kwocie 800 zł, który denat nosił przy 
sobie. Zwłoki -zawlekli mordercy do jednego z o- 
grodów, zakopali w zgóry przygotwanym dole, 
a ziemię na wierzchu zaorali pługiem.

Ujawnienie sprawców zbrodni! było dla całe­
go Szydłowca prawdziwą sensacją. Mordercami 
byli: 25-letni Adam Sehlesinger, prezes miejsco­
wego Katolickiego Stowarzyszenia i prezes „So­
koła11 oraz 27-lelnii syn organisty Mieczysław 
Pająk, wiceprezes „Sokoła'1. Obaj, mimo, że ma­
terialnie są zabezpieczeni, dokonali zbrodni w ce­
lu rabunkowym. Mordercy, aresztowani w wielką 
sobotę, przyznali się do winy.

KRONIKA ŁÓDZKA

Rada miejska czeka. .
Dotychczas jeszcze komisarz rządowy I® 

Wojewódzki nie powziął decyzji w sprawi 
zwołania budżetowego posiedzenia rady miej' 
skiej i zapewne w tym tygodniu rada się &e 
zbierze.

Miasto rządzi się narazie na podstaw k 
prowizorjum budżetowego na m. kwiecień * 
wysokości 1/12 zeszłorocznego budżetu.

Sprawa adw. Kowalskiego 
przeciw Dr Krauszowi

Odłożona w swoim czasie rozprawa zosta­
ła odroczona na dziś tj. 25 bm. Jak się jê  
nak dowiadujemy na skutek prośby dra KraJł 
sza, spowodu świąt Pesach, sprawa ta  ul® 
gnie dalszemu odroczeniu.

Skarga adw. Kowalskiego powstała na tk 
zarzutu dr Krausza na plenamem posiedź® 
niu Rady miejskiej, że adw. Kowalski współ* 
pracuje z cichym żydowskim wspólnikiem 
adw. Krausztajnem, że bronił Żyd* przed są­
dem rabinacknn i przed sądem koronnym itd 
Dr. Krausz ma przeprowadzić dowód prawd)'

Zatarg Dr Krausz— Mincberg 
na drodze do likwidacji

Sławny już w Polsce zatarg zbliża się ku 
końcowi. Przyparty do muru p. Miincberg 
cofa się. W liście skierowanym do Sądu ho­
norowego ma oświadczyć poseł Miincbergt 

że uznaje wszelkie zarzuty pod adresem dra 
Krausza za bezpodstawne i wyraża swe ubo* 
lewanie. Cofa, się również p. Miincberg * 
wersji o pojedynku. Stwierdzić ma w liścia 
iż mylnie interpretował rolę zastępców dra 
Krausza Najciekawsze jest to, że p. Miinc- 
berg ma wpłynąć na cofnięcie „protestów” 
gminy żydowskiej i rabinatu, potępiającj^ch 
wyzwanie na pojedynek, które notabene za­
istniało tylko w rozgorączkowanej wyobraź­
ni p. Miincberga. Dr Krausz, podobno, nic 
chce słyszeć o cofnięciu swej skargi przed 
odwołaniem tych protestów.

W każdym bądź razie zatarg kończy si? 
pełną satysfakcją dla dra Krausza.

WYSTAWA JANKLA ADLERA. Wczoraj
nastąpiło otwarcie wystawy obrazów znane­
go malarza Jankla Adlera.

AKC JA ż. I. N. W ŁODZI. Żydowski Insty 
tu t Naukowy rozpoczął akcję finansową 
Łodzi.. Akcję tę prowadzi red. S. Rajzen.

rażącemi pomyłkami. Walec ramienia musi być 
toczony !■ myślą o ogólnej formie głowy i szyji. 
Powierzchnia głowy. — chropawa, kędziorowa, 
czy gładka, — musi dbać o sąsiedztwo twarzy. 
Ileż subtelności wymaga ożywianie powierzchni 
kamienia. Wyczuwamy nieraz daleko znaczące 
drgnięcie brwi, ponad skrzepłym spokojem mar­
muru. A zarazem należy pamiętać: przesadna mi- 
mikra życia, psuje powagę marmuru, niszczy 
więc rzeźbę. Pewne gladzizny. nieco dalej po.su- 
n:ęte, doprowadzą już do — lalki. Rozwiązanie 
powierzchni zależy całkowicie od ogólnego cha­
rakteru bryły. Jeżeli kula głowy, w'alce ramion, 
trzon tułowia są zmontowane ze sobą w odpo­
wiednich proporcjach mas, w odpowiedniej dyna­
mice i statyce (napięcie ruchu i równowaga), wó­
wczas rozwiązanie powierzchni: twarzy, drape- 
rji, pofałdowań, — muszą na każdym najdrobniej 
szym odcinku liczyć się z tym ogólnym zakrojom, 
musi brać pod uwagę sylwetę rzeźby z każdej 
strony, — bo dila krążącego dookoła widza, każ­
da strona ma dać wyczutą zgodność między syl­
wetą, bryłą i powierzchnią. Twarz Sokratesa zro 
sła się jednorazowo z charakterem bryły jego 
głowry. \V figurze Nike, — fałdy szoty zgrywają 
się z ciałem w jednolity rytm form. W „głowach1* 
rzeźbiarzy późniejszych urzeźbienie obFcza, —■ 
nosa, ust, oczu, — zmierza do coraz pełniejszego 
i logiczniejszego rozwinięcia bryły głowy, w  ra­
mach formy całego popiersia.

Prof. Laszczka wystawia obecnie w Pałacu 
Sztuki rzeźby pochodzące t  różnych okresów je­

go twórczości. Są to ścisłe wizerunki osób, n®' 
turalLstyozne, podobne. W popiersiach kobiet ruty 
głów, gładkość i dekoratywność mają się złoży® 
na akcenty wdzięku i piętoisiostwa; W portre®!® 
mężczyzny, w  drzewie, kanciaste formy włosó^; 
szat, zdobią w powierzchni drzewa rowy i luk1 
r.'c poddane wyrazistej idei formalnej. Obok p0®-' 
tretów — symbolizujący „'Wodnik11, o demonie®"' 
noj twarzy, i ściśle anatomicznie wystudiowany*1® 
akcie Pcmadlo — prace ceramiczne, o al egoryz5®' 
jących tematach: „Zjadający się księżyc1', „Dwu­
dziesty wiek**, „Dumny książę'1, — upostaciow*®* 
ne przez ptaki, w kolorowej polewie i arabesko­
wo powyginanych formach nawiązujących mi®!' 
scami do rzeźby wschodniej.

Oprócz powyższych: szereg projektów, w  brod­
zie, gipsie i terrakocie. W niektórych z nich ude­
rza swoboda kompozycyjna. Łączenie grup i śnt1* 
łość ruchów musiałaby dopiero przy rtalizaty 
nasunąć zawilsze zagadnienia, i lam też dopięć 
moglibyśmy ocenić rzeźbową wartość pomysł*1

W bocznej sali m:eści się zbiorowa wystać® 
obrazów' Stanisława Paciorka. Są to  sielskie I1** 
gmenty krajobrazowe, o miernym poziomie 
Lars kim. Ze sentymentu dla zieleni i bieli U®®* 
rów popada w kolorystyczną jaskrawość, kt#® 
rozbija obraz.

Do głównych wad tych prac należy calkow®® 
zaniedbywanie planów, wśród których dalsze 
pierają czasem natarczywie na widza, prze®^ 
niewyrażnemi formami przednich. H. V*
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T A U B A  F R E I W A L D
zm arła po krótkich a dolegliwych 

cierpieniach w 82 roku życia.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek dnia 
22 kw ietnia 1935 r., o czem zaw iada­
m iają w sm utku pogrążeni

dz*eci, wnuki i prawnuki

Wschód KWIECIEM
słońca 

4 m. 14

Zachód 
słońca 

18 m. 31 
22 Ni san 5695 C Z W A R T E K

Znaczne ułatwienia w turystyce 
palestyńskiej

Egzekutywa Organizacji Sjonięlyozncj dla zaoh. 
Małopolski i Śląska w Krakowie komunikuje, iż 
wznowiła organizowanie indywidualnych i  gru­
powych przejazdów turystycznych do Palestyny, 
przez którykolwiek z portów europejskich.

Turyści mają możność dowolnego wyboru kie­
runku przejazdu do Palestyny oraz drogi powro­
tnej z Palestyny przez dowolnie obrany port, 
jak  np. Kcmsłanza, Trjest, Marsylja, Pireus lub 
le j, jakikolwiek inny. Towarzystwa okrętowe 
współpracujące z Egzekutywą obsługują p jsy  
palestyńskie najbardziej nowoczCshemi i kómlor- 
towemi parowcami, dającemii maksimum wygody 
ula turystów.

Turyści maęą zapewnione indywidualne pasz­
porty zagraniczne, uzyskanie wi>zy palesiyńskiej 
pod waruokamji usiało nemi przez Konsulat An­
gielski w Warszawie, ulgowe przejaizdy kolejo­
we oraz karty okrętowe po cenach nominalnych, 
najniższych.

Dla turystów palestyńskich mających zamiar 
■zwiedzić Egipt lub Synję, organizowane są stale 
wycieczki z Palestyny, z bardzo bogatym i uroz­
maiconym programem.

We wszelkich sprawach', związanych z wyja­
zdem turystów do Palestyny, należy zwracać się 
do Egzekutywy Organizacji Sjonistycmej (dla 
Wydziału Turystyki Palestyńskiej), Kraków, ul. 
'Józefa Dietla 1. 107, telefon Nr. 108-84. Przy za­
pytaniach listownych załączyć znaczek na odpo­
wiedź.
AFERA OSZUKAŃCZA W KRAKOWIE

Krakowska policja stwierdziła, iż Maurycy 
Vorz'miner, zam. przy ul. Juljusza Lea 1. 7, we­
spół z niejakim Gustawem Ga los om, odwiedzili 
'szereg osób, którym przedstawili się jako ludzie 
Wpływowi i przyrzekli -wyrobienie posad. Prze­
ważnie przyrzekali oni posady dozorców domo­
wych.

Pod tym pozorem nabrali oni licznych ludzi, 
od których wyłudzali mniejsze lub większe kwo­
ty. Po ujawnieniu afery, policja wdrożyła poszu­
kiwania za V orz/i minerem, którego miejsce po­
bytu nie jest znane.
SPADŁ Z E  SŁUPA NA RĘKAWCE

W czasie „Rękawki" odbywa się corocznie 
■wspinanie na wysoki 6lup. W czasie zabawy a- 
kiiej, uległ właśnie wypadkowi 14-Ictnl Piotr De­
ska; zam. przy ul. Zamkowej 1. 17. Spadł on ze 
słupa i złamał nogę w kostce. Ofiarę wypadku 
przewiozło pogotowie ratunkowe do szpitala,

WYŁOWIŁ Z WISŁY MASZYN®
DO PISANIA , .

Niezwykła przygoda spotkała rybaka krakow­
skiego Jaina Książka, zam. przy ul. Berka Jose- 
lewdcza 1. IG. Udał on się na brzeg WJsły i za­
rzucił tutaj wędkę. . .. ,

W pewnym momencie poczuł Książek, iz wę 
zaczepiła o jakiś twardy przedmiot, znajdują y 
się na dnie rzeki. Z trudem wyciągnął on przed- 
miot ten na brzeg Wówczais przekonał się iz 
wyłowił maszynę do p:sn'nl!n, którn zasypana bv-

Przypomnjenje na czasie

„Polskę należy usunąć”
Niemcy oświadczyły, jak już kilkakrotnie piea- 

liśmy) gotowość zawarcia ze 6wymi wschodnimi 
sąsiadami paktu o nieagresji nawet wtenczas, jeśli 
njektóre z tych państw między sobą zawrą umo­
wę pomocy wzajemnej na wypadek zaatakowania 
przez stronę trzecią. Jeszcze przedtem zawarły 
Niemcy z Polską 10-letni rozejm, który był jedy­
nym sukcesem politycznym Hitlera. Warto więc 
przypomnieć, co w roku 1927 pisał jeden z czoło­
wych polityków obozu hitlerowskiego i jego nie­
oficjalny minister spraw zagranicznych, Alfred Ro­
senberg w broszurze p.t. „Der Zukunfteweg einer 
deutechan Aussenpolitik". Dobrze filę stało, że 
„Neuer Vorwdrts“, centralny organ emigracji so- 
cjalno-demokratyczuej, przypomniał tę broszurę, 
która wprawdzie teraz już przebrzmiała, ale po­
została cennym dokumentem historycznym.

Punktem wyjścia rozważań Rosenberga jeęt 
koncepcja, że Niemcy szukać muszą przymierza 
Anglji i Włoch, by zniszczyć odwiecznego wroga 
niemieckiego, tj. Francję. Ale zarówno dla Hitle­
ra, jak i dla Rosenberga zniszczenie Francji jest 
tylko celem ubocznym, lo  przyszłość Niemiec leży 
na wschodzie. Tę 6woją broszurę pisał Rosenberg 
w okresie niezachwianych jeszcze stosunków pol­
sko-francuskich, zrozumałą więc jest rzeczą, że wy 
prowadzała go z równowagi solidarność francu- 
skopolska.

Polskę Rosenberg lekceważy sobie zupełnie, a 
zdaniem jego, wyrzuca Francja miljony, by u- 
zbroić armję polską i pomóc Polsce do ufortyfjko 
waaia swej granicy zachodniej. Pioruny ciska 
Rosenberg na Streaemanna, który zawarł pakty

locarneńskio, bo Locamo, to uiatylko „zdrada Al­
zacji", ale też wyrzeczenie się ek6ipanzji na 
Wschód. Wszak Niemcy oficjalnie zrezygnowały ze 
zmiany swych granic wschodnich drogą wojny. 
Głównym celom polityki niemieckiej jest koloniza 
cja Ukrainy, z którą Niemcy muszą nawiązać bez 
pośredni kontakt terytorjaluy. Rosenberg jest 
święcie przekonany, żo Ukraina oderwie 6ię od 
Rosji sowieckiej!, dlatego jest rzeczą konieczną, 
by Niemcy popierały ze wszystkich sił „ukraiń- 
skonarodową rewolucję" przeciwko Moskwie, Na 
drodze niemieckiej do Ukrainy leży jednak Pol­
ska. A teraz pozwolimy sobie zacytować ustęp z 
tej broszury Rosenberga odnoszącej się do Polski:

„Niemcy nie miały żadnego wpływu na ten cały 
rozwój, są jednak teraz tein bardziej zainteresowa­
ne w tern, aby zabezpieczyć sobie na wypadek 
zwycięstwa ukraińskiego możliwość sojuszu z 
Ukrainą. Decydującym motywem byłaby tu natu­
ralna nienawiść między Ukraińcami a Polakami- 
Jak  w XVII. otuleciu 6ą Ukraińcy i.w  obecnem 
państwie polskiem uciskani- Ich szkoły się zamy­
ka, łamio się nietykalność poselską, ba, nie po- 
zwala im się nawet nazywać Ukraińcami, Jeśli 
więc zrozumiemy, że usunięcie państwa polskiego 
jest w pierwszym rzędzie i przedewszystkiem wa­
żne dla Niemiec, to przymierze między Kijowem a 
Berlinem i stworzenie wspólnej granćcy stać się 
musi narodową i państwową koniecznością przy 
szlej polityki niemieckiej".

Komentarze są chyba zbyteczne, nawet dla tych, 
którzy mieli jeszcze pewne złudzenia co do szcze­
rości Niemiec.

la mułem rzecznym.
Newątpliwie maszyna pochodzi z kradzieży i 

została ukryta w piasku przez złodziei. Maszynę 
zdeponowano na IV. Komisarjacie PP., gdzie po­
szkodowani mogą ją oglądnąć, ,
. . . . . .  —— o-- -  .
3 OBOWIĄZKIEM RODZICÓW jMt dhfć ó mle­
czne zęby swoich dzieof. Oaól jest ułysaptyczny, 
miły w smaku, aromatyczny i stanowi ochronę zę­
bów, jamy ustnej i migdałów. — Kilka kropel wy­
starcza. Odol.jeat bardzo oszczędny w użyciu. O Jol 
jest więc tani. 1816*

— KOBIETY JAKO SĘDZIOWIE! Dla zbytu to ­
warów jest dziś potrzebna reklama, niema jednak 
stałej reguły, jak przeprowadzać reklamę. Trudno 
jest stwierdzić, jak reklama działa na Panie domu. 
Wobec tego umieszczono w konkursie fabryki my­
dła Kołłomtaya między innifmi zadanie, wybrania 
najlepszego z pośród 6-ciu ogłoszeń. Ciekaw om by­
ło, źe 65‘5 iroc, wszystkich Gospodyń wybrało ogło­
szeni© Nr. 5, któro już przedtem uznano z osrał > 
przez fachowców jako najskuteczniejsze. 26I4x

— UROCZYSTE ZAMKNIECIE UNIWERSY­
TETU LUDOWEGO PRZY STOW. ,.BNEJ SJON"
W sobotę 27 bm. o gotlz. 3‘15 pop. nastąpi uro­
czyste zamknięcie Uniwersytetu Ludowego przy 
Stów. „Bnej Sjon", połączone z referatem p. prof. 
N. M f elewa ni.: „Śmiech u dzieci i dorosłych 
w lwóroziośoi SzaJoma Alejchcma. Goście mile 
widziani.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— GOŚCINNE WYSTĘPY MA11JI MALICKIEJ 

I  ZBYSZKA SAWANA Dzisiaj na przedstawie­
niu popularnein, świetna sztuka D. Niocodcmi‘e- 
go „Cień". Jutro w piątek, również po cenach: 
zniżonych „Pierwsza sztuka Fanny1 G B Sliawa 
z udziałom Marjii Mallokiiej i Zbyszka Sawana. 
W próbach tragedja Schillera „Marja S tu a rt;  od 
szeregu lat w Krakowie niegrana, ostatnio wy­
stawiona w r. 1903 z okazji gościnnych występów 
Heleny Modrzejewskiej. w  roW nieszczęśliwej 
królowej szkockiej gościnnie wystąpi znakom!tai 
artystka scen warszawskich Marja Malicka, ro­
lę Mortimera odegra Zbyszko Sawan. Postać du­
mnej królowej Anglji, odtworzy Aniela Tamowi 
czówna. Prenijera w najbliższą sobotę 27 bin,

— „MADAME DUBARRY" romantyczna ope- 
reta Millóckera i  Mackebena, która zdobyła sobie 
tak  wielkie powodzenie na scenie krakowskiej, 
powtórzona będwie w najbliższy poniedziałek 29 
bm.

Przy dolegliwościach żołądkowo-kiszkowycli,
braku apatytu, atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, 
(■dbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zaetosowanie 1—2 szklanek natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa" wywo­
łuje doskonałe. opróżnienie przewodu pokarmowe­
go.*— Zalecana prze z lekarzy.

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 24. 4. 1935. Bieżące zebranie giełdowe 

zaznaczyło tendencję naogót utrzymaną. Ruch w 
dalszym ciągu słaby, ograniczony do poszczegól­
nych papierów. Skromno obroty 4 i pół proc. !• 
z, b. Bku Kraj.

Na pogietdziu zastój.
.Papiery procentowe; 4 i pół proc. I. Z. b Bku

Kraj. zł 61.
W obrotach prywatnych i międzybankowych 

płacono za dolara gotówkowego zł 5.27—5 31. 
czeki bankowo 5.28—5.31, Bank Polski płacił za 
dolary 5 20—5,27, dolar zloty 9.03—9 08, marka 
niemiecka 195—198, korona czeska 21.75-—21.95. 
Z dewiz: Londyn 25.55—25.75, Szwajcarja 17125 
—172, Berlin 213.25—213.75, Paryż 34.90-35. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
GIEŁDA LWOWSKA 

Lwów, 24. 4 (O). Na dzisiejszej giełdzie zbożo­
wej naogół nie znznaczyły się większa obroty- 
Ceny niezmienione; tendencja utrzymana, usposo­
bienie spokojne.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznań, 24. 4. Bez zmian. Ogólne usposobienie 

spokojne.
GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 24 4. Cynk dost. natychm. 1215/16, cy­
na natyebm. 2253/4—226, termin. 2213/4,—222, 
StraMs 234, ołów natyebm. 121/8, toriniń. 127/16, 
miedź natychm. 311/8—311/4, termin. 319/16— 
315/8, Elektrolit 34 3/1—351/2.

Podpale gmachu loterii 
irlanctóKScsj

Dublin. 24. 4. PAT. Gmach, w których od*
bywają się ciągnienia loterji irlandzkiej, po­
stał zniszczony przez pożar, wywołany, jaK 
przypuszczają, przez podpalenie. Cale wnę­
trze budynku wraz z salą ciągnień spłonęło, 
a ściany częściowo się zawaliły. W akcji ra­
tunkowej brały udział wszystkie oddziały 
straży ogniow ej.
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Zastrzelił córkę proboszcza ukraińskiego
poczem popełni! samobójstwo

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów. 24. 4. (O.) Dziś zawiadomiono komendę

powiatowej policji państwowej we Lwowie, że na 
pclach Rzęsny Polskiej pod Lwowem znaleziono 
dwa trupy: mężczyzny i kobiety. Przy zwłokach 
znaleziono 5 łusek od rewolweru. Spoczątku tru­
dno było ustalić identyczność zwłok, gdyż nie 
znaleziono przy nich żadnych dokumentów. Równo 
cześnie diziś rano ukraiński ksiądz proboszcz ze 
Skniłowa Kowaluk zgłosił, że jego córka wyszła 
przed dwoma dniami z domu i dotąd nie wróciła. 
W toku dalszych dochodzeń stwierdzono, że zabi-

Waszyngton, 24. 4. (PAT). Komisja finansowa 
izby reprezentantów zakończyła prace nad budże­
tem ministerstwa marynarki. W ydatki tego resortu 
wynieść m ają 470 miljomów dolarów. Liczba mary­
narzy ma być powiększona z 88.000 do 102.G70, 
w tern 8.176 oficerów. Budżet przewiduje budowę 
555 nowych samolotów, w tem 282 dla zastąpienia 
starych. Komisja obcięła o 15 milj. dolarów wy­
datki na buidowę nowych okrętów. Rząd — oświad­
czył referent komisji — żąda 29.380.000 dolarów 
na rozpoczęcie budowy nowych 24 okrętów wojen­
nych. Uważajmy!, ie  można odroczyć rozpoczęcie 
budowy tych okrętów aż do zakończenia prac przy­
szłej konferencji tmtorskiej. Byłoby to wyrazem 
wiary St. Zjednoczonych, ie  zasada ograniczenia 
zbrojeń morskich będzie utrzymana i że nowy u- 
kład  morski, lepszy od) poprzedniego, dojdzie do 
skutku.

Admirał Standley, szef wydziału operacyjnego 
marynarki oświadczył na posiedzeniu komisji, że 
w obecnym swoim stanie m arynarka amerykańska 
jest niezdatna do ofensywy, natomiast może ode­
przeć atak  na wyfbrzeża Stanów Zjednoczonych. —

Ryga, 24, 4. PAT. Z Kowna donoszą: Do­
kładna treść noty w sprawie Kłajpedy, wrę­
czonej przez posłów angielskiego, włoskiego 
i francuskiego rządowi litewskiemu nie zo­
s ta ła  opublikowana. Litewska agencja tele­
graficzna zaznacza tylko, że państwa sygna 
tarjusze, zaniepokojone sytucją w kraju kłaj 
pedskim , przyznają, iż Litwa przy tworzeniu 
dyrektorjatu kłajpedzkiego natknęła się na 
trudności, chociaż realizując sta tu t kłajpedz 
ki kierowała się duchem lojalności 1 umiar­
kowania.

„Lietuvos Aidas” zauważa, że wręczenie 
Litwie noty stanowi rezultat konferencji w 
Stresie, gdzie sprawa kłajpedzka była szero-

Cieszyo. 24. 4. (K) W jednym z hoteli cieszyń­
skich miał miejsce tragiczny wypadek. Dzierżaw­
czyni hotelu Justyna Zyndrowa, gotując masę zło­
żoną % parafiny i benzyny do czyszczenia scho­
dów tak nieostrożnie wyjęła naczyniu z pastą z 
pieca, że mieszanina zapaliła się. Przestraszona 
Zyndrowa wypuściła naczyne z rąk, przyczem 
oblała się zawartością. Jednocześnie zapaliła się 
podłoga oraz odzież hctelarki. N» pomoc pospie­
szył jej pomocnik kelnerski 15-letni Edward Si- 
konias, który usiłował ugasić pożar, doznał jed­
nak poważnych poparzeń i po przewiezieniu do 
szpitala zmarł. Zyndrowa również doznała cięż­
kich poparzeń tak, że lekarze stracili nadzieję

ta kobieta jest właśnie córką owego proboszcza, 
24-Ietnią studentką uniwersytetu Mar ją Kowaluk. 
Znana ona była z procesu o zbrojny napad na po­
cztę w Gródku. Była ona wówczas aresztowana 
pod zarzutem ukrywania kilku członków U.O.N., 
którzy razem z Biłasem i Danyłyszynem dokonali 
napadu. W zwłokach mężczyzny rozpoznano 25- 
letniega studenta Michała Kopacza. Wedle krążą­
cych wersyj, ma się tu do czynienia z morder­
stwem i samobójstwem na tle erotycznem. Policja 
prowadzi dalsze dochodzenia

Jeżeli jednak marynarka Stanów Zjednoczonych 
będzie doprowadzona do siły, przewidzianej w 
traktatach, wówczas będzie ona narówui z mary­
narką każdego innego państwa. Dalej mówił admi­
rał Standley o koniecznoś i wzmocnienia sił lotni­
czych St. Zjednoczonych. Standley żywo krytyko­
wał marynarkę W. Brytanji. W. Brytanja — mó­
wił on — utworzyła osobne ministerstwo lotnictwa 
i jest obecnie niezadowolona, że jej marynarka nie 
rozporządza siłami loŁniczemi. Wracam właśnie z 
Anglji i jestem au courant tych zagadnień. Porty 
lotnicze brytyjskie są w stanie pierwotnym, robi 
się tam coś dla naprawy, ale nic ponadto, co my 
robiliśmy już przed 10 laty.

Waszyngton, 24. 4. (PAT). W kolach zbliżonych 
do departamentu marynarki twierdzą, że przemó­
wienie admirała StandLeya było powtórzone przez 
prasę niedokładnie. Admirał nie powiedział wcale, 
iż w Wielkiej Brytanji czynione są obecnie rze<-zy, 
jakie były dokonane w Stanach Zjednoczonych 
przed 10 laty.

ko omawiana. Powołując się dalej na donie­
sienia paryskiego „L’Ouvre” urzędówka li­
tewska podaje, że poseł angielski w Berlinie 
zabiega o normalizację stosunków między 
Niemcami i Litwą.

Ryga 24, 4. PAT. Z Kowna donoszą: Dnia 
15 bm. w ygasła kadencja obecnego sejm iku 
kłajpedzkiego. Kiedy i w jak ich  warunkacn 
odbywać się będą nowe w ybory, dotychczas 
nie wiadomo. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przed ogłoszeniem w yborów  czynniki li­
tew skie s ta ra ć  się będą o znalezienie dróg 
porozum ienia z przedstawicielami miejscowej 
ludności niemieckiej.

utrzymania jej przy życiu. Przybyła straż ognio­
wa ogień ugasiła. Prócz wymienionych poparzenia 
odnieśli kucharz Szaliński i pokojówka Kolarczy- 
kowa.

Marsz. Wolny 
skarży wojewodę Grażyńskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Katowice. 24. 4. (K) Jak się dowiadujemy, na 

dzień 10-go maja hr. wyznaczona została sensacyj- 
na rozprawa z oskarżenia marszałka Sejmu Śląski* 
go mec. Wolnego przeciwko wojewodzie śląskie­
mu drowi Grażyńskiemu o zniesławienie. Wojewo­
da Grażyński na opłatku w Zw. Powstańców wy­
głosi 1 przemówienie, którego treścią czul się ura­
żony marszałe Wolny, wobec czego sprawę skie­
rował do sądu. Rozprawa a ze względu na osoby 
powoda i pozwanego wzbudziła w świecie polity­
cznym olbrzymią sensację.

REDUKCJA ROBOTNIKÓW W CHORZOWIE
Chorzów, 24. 4 (K) W związku z niedoborom 

w budżecie miejskim m. Chorzowa, zarząd mia- 
sla wypowiedział pracę 44 robotnikom z dniem 
30 bm., zatrudnionym przy czyszczeniu ulic. Wy* 
powiedzenia otrzymali iu tó o  starsi, mający pra­
wa do rent. Co się tyczy sporu zarobkowego po­
między pracownikami miejskimi a magistratem, 
w najbliższych dniach odbędzie się pomiędzy za­
rządem miasta a radą załogową, konferencja, na 
której zatarg len zostanie prawdopodobne zli­
kwidowany.

PRZYSYPANY WĘGLEM PRZY PRACY
Chorzów, 24. 4 (K). W podziemiach kopalni św. 

Jacek w Chorzowie wydarzył się dziś nieszczę­
śliwy wypadek, któremu uległ robotnik Roman 
Pluta W czasie pracy zerwały się ze sklepem 3 
zwały węgla, które przysy pały nieszczęśliwego- 
Doznał on złamania prawej nogi i ogólnych obra 
żeń cielesnych. W stanie ciężkim przeweziono 
go do szpitala s, . Brackiej w Chorzowie.

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO?
Chorzów, 24. 4 (K). Dzisiaj około godziny 5-ej 

rad  ranem wydarzył się na dworcu w Wiełkich 
Hajdukach tragiczny wypadek. Pociąg zdążający 
z Bytomia do Katowic najechał n a  dworcu na 
jednego z pasażerów, zabijając go na miejscu. 
Przy zwłokach, które były formalnie przecięto 
r.a 2 połowy, nre znaleziono żadnych dokumen­
tów  tak, że nie można ustalić tożsamości denata. 
Znaleziono jedynie bilet III klasy z W. Hajduk 
do Katowic. Według zeznań naocznych świad­
ków, denat satn się rzucił pod pociąg, gdy ten 
zbl żył s-ię do dworca Dalsze dochodzenia w to-

s o

Konferencja nadduaaiska —  
z początkiem czerwca

Londyn. 24. 4. PAT. Agencja Reutera donosi x 
Rzymu: Rząd włoski nie wysłał jeśzcz© zaproszeń 
na konferencję o pakcie naddunajakim, która jak 
sądzą, zbierz© 6ię w początkach czerwca. Na kon- 

■ fercncję tę zaproszone będą Austrja i państwa są­
siadujące z uią. Inno państwa, jak Polska i Rumu 
nja będą zaproszone tylko w tym wypadku, gdy­
by miała być tam omawiana kwestja dozbrojenia 
Węgier, Bc.łgarji, Austrji, vO jeszcze nie jest zde­
cydowane. Zaproszenia wysyłane będą wspólnie 

! przez Włochy i Frarcję- W. Brytanja wydeleguje 
tta tę konferencję obserwatora.

Lekarz niemiecki zamordował 
swych 4 dzieci!

Freiburg, 24. 4. PAT. W Boetzingen (w 
Badenji) w r.jcy z niedzieli na poniedziałek 
lekarz mu\seowy otruł czworo swoich dzieci 
w wieku od 6 do 15 lat. Ciała dzieci znalezio­
no dopiero dziś. Ojciec dzieciobójca znikł bez 
śladu.

Posady dla lekarzy aryjskich 
w armji

B eri. . , 24. 4. PAT. Urzędowy organ izby 
lekarskiej w Berlinie ogłasza listę 33 leka­
rzy, którzy ustąpili ze stanowisk w kasach 
chorych. Większość ich objęła natychmiast 
stanowiska lekarzy wojskowych w armji, ma 
rytiarce oraz policji krajowej.

Stracenie dwóch generałów greckich 
za udział w powstaniu

Ateny, 24. 4. PAT. Generał Papules b. do- udział w pow staniu. Wyrok wykonano przez 
wódea w ojsk greckich w Azji Mniejszej, oraz rozstrzelanie dziś o godz. 6 rano. 
generał Kimisis zostali skazani na śmierć za j --------- -

25 okrętów wojennych i 555 samolotów 
budują Stany Zjednoczone

Admirał amerykański krytykuje marynarkę brytyjska

Anglia pośrednikiem w  konflikcie
kłajpedzkim

KRO NIK A SL Ą SK A

Śmierć dwóch osób w płomieniach
Straszny wypadek w hotelu Cieszyńskim
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Dalsze ulgi w spłacie zaległości 
podatkowych

CTełefooem od naszego korespondenta}
Warszawa. 24. 4- Sin. W związku z ustawą o 

ulgach w spłacie zaległości podatkowych, Mini- 
steretwo Sjpraw Wewnętrznych opracowuje obe­
cnie rozporządzenie w sprawie ulgowej epM y zale 
głości samoistnych danin komunalnych. Ulgami bę 
dą objęte zaległości w podatku wyrównawczym 
dla gmin wiejskich w  spłatach drogowych, po­
bieranych od inwe&tyc.yj samorządowych na obsza 
rze gmin wiejskich, w podatku od lokali w gmi­
nach wiejskich o charakterze miejskim i w podat­
kach od placów budowlanych, pobieranych 
od 1 bm. Rozporządzenie to będzie ogłoszone w 
dniach najbliższych.

Ulgi podatkowe
dla przedsiębiorstw budowlanych

Warszawa. 24. 4. Sint Ministerstwo Skarbu 
zarządziło, że przedsiębiorstwa budowlane, prowa 
dizące prawidłowo księgi handlowe wykupić mo­
gą na rok 1935 śwadeotwa przemysłowe, odpowia­
dające średniej rocznej liczbie zatrudnionych ro­
botników. Dotychczas przedsiębiorstwa te musiały 
wykupywać świadectwa przemysłowo najwyższej 
kategorji Zarządzona ulga będzie przyznawana od 
15 maja br.

N o w e  podręczniki szkolne
Warszawa. 24. 4. PAT. W związku z dalszym 

etapem realizacji ustatwy o ustroju szkolnictwa, 
wprowadzony będzie w roku szkolnym 1936/37 no
wy program nauk do czwartej klasy gimnazjum o- 
raz do pewnych szkół powszechnych pierwszego i 
drugiego stopnia.

W związku z tem podręczniki-, zastosowane do 
nowego programu klasy czwartej należy zgłosić 
w min. oświaty do dnia 1 września br. W t.ymsa- 
mym terminie należy zgłosić podręczniki języka 
obcego nowożytnego dla trzeciej klasy gimnazjum.

W klasie czwartej w roku szkolnym 193G/37 obo 
wiązywać będą jeszcze dawne podręczniki języ­
ków obcych nowożytnych- Rękopisy tych podręcz­
ników winny być nadesłane z zachowaniem obo­
wiązujących przepisów do dnia 1 grudnia br. Pod-

«,Potwierdzamy odbiór 
cennego protestu*'...

Londyn, 24. 4 PAT. Agencja Reutera donosi: 
Rząd brytyjski potwierdził odbiór protestu Rze­
szy niemieckiej prtzieciw uchwale Rady Ligi Na­
rodów. Nota brytyjska wręczona dziś ambasado­
rowi niemieckiemu w  Londynie, ma charakter 
czysto formalnego potwierdzenia odbioru komu­
nikatu niemieckiego.

Haussa na srebro 
w Londynie

Londyn, 21 4  PAT. Na gcidzio londyńskiej 
obserwuje się cheoniio poważną spekulację ua 
srebro. Głównym powodem wzrostu cen. srebra 
jest — jak wiadomo, popyt, wywołany decyzją 
SI Zjedn. zakupu przeszło 1 milja/rda uncyj tego 
metalu, albowiem krajowa produkcja amerykań­
ska nie wystarcza dla znalezienia przepisowego 
25 proc. pokiycda w srebrze obok 75 proc. po­
krycia obiegu złotem. Obecna haussa na srebro 
odbije się bardzo niepomyślni© na sytuacji go­
spodarczej Chin.

Caillaux przeciw „manipulowaniu
waluta"

Paryż, 24. '4 PAT. Przemawiając na sesji rady 
generalnej departamentu Sarlhe w Le Mans, pre­
zes komisji finansowej senatu Caillaus oświad­
czył, że w&zelkie próby manipulowania walutą 
groziłyby włelkiem niebezpieczeństwem.

Uproszczony sposób 
podwyższenia płac urzędniczych

Rio de Janeiro, 24. 4. PAT. Podobno we­
dług opinji kół finansow ych rząd  brazylijski 
zam ierza em itować nową serję  banknotów, 
aby zadowoinić żądanie powiększenia płac 
urzędników.

Członkowie sowieckiej delegacji 
lotniczej ranni w  katastrofie

Nowy Jork, 24. 4. PAT. Trzej członkowie sowie 
ckiej delegacji lotniczej w Stanach Zjednoczonych 
zostali ranni w katastrofie samochodowej. Ranni 
są: Zastępca szefa Instytutu Aerodynamicznego 
profesor Niekrasow i inżynierowie Baszkirów i 
Auzuii. Szofer Amerykanin, poniósł śmierć w ka­
tastrofę.

Woda zalała kopalnię
Johannesburg. 24. 4. PAF. W nowej kopalni

Ma chavie pod miastem Potschefetroom w Tiams- 
waalu wdarła ślę do szybu woda. Ofiarą Kalania 
szybu padło 3 Europejczyków i 42 tuziemców. 
Dotychczas wydobyto z kopalni tylko 2 ciała za­
topionych górn ików.

ręczniki dla odpowiedniej klasy publicznych szkół 
powszechnych pierwszego i drugiego atopnia na­
leży zgłosić do dnia 1 października br., nadesłać
zaś do aprobaty do dnia 1 lutego 1936 r. Ponadto 
w roku szkolnym 1937/38 lozpocznie się nowy 
5-leiini turnus podręczników dla pierwszej, drugiej 
i piątej klasy szkoły powszechnej oraz pierwszej 
klasy gimnazjum (łącznie z podręcznikami języ­
ków obcych dla tej kla.sy).

Autorzy i wydawcy przygotowujący podręczniki 
dla tych klas,i szkół winni je zgłosić do 1 listopa­
da br., nadesłać zaś do aprobaty do 1 kwietnia 
1935 r.

W powyższych sprawach osobom zainteresowa 
rym będzie udzielał info-nmaeyj ustnie lub pisem­
nie wydział programowy Alin. W. R. i O. P.

Polska na di 
w wynikach

Warszawa, 24. 4 PAT. Jak się dowiadujemy 
komisja rozjemcza Maikkabjady zweryfikował 
punktacje ostatnich igrzysk makkabijsktełi. P 
uwzględnieniu szeregu protestów, nastąpiły ta 
duże zmiany w punktacji, że wskutek tego Mak 
kabi z Polski mogła zająć drugie miejsce za mi as

rugiem miejscu 
M akkabiady

f, jako dotychczas 5-lc. Obecna klasyfikacja slarlu- 
a jącycli w Makkab jadzie drużyn państwowych jest 
o następująca: 1-sze miejsce Auslrja 406,5 pkb, 
t  2-gie Polska 357, 3-cie Niemcy 316, 4-lc St. Zjcdn. 
- 529, 5-te Czechosłowacja 321, G-le Palestyna 319,5. 
t

Pokrycie złotegi
Warszawa, 24. 4 PAT. W drugiej dekadai 

kwietnia zapas złota w Banku Polskim wzrós 
o 0,4 milj, zł i stan pieniędzy zagranicznych i de 
Wiz o 4,0 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniejszył 
się o 12,0 milj. zł, przyczem portfel wekslow 
spadł o 1,9 milj. zł oraz stan pożyczek zabezipit 
czonych zastawami o 11,1 milj. zł, natomiast poi 
fel zdyskontowanych biletów skarbowych wzrós 
o 0.5 milj. zł.

o - ponad 48 proc.
o Zapas polskich monet srebrnych i bilonu wzrósł 
ł  o 3,4 milj. zł, pożycie „inne aktywa" i „inne pa-
- sywa" wzrosły: pierwsza o 21,0 milj. zł, druga 

o 12,1 milj. zl, natychmiast plalne zobowiązania
a zwiększyły się o 33 i pół milj. zł. Obieg biletów 
y bankowych w wyniku wyżej omówionych zmian
- spadł o 29.2 milj zł, pokrycie zlotem spadło 
t z 4S.19 proc. do 48.01 proc. i przekracza normę 
ł Statutową o przeszło 18 pkl. Stopa dyskontowa

5 proc., od pożyczek żastawowych 6 proc.

Blizkie porozumiem
Paryż. 24. 4. PAT. Agencja Havasa donosi z 

Rzymu: W nocie z dnia 22 marca, adresowanej do 
Ligi Narodów Włochy oświadczyły, że gotowe są 
przyjąć procedurę koneyljacyjną dla rozs rzygnlę-

e Wioch z Abisynią
cła zatargu z Abisynją. Obecnie w nocie do Wioch 
Abisynia wyraża zgodę na tę pjoeodurę. Komisja 
koncyljacyjna nie jest jeszcze mianowana, miejsce 
jej obrad nio zostało ustalone.

280 zabitych wskutek trzęsienia ziemi
w Iranie

Bagdad. 24. 4. PAT. Trzęsienie ziemi wyrządzi- i szkauców. Dotychczas wydobyto z ruin zabudo- 
ło wielkie szkody w prowincji Dzandoraa w Iranie. 1 wań zwłoki przeszło 280 ofiar katastrofy.
Liczno domy zawaliły się, grzebiąc w gruzach mie- |  ■ ■

bona, 24. 4 PAT. Na wyspach Azorskich, 
ł© lekkie trzęsienie ziemi.

KRONIKA KIELECKA
Kielce, 24. 4. PAT. We wsi Kuczków pow. Wio 

szczowskicgo w zagrodzie Jana Skutowsk ego, 
wybuchł pożar, który przerzucił się na sąsiednie 
budynki i zniszczył ogółem 7 domów mieszkal­
nych wraz z zabudowaniami gospodarski-emi o- 
raz inwentarzem żywym i martwym. Ogólna 
strata wynosi około 14.000 zl. W czasie pożaru 
■dwie osoby doznały poparzeń. Przyczyną pożaru
ty ło  nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

• .  •
Kielce, 24. 4. PAT. Obok huty „Ludwików" w 

Kielcach tuż przed nadjeżdżającym pociągiem 
osobowym usiłowała przedostać się na drugą 
stronę toru niejaka Mairjja Manecka z Kielc. Ma- 
necka uderzona została przodem parowozu i po­
niosła śmaerć na miejscu.

• * •

Kielce, 24 'i. PAT- W Kielcach wydanzył się 
nieszczęśliwy wypadek, Mory pociągnął za sobą 
śmierć 3-letntej dziewczynki, Heleny Kozefika. 
Pozostawione bez opieki dziecko, bawiąc się w
kuchni,, zapaliło od ogn/a pod piecem kuch miny m
kawałek papieru. Od płonącego papieru zajęła 
się na dziewczynce sukienka. Nieszczęśliwie dzie­
cko w jednej chwilii stanęło w płomieniach, a |>o 
pi zew .-„en.:u do szpitala zmarło w godzinę pó- 

'żniuj, -sktt k em odniesiony eh ran.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

P a ry ż , 24, 1. PA T . A g en c ja  Havasa do­
nosi z L ondynu, że w ciągu  m a ja  toczyć się 
będą w  L ondynie  rozm ow y angielsko-niem iec 
kie n a  te m a ty  zb ro jeń  m orsk ich , ogran iczo­
ne jed n ak  w yłącznie do zagadn ień  tcchnicz 
nych.

A teny , 24. 4, PA T . D la przysp ieszen ia  p ro ­
cedury  sądow ej w procesie przyw ódców  pow  
s ta n ia  zredukow ano liczbę św iadków  obrony. 
N a rzecz o skarżonych  przyw ódców  zeznaw ać 
może po 5 św iadków , na  rzecz innych  o sk a r­
żonych  po 3-ch.

Meksyk, 21. 4 PAT. Dzięki interwencji prezy­
denta Ca<rdonas‘a, zażegnany został strajk robo­
tników elektrowni w Tampico. Przerw ano wsku­
tek tego strajki w innych elektrowniach, które 
pozbawiały światła 5 stanów republiki meksy­
kańskiej.

Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika
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Jak Warszawa święciła moment
podpisania ustawy konstytucyjnej?

Warszawa. 23. 4. PAT. Dziś na Zamku króle­
wskim odbyło się uroczyste złożenie przez. Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej podpisu na akcie usta 
wy konstytucyjnej.

W godzinach, wieczornych miasto przybrało u- 
roczyety wygląd. Z gmachów państwowych i do­
mów prywatnych, powiewają flagi o barwach nar o 
dowych. Zamek królewski jaśnieje zdalefka od świa 
teł, rzęsiście oświetlony reflektorami.

Na Placu Zamkowym z  okazji dzisiejszej uro­
czystości zgromadziły się liczne rzesze ludności 
stolicy, wypełniając szczelnie plac i wyloty przy­
ległych ulic. Zwartym szeregiem ustawiły się 
związki b. wojskowych ze sztandarami oraz sze­
reg organizacyj społecznych i robotniczych. U pod­
nóża kolumny Zygmunta etapęly kompan je hono­
rowe z chorągwiami warszawskich pułków piecho­
ty: 21 p. piechoty, 30 p. Strz. Kam. oraz 36 p. Legji

Akademickiej. W głębi placu ustawił eię szwadron 
1 p. szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego ze sztan 
darem.

O godz. 19-30 w chwili składania przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej podpisu na.akcie u- 
stawy konstytucyjnej, oddziały wojskowe sprezen­
towały broń, orkiestra 21 p, p. odegrała hymn mar 
rodowy, a  baterja dywizjonu artylerji konnej z 
dziedzińca kompanji zamkowej przy ul. Bugaj odi 
dała 101 strzałów.

Po odegraniu hymnu narodowego, zebrane na 
placu tłum y długo manifestowały wznosząc okrzy 
ki na cześć Konstytucji, Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
rządu oraz twórców Konstytucji. Następnie orkie­
stry  zgromadzone na placu wykonały „Pierwszą 
Brygadę** oraz szereg utworów muzycznych.

—o-§-o—-

Przed doniosłemi zmianami gabinetowemi
w Anglii

MacDonald ustępuje —  Baldwin premjerem?
Londyn. 23. 4. PAT. Liberalna „Star" zapowia­

da dzisiaj, że natychmiast po uroczystościach ju­
bileuszu koronacyjnego rozpoczną się przygotowa­
nia do rekonstrukcji gabinetu, k tóra m a być prze­
prowadzona przed końcem lipca. ,,Star“ zapowia­
d a j  MacDoałd, k tóry  uważa obowiązki piemje- 
ra  za zbyt ciężkie i na którego w czasie uroczy­
stości juhileuszowych spadnie cały ciężar oficjal­
nego reprezeotowanina rządu, pragnie później za­
dowolić się stanowiskiem mniejszem i prawdopo­
dobnie zamieni się z Baldwin em, który skolei obej­
mie kierownictwo rządu. „Star* twierdz zresztą, że 
kandydatem  ma pmmjeTa jest również kanclerz 
Skarbu Neville Chamberlain, ale że więcej szans 
posiada Baldwin.

Po rekonstrukcji nastąpić mają, zdaniem dzien­
nika, w końcu listopada nowe wybory powszech­
ne. Według „Star“ zajść mają również pewne zmia

ny, dotyczące resortów dotychczasowego ministra 
spraw zagranicznych sir J°hna Sim°na oraz do­
tychczasowego ministra pracy Stanl&y‘a „9 tar“ nie 
wymienia, coprawda żadnego nowego kandydata 
na stanowisko ministra spraw zagranicznych, jed­
nakże w kołach politycznych krąży pogłoska, że 
premjer MacDonald chętnie zamieniłby swe premje 
rostwo na *ekę ministra spraw zagranicznych. W 
kołach tych wysuwana jest również możliwość po 
wołaniina sir J°hna Sim°ma na prem jera z pozosta­
wieniem Baldwiua na dotychczasowem stanowi­
sku, gdyż Baldwin wyraźnie opiera się objęciu pre­
mierostwa. Tego rodzaju kombinacja miałaby je­
dynie na celu zluzowanie Mac.Don.alda i utrzyma­
nie obecnego rządu narodowego tylko na dalsze- 
3— 4miesiące aż do wyborów, których odbycie się  
w końcu października lub z początkiem listopada 
uważane jest za coraz prawdopodobniejsze.

II

„Niemcy nie dopuszczą d i nowej 
dyskryminacji na forum międzynarod

Ostry ton urzedówki niemieckiej
Berlin. 23. 4. PAT. Urzędowa „Dipl. Po lit Kor-

respondenz** pisze: P rotest niemiecki przeciw re­
zolucji Rady Ligi z 17 kwietnia dowodzi jasno, że 
polityka niemiecka nie przywiązuje do yotum Ra­
dy żadnego szczególnego znaczenia prawno-rze­
czowego, lecz uważa ją tylko za  demonstrację po­
lityczną. Okoliczność ,iż uchwały Rady już dawno 
przestały być traktowane, jalko dokumenty o dale­
ko sięgająoem znaczeniu nie usuwa bynajmniej od­
powiedzialności poszczególnych państw wobec re­
guły jednomyślność żaden członek Rady nie może 
zasłaniać eię zbiorową odpowiedzialnością tej ano­
nimowej instytucji. W obecnych warunkach uchwa 
ła genewska według „Dipl. Polit. K orr.“ nie po­
siada mocy werdyktu sądowego i w konsekwencji 
nie pociągnie za sobą dla Niemiec żadnych na­
stępstw prawnych. Pod żadnym jednak warun­

kiem Niemcy — pisze „Dipl. Pol. Korr.“ — nie 
dopuszczą do przeprowadzenia na forum międzyna- 
rodowem nowej dyskryminacji m odnej w stosu n-

Sklad zabawek wyleciał 
w powietrze

Łuck. 23. 4. PAT. Dziś w południe w składzie 
zabawek dziecinnych, należącym do Richtera, przy 
rozpakowywaniu nadeezłej W arszawy skrzyni z 
korkami do straszaka, zawierającej kilkanaście 
tysięcy sztuk korków, nastąpił wybuch. Znajdują* 
ce się-w  sklepie zabawki, księgi i  część urządze­
nia sklepowego siłą wybuchu zostały wyrzuceń® 
wraz z szybami na ulicę. Właściciel sklepu został 
poparzony i poraniony odłamkami rozerwanej 
skrzyni. S traty  wskutek zniszczenia urządzenia 
sklepu są dość znaczne.

Proces Venizelosa i to w. 
rozpoczął się

Ateny. 23. 4. PAT. W dniu dzisiejszym rozpoczy 
na się proces przywódców b. opozycji, a  mianowi­
cie b. premjerów Venizeloaa, Papanastasiu, Kafan- 
darfca i Sofulisa oraz kilku b. ministrów i dzien­
nikarzy.

Studentki osiągnęły rekord 
alpimstyki

Moskwa. 23. 4  PAT. 5 studentek z m iasta Or-
dzonikidze osiągnęło poraź pierwszy w hietorji 
alpinistyki szczyt Kazbetou i oba szczyty Elbrusu. 

' •
Moskwa. 23. 4. PAT. W Moskwie ponownie uję­

to 6zajkę bandycką. 2 bandytów rozstrzelano.

Miasteczko w Niemczech 
pod wodą

Berlin. 23. 7. PAT. W drugie święto WieJkiej- 
nocy szalała w górach olbrzymia burza, połączona 
z gradem, k tóra w przeciągu 3 godzin wyrządziła 
wielkie spustoszenie.

Miasteczko Hohenstein-Ermsthal zostało zupeł­
nie zalane wodą. Również duża część nowej auto­
strady zestala zalana, przyczem znaczną ilość ma- 
terjalów budowlanych woda, zabrała ze 6obą.

ku do opartej na wzorach kłams wa (?) wersal­
skiego o winie Niemiec za wcfjnę: Protest niemie­
cki był pierwszą skolei reakcją ze strony rządu 
Rzeszy, pirzyczem chodziło o to, aby każdy rząd 
zagraniczny dowiedział się, jak Niemcy oceniły 
wogóle jego votum. Odpowiedź na kwest je poszczę 
gólne została wyrażona z zastrzeżeniem na pó­
źniej, narazie chodzi głównie, aby zaprotestować 
przeciw metodzie, stosowanej w Genewie^ która 
zupełnie nie ułatw ia porozumienia rzeczowego w 
aktualnych ważnych zagadnieniach.

Czy Rada Ligi Narodów zajmie się 
sprawą Kłajpedy?

Berlin. 23. 4. PAT. Z Kowna donoszą, że w no­
cie mocaTStw-sygnatarjuszy wręczonej rządowi li­
tewskiemu podkreślono w stanowczej fonnie goto 
w ość odwołanna się do Rady Ligi na podstawie
art. 17 konwencji kłajpedzkiej, o ileby krok mo­
carstw nie został przez Litwę uwzględniony. We­
dług niemieckiego biura informacyjnego, rozbieżno 
śoi w przedmiocie interpretacj sta tu tu  kłajpedzkie-

Dalsze echa przerwania rokowań
francusko* sowieckich

Paryż, 23. 4. PAT P rasa  francuska w  dalszym 
ciągu komentuje przerwanie rokowań franciusko- 
sowieckich.

Korespondent moskiewski ,,Le Tenips** donos'1, 
iż w Moskwie ■wyrażają żal, iż względy natury 
prawnej opóźniły zawarcie układu. W Moskwie 
cytują chętnie wyjątki niektórych dzienników 
fi anorak i cii, krytykujące wahanie rządu francu 
skiego oraz podkreślają niepokój tychże dzienni­

ków  co do stanowiska Małej Ententy wobec Fram 
cji, gdyby trzeba było długo czekać na zawarcie 
układu francusiko-sowiiecfciego. Moskwie — pod­
kreśla korespondent — zależy bardzo na zasadzie 
automatycznej wzajemnej pomocy bez oczekiwa­
nia na decyzję Rady Ligi Narodów. Sprawa mo­
głaby przybrać inny obrót tylko W tym wypadku 
gdyby zastrzeżenia prawne, wysunięte przy tym 
układzie były tylko pretekstami, wymkająceml

go, istniejące między sygnatariuszami a rządem Ii 
tewskim są tak duże, że sprawa ta będzie musiała 
być rozstrzygnięta przez Radę, względnie przez 
Trybunał Rozjemczy w Hadze. P rasa tutejsza przy 
pominą, że rząd Rzeszy dnia 5 kwietnia zwrócił 
się do rządu litewskiego z notą, wyłuszozającą 
stanowisko Rzeszy, pirzyczem podkreślała, że Niem 
■cy uie m ają żadnych planów agresywnych wo­
bec Kłajpedy, ale żądać muszą od Litwy przywró 
ccnia sta tu tu  klajpedzkiego. ŻNoita zawierała pro­
test przeciwko propagandzie antyniemieekiej w Ko 
wnie.

z innych kombinacyj i  maskuj ącem niezgodność 
co do samej istoty.

„Le Jou.r" twierdzi, że równolegle z  przerwa­
niem rokowań framrusko-sowieckieh zarysowuje 
się zbliżenie mocarstw zachodnich i Polski. Na­
wet Niemcy zgadzają się na to zbliżenie. Pismo 
zwraca uwagę, że prasa niemiecka, która wystę­
powała z ostrą  krytyką przeciwko Francji, Amgjji 
i Włochom po uchwale genewskiej zachowała po 
wściągłiwość wobec Polski.
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Kronika krakowska
Z&fflOIęOEE WPISÓW NA TECHNIKĘ 
W HAJFIE

Krajowe Biuro Palestyńskie w Krakowie otrzy 
toało zawiadomienie z Dyrekcji Techuiikum w Haj 

że z powodu dużej ilości podań uczniów o 
przyjęcie na Technikę na rok szkolny 1935/36 zam 
knięte zostały wpisy na rok pierwszy z dniom 
15 kwietnia br.

Technika wzywa wszystkich kandydatów, któ­
rych świadectwa i pieniądze nadeszły po świę­
tach Pasach, by podali Dyrekcji, czy zgadzają 
stę na zatrzymanie świadectw i pieniędzy do ro­
ku szkolnego 1936/37, względnie czy życzą sobie 
zwrotu tychże, a w tym wypadku winni podać 
adres zwrotny.

t o w a r zy stw o  p r z y ja c ió ł  u n iw e r ­
s y t e t u  HEBRAJSKIEGO 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE
urządza w sobotę, dnia 27 kwietnia 1935, o godz. 
8-mej wiecz. w  Sali Saskiej Uroczystą Akademję 
z okazji dzisęcialeda Uniwersytetu Hebrajskie­
go, na której prof. Dr. Majer Bałahan, jeden z 
najznamienitszych historjografów współczesnych 

będzie przemawiał n. t. Od Jabne do Góry Sco- 
pus (rzut oka na dzieje nauki żydowskiej). W 
części muzyczno-wokalnej biorą udział: Hanna
Lazerowa (recytacja), Stella Martini (Markusów 
na) (śp/ew), Julja Sekónwetterowa (skrzypce), 
Hanna Zjmmermannówna (akomp.). Wstęp wolny 
za zaproszeniami. Numerowane bilety wydaje się 
dziś i codziennie w biurze przy ul. Dietla 107, I. 
piętro od godz. 11—13 przedp. gdzie wydaje się 
również pozostałe zaproszenia.

„AGONJA CZY PRZESILENIE 
LITERATURY?”

W piątek, 26 bm. o godz. 700 wiecz. w Kclle- 
gjurn Wykładów Naukowych (Rynek gł. A—B 1. 
39) JlaU-ymilJan Boruchowiez wygłosi odczyt pt. 
„Agonja czy przesilenie literatury:J‘‘. (Treść: Li­
teratura na cenzurowanem. — Czy zmierzch po­
wieści? — Reportażowe odbij Huki, — Literackie 
łamigłówki. — Erotyka na indeksie. — Powrót 
do komunału. — Masa...? — Wieczna pani Bo- 
vary. — iNoispodziJfeki, które czekają — itd. Po 
referacie dyskusja. ,

—. „ŻYWE PIĘKNO TATR". We zewartek, 25 
tm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w Kolegjum
Wykładów Naukowych wieczór literacki Tadeu­
sza Bocheńskiego p. t. „Żywe piękno Tatr" pre- 
legent-poeta odczyta wybrane fragmenty swej 
najnowszej książki zatytułowanej „Dziennik Ta­
trzański".

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA 
PSYCHIATRYCZNEGO

W piątek 26 bm. o godz. 8-ej wiecz. w sali wy­
kładowej Kliniki n eur ol ogiczuo-psy clij at ry czn ej 
U. J. posiedzenie Krakowskiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Psyoh ja t ry czmeg o i Kraków 
skiego Towarzystwa Neurologicznego z nast. pro 
gramem: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego po 
siedzenia. 2) Dr. Grudziński: Przyp, wagrzycy
mózgu 3) Dr. Kirschner: Przyp. psychozy symp­
tomatycznej w' przebiegu zapalenia stawów. 4) Dr 
Bornsteiin: Przyp. guza mózgu o obrazie nagmin 
.i ego zapalenia mózgu. 5) Dr. Ó In czka: Preparat 
wągra komory 4-tej.

PROCES O PODPALENIE I OSZUSTWO 
ASEKURACYJNE

(or) Przed sądem przysięgłych w Krakowie to 
czył się wczoraj proces o podpalene. Na lawie 
oskarżonych zasiadła Małgorzata Kozubowa z Ba 
I na pod Chrzanowem, pozostająca pod zarzutem 
'ż 21 sierpni ub. roku podpaliła swe domostwo, 
celem uzyskania premji asekuracyjnej.

W niedługo po wybuchu pożaru przeprowadzo­
no dochodzenia, które stwierdziły, że ogień pow­
alał naskutek wadliwej budowy przewodów ko­
minowych. Dopiero w toku dalszych dochodzeń 
ustalono, iż Kozubowa podpaliła dom dla uzy­
skania premji.

Koziubowa począł kowo przyznała się do winy, 
podając, że podpaliła strzechę obok konwią, aby 
stworzyć pozory pożaru, powstałego wskutek 
wadUiWŁij budowy. Później jednak cofnęła swe 
Zeznania

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
głosami zaprzeczyli winę oskarżonej, wobec cze 
go została ona uniewinniona.

Trybunałowi przewodniczył s- o. dr. Solecki, 
oskarżał prokurator dr, Panek. Bronił adw. dr 
Pleffear.

WŁADZE WOJSKOWE WYDAJĄ PIĘCIO­
KSIĄG MOJŻESZA DLA ŻOŁNIERZY 
WYZNANIA MOJŻESZOWEGO

Władze wojskowe wydały specjalnie dla żołnie­
rzy wyznania mojieezowego, odbywających po­
winność wojskową Piędokoiąg Mojża&sa. Na wnio­
sek naczelnego rabina W.P. mjr. Sziteiuberga 
Piędokfcaąg wraz z modlitewnikami rozdawany bę­
dzie żołnierzom bezpłatnie. Dary be oprawione bę 
dą w okładki koloru biało-amarantowego i sa o© a 
trzone godłem państw o w cm.

24 LOTNISKA W POLSCE
Opracowane zostały zestawienia dotyczące ebeoi 

iotnłczej w Polsce. Jak  się okazuje nowe lotnisku 
w Bumji pod Gdynią, które z dniom 1 maja ot/war 
te będzie dla stałej komunikacji pasażerskiej, jest 
24 z kolej polem lotnie®eon w Polsce. Obecnie już 
wszystkie ważniejsze ośrodki w Polsce mają połą 
ezeuie lotnicze.

KONGRESY MIĘDZYNARODOWE 
W POLSCE W BIEŻĄCYM ROKU

W r. b- ma się odbyć w Poluce kilka międzynaro­
dowych kongresów, mniej niż w latach ubiegłych. 
Rozpocznie je 14-go maja Kongres Międzynarodo­
wy Centralnej Rady Turystycznej, przy udziale 
około 100 delegatów z 30 państw, który obrado­
wać będzie w Krakowie i Zakopanem od 14 do 
18 maja. Od 2 do 16 czerw przy o wiele liczniej 
szym komplecie, odibędzio się w Warszawie kon­
gres Międzynarodowej unji kolej żelaznych. W lip- 
cu ma się odbyć w Warszawie Międzynarodowy 
Kongres Nauk Administracyjnych, we wrześniu 
od 4 do 15 również w Warszawie Międzynarodowy 
Kongres Dyrektorów Instytutów Meteorologi­
cznych, na którym w roli gospodarza wystąpi Pań

stwowy Instytuit Meteorologiczny. Również w«
wrześniu* 7, 8 i 9 odbędzie się t, Poananiu kongre* 
Międzynarodowego Związku Ogródków Działko­
wych, a w Krakowie, w terminie dotychczas nie­
ustalonym, IV. Międzynarodowa Konferencja w 
sprawie domów wycieczkowych dla młodzieży, na 
której w roli gospodarza wystąpi min. oświaty.

UKRAIŃSKI BOJKOT ALKOHOLU 
I TYTONIU

W świątecznym numerze „Chliborobskaja Mo- 
łcd“ (organ pisma sekcji przysposobienia rolnicze­
go młodzieży wiejskiej towarzystwa rolniczego 
„Silskyj Hospodar"), zamieszczono w artykule 
wstępnym apel, wzywający do wal Id % piciem al­
koholu i paleniem tytoniu. W apelu tym stwierdza 
się, że szkolenie młodzieży ukraińskiej nie ma na 
celu tylko spraw gospodarczych, lecz uia wycho­
wać nowe, świadome i zdrowe pokolenie ukraiń­
skiego narodu.

WIELKI WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 
W POLSCE

Polska posiada 345 więzień dla. 38.500 osób- W 
chwili obecnej odbywa karę w więzieniach około 
56.000 osób. Wszystkie więzienia są przepełnione. 
Jak  wzrosła przestępczość ś wiadczy fakt, żo w r. 
1027 było w Polsce więźniów ogółem 27.G25.

W r. 1923 skazano w Polsce ogółem za różna 
przestępstwa 131.296 osób, w r. 1932 skazano (nie- 
tylko za zbrodnie i występki, ale wogóle za wszel 
kie wykroczenia) — 750,286 osób!

W r. 1933 wydano na walkę z przestępstwem 
(.więziennictwo, wymiar sprawiedliwości, zwalcza­
nie chorób wen, itp.) okrągłe 100 miljonów zł. Dru 
gie 100 miljonów wynosiły wydatki na utrzymanie 
policji państwowej.

PODWÓJNY ZAMACH SAMOBÓJCZY
(or) Wczoraj przedpołudniem wezwano pogoto­

wie ratunkowe na ul. Romanowicza 29, gdzie 
dwoje młodych ludzi usiłowało pozbawić się ży­
cia. Byli to 23-letnia Marja Długosz, robotnica 
oraz 21-letni Marjan Garncarz, szeregowiec 19 
pp. W celach samobójczych napili się csuncji 
octowej.

Po ud/jeleniu pierwszej pomocy, przcwiczlo-ao 
Dhigoszównę do Szpitala UbezpAeczalni Społecz­
nej, Garncarza zaś do szpitala wojskowego.

ŚMIERTELNY EPILOG „WOJNY 
CYGAŃSKIEJ”

(or) Jak już wczoraj donieśliśmy, doszło onc- 
gdaj do wielkiej awantury, a następnie i bójki, 
w obozie cygańskim w Krakowie. W wyniku 

bójki został ciężko ranny Maksymilian Krausem, 
cygan, który został uderzony czajnikiem w gło­
wę i doznał załamania czaszki.

Pomimo pomocy lekarskiej, Krausem zmarł w 
szpitalu. Zabójca jego, Edward Slębalski został 
aresztowany i przebywa w więzieniu.

— WIECZÓR LITERACKI ku czci 20-letnlej 
rocznicy zgonu J. L Pereca odbędzie się w so­
botę 27 bm. o godz 8.15 wieczór w sali przy ul. 
Dietla 11. Referat p. t Poeta i Jego dzieła, wy­
głosi prof. N. Mifelew. Recytacje i deklamacje z 
dzieł Pereca.

W Kszante-Dolnej
jest do wynajęcia na kolonję 10 pokoji, kuchnia, 
duża szklana weranda, umywalnia, ogród kwia­
towy, duża polana, zdała od kurzu, tuż przy sta­
cji kolejowej, z komplelnem urządzeniem. Wa­
runki przystępne. Zgłoszenia pod „Kolonja" do 
Adm. „Now Dziennika". ___________

Hipis? do „ogniska Pracy"
TRZYLETNIEJ ŚREDNIEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

dla dziewcząt żydowskich w Krakowie,

na podstawie świadectwa lub tymczasowego za­
świadczenia z ukończenia VII, klasy szkoły po­

wszechnej, rozpoczną się dnia 1 czerwca 1935. 
Prospektów i bliższych informacyj udziela kaucelarja 
szkoły przy ul. Stolarskiej to, I. p. między 11—1, 
teł. 158-21. Informacje listowne za nadesłaniem zna­

czka pocztowego. 3277x

Skini — „ukochany wódz"
Moskwa, 23. 4. PAT. Stalin w towarzy- 

twie Mołotowa, Kaganowicza i Ordzunikidze 
odbył przejażdżkę moskiewską kolejką pod­
ziemną. Robotnicy i pionierzy zgotowali mu 
gorącą owację. Charakterystycznem jest, że 
w komunikacie oficjalnym, wydanym, po tej 
uroczystości, Stalin poraz pierwaay został na­
zwany „ukochanym wodzem narodów żw. Su 
wieckiego”, a nie „wodzem światowego pro­
letariatu” — jak to było przyjęto dotychczas 
Również wśród opublikowanych w dzisiej­
szej prasie 52 haseł ustalonych na I maja 
przez centralny komitet partji komunistycz­
nej, jedynie kilka ma charakter „kominterno 
wski”. Pozostałe zawierają pojęcia nawskróś 
państwowe.

Wielka afera łapownicza 
w Nowym Jorku

Nowy Jork. 23- 4. 23. 4. PAT. W urzędzie hui- 
gracyjuo-naituralizacyjuym w Nowym Jorku wy­
kryto bardzo poważne nadużycie, polegające na 
wymuszaniu łapówek od nieicgaluyo hemigrantów, 
czy to w celu umorzenia spraw o nielegalny pobyń 
czy nawet przy wyrabianiu papierów obywatel 
ekich. Śledztwo w tej sprawie ciągnęło się już 
ud wielu miesięcy. Wynikiem jego jeet aresatowa 
nie kilku pośredników. Podobno łapówki wyno 
eiły przeszło mil jon dolarów. „Gangsterzy1"-pośrej 
nicy brali d o  1 0 0  do 1 0 0 0  dolarów od każdej 
ofiary.

(Sowa fala epidemii malarii 
la  Ceylonie

Colom bo, 23. 4. PAT. Epidemja noalarji 
która wykazywała już pewne osłabienie, po- 
nowme aaczyna się szerzyć z niepokojącą 
gwałtownością. Na całej wyspie wydano za­
rządzenia, mające na celu powstrzymania 
dalszego rozwoju epidemji. Szpitale są już 
przepełnione chorymi.

Adrjanopol.' 4. 4. Zmarł tu naczelny rabin gmi­
ny żydowskiej Ittissłn Popa.

•  •  •

— W kopalniach złota Bodnjbo (w okręgu irkuc­
kim) znaleziono bryłkę złota, wagi ponad 2 klg.
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Z N I Ż O N E  C E N Y  I N S E R A T Ó W
ftra tn lacje  i k on d o len cje  do 4  w ierszy  Zł. 5*— 
O g ło szen ia  ślu b n e  i za ręczy n o w e .  . ,, 10*—

P od zięk ow an ia  le k a r sk ie  do 2 5  mm. Zł. lO*— 
N ekrologi (kiwsjdry) do 6 0  mm. w I. ła m ie  „  20*—

rofene ogte$?c»r>Jii za słowo 10 gr. Ola i  t»re«y . , $  gr.

— Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u do tu nlnie.szai strony. = =

P O S T Ą P !ROK PO ROKU PIONIERZY m  _  "  m .PIONIERZY 
U D O S K O N A LA N IA  GOLE. 
N IA-FABRYKA .GILLETTE"- 
OZIĘKI STO SO W A N IU  NA/. 
N O W S Z Y C H  W Y N A L A Z . 
KOW . W Y R A B IA  C O R A Z  
L E P S Z E  n o ż y

5 SZTUK «.2.25

1903

iSTA^NlE SŁOW O  TECHNIKI 
GO LEN IA TO  NOŻYK N IEBIE-i n « .  GO LEN IA TO  NOŻYK NIEBIE- 
SKI .GILLETTE" KTÓRY ŁĄCZY

_____________  W  SOBIE B E Z W Z G L Ę D N IE
 .  W SZYSTKIE ZA LETY  ----------IDZOS Z POSTĘPEM 

ŻĄ D A JC IE  N IE B I E S K O  »G IU ET T E«

POSZUKIWANA panna
do towarzystwa osoby 
starszej, z praktyką w 
pielęgnacji' chorych. — 
Zgłoszenia między godz
4__5 popołudniu: Aleja
Krasińskiego 20, m. 6.

S322x

I N I E R A T 0 W
D R O B N Y C H
n ie  przyjm uje s ię  

te le fo n iczn ie  
ty lk o  w p rost  

w  A dm inistracji 
i  w yłączn ie  

ZA G O TÓ W K Ę.
PRZYJMĘ rutynowane­
go biuralistę ze stenogra 
fją poMio-nieimiooką, pi­
smem na maszynie i po­
mocą w interesie we wol 
nym ozaisie. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
pod „Hurtownia11. 1867g

H O TEL M ONOPOL
KRAKÓW, Gertrudy 1. 6 
(centrum). — POKOJE 

wykwintne od zł. 4‘50.

|  Wolne posady j |  Pnai posziiiji |
INTELIGENTNEGO —
chłopca do praktyki hau
dluwej przyjmie firma_
Józef Ledblowicz, Kra­
ków, Rynek 11. 3321x

KAWALER lat 26 (absol 
went gimnaiz.), ślusarz,, 
równocześnie dobry szo­
fer z prawem jaady, szu­
ka posady. — Zgłoszenia 
pod „Ślusarz11 do Adm 
„N. Dziennika11. 3327xAPLIKANTA rutynowa­

nego, stanu wolnego po 
szukuję od czerwca. Pro 
szę o oferty z podaniem 
warunków. Nieuwzględ- 
nione bez odpowiedzi - 
Adwokat Herzig, Jasło 

332 ix

BUCHALTERKA-biiansi-
stka prowadzi uproseczo 
ne księgi handlowe. Zgto 
s-zenia do Adm. „Now 
Dziennika11 pod „Oszczę­
dnie11. 1853g

ZASTĘPCA podróżujący
od. lat dwudzieótupięciu 
w światowych firmach, 
świetny fachowiec, stały 
kontakt z pierwszorzęd­
ną klłjentedą Małopolski 
poszukuje zastępstw ar­
tykułów' branży żelaznej 
galamterji me ftalowej. — 
Poiważas zgłoszenia pod 
„Żelano11 do Adm. „Now 
Dziennika'1. 1865g

|laiiaiw)iiaroiE |
PROFESOR Spita, Kra­
ków, Sołtyka 11, naucza 
p-zedmiotów szkół po­
wszechnych, gimituzjal- 
nycb, handlowych, heb­
rajskiego, stenografji, — 
matura, egzaminy. (Me­
toda psychotechniczna 
lub lecznicza). I866g

KRÓJ, MODELOWANIE
Uczę kroju, modelowa­
nia, szycia, według naj­
nowszego systemu Wie­
deńskiego: Elwira Hal-
pern, absolwentka „Mo- 
den-Akademie11 we Wie­
dniu, Kraków, Sarego 8

a a a a a a a a ,

|  Rśziic |
HP3 RESTAURACJA 
„GRONNER11, Plac Do­
minikański 5, teł. 176-69 
zawiadamia, że lokal hi­
gienicznie odnowiony bę 
dziie otwarty już jutro, 
t. j. w piątek dnia 26 bm. 
Polecam smaczne i zdro­
we obiady i kolacje, me­
nu i a la carte najlepsze 
w jakości, po cenach naj 
niższych. PIWO OKO 
CIMSKIE specjalnie kon 
serwowane, — Dziękując 
za dotychczasowe popar­
cie, polecam się nadal 
— łaskawym względom 
Szan. Klyenteli. Samuel 
Springer. — UWAGAI -  
Przy bufecie dwa razy 
dziennie świeże wędliny 

3336*

DO PALESTYNY wyje- 
żdżającym urządza spe­
cjalno Kursy Samocho­
dowe po zniżonej cenie 
Rządowo upoważniona 
Szkolą Samochodowa — 
Kosturkiewicza, Kraków 
Szewska 1. 3095x

DENTYSTYCZNĄ prak­
tykę odstą-pię, wyjeżdża 
jąc. Ubezpieezaluia. Po­
wiatowe miasto. Zgłosze­
nia do 1-go maja do Ad- 
min. „N. Dziennika'1 pod 
„Lekarz-demrysta11. 3313x

|  Kupna 11 S n a d n i  |
NOSZONE ubrania ku­

puję, płacę dobrze: Kra­
ków, Goldberg, ul. Gazo­
wa 13. 1870g

|  Łohafa ]
POKÓJ duży, słoneczny 
elegancki z o-sobnem wej 
ścieni, od 1 maija do wy­
najęcia: ul. Kopernika 10 
m. 7. 2233x

TRZY POKOJE fronto­
we, słoneczne, komfort 
I. piętro, Garncarska 2 
m. 3, od 1 czerwca do 
wynajęcia. Oglądać od 
godz. 11—1 i od 3—5.

3331x

KOMFORTOWE trzy 
pokoje kuchnia wolne- 
Cukiernia, Kraków, Raj 
ska 20. 1840x

i<Har»nonj2lne|
OLA SYNA MEGO, -  
MGR. PRAW, lat 29, na
ukończeniu, pohukuję 
panny inteligentnej, mi 
łej, ładnej, posażncj, — 
w celu matrymonialnym 
Zgłoszenia pod „Złotych 
50.000“ do Adm. „Now 
Dziennika". 3327x

Najtańsi WyMrnia A L B U M Ó W
amatorskich. rek lam ow y cii i k ieszon k ow ych

pamiętników i t. p.

S .  R A U C H S ś R
Kretów, Krakowska 29. Tel. 154-67.

o g ł o s z e n i e
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra 

kowie zwraca uwagę na rozpisany w Monitorze 
Polskim przetarg na budowę dwu nastawni na 
stacji Bogumiłowice. informacyj udziela Dyrek­
cja. Okręgowa Kolei Państwowych w Krakowie, 
pokój Nr. 185-

(—) INż WOŁKANOWSKI 
3323x Dyrektor Kolt* Pańslwowych.

Reklama dźwignia handlu
A A A A A A A A A A A A A A A A A

ZARAZ do sprzedan a 
auto osobowe, w jak na.1 
lepszym stanie, z moto­
rem nowym, z koncesji 
zarejestrowane. WIAUt 
MOŚĆ: KRAKÓW, ULI 

A SŁAWKOWSKA z-i 
OFICYNA, II. PIĘTRO 
m. 18, — między go­
dziną 10—13 i 15—17.

1871g

MAGAZYN OBUWIA 
,,AS“, KRAKÓW. SZE 
WSKA 7, sprzedaje RE 
KLAMOWO: — Obuwf
damskie, najmodniejsze 
Ser ja I. — 12*90, Serja 
II. — 1850. Wykwintne 
solidne wykonanie.

30971

U W A G A l

HENRYK RAUCH
Kraków, Starowiślna 17

polaea po najtańszych, 
konkurencyjnych eenaen 

Poricaochy, B IELIZ N Ę  
dam akq, Prayboi o., 
saycia i haftu, Guaikl 

•tc.
BOatY R A B A TO W E

FIRANKI, kapy, serwe­
ty, poleca najtaniej arty 
styczna pracownia Hol- 
cerowej, K-aków,, Jasna 
L. 8. 1327g

WYKWINTNA konfek­
cja dziecięca r dla mło­
dzieży do la t 16. Płasz­
cze, suk i triki, przepiso­
wo mundury szko lne__
,.KORALL“, Kraków, ul. 
Grodzka 9/1. Ceny niskie 
Urzędnikom • udogodnie­
nia. 301 1*

SKLEP modni areki 
pierwszorzędnie prospe* 
rujący, dawno zaprowar 
dzony, sprzedam z po­
wodu wyjazdu. Zgłosze­
nie pod „Palestyna11 do 
Nowego Dziennika.

3241Z

SYPIALNIE od naj­
skromniejszych do naj­
wykwintniejszych p°
cenach fabrycznych:
Fabryka mebli '„STYL1' 
Kraków, Wiślna 8.

3080

SMACZNE obiady po ziu 
żonej cenie, wydaje się: 
Dietla 111, L piętro, m. •

PRENUMERATA: w Krakowie ncare- 
aiem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i ś  przesyłką pocztową , « • « « «  miesięcz. 

Zagranicą z przesyłką pocztową . . . • „
JGŁOSZcWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w 

tekście 1 nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr.

m 4‘30 kwart *1.12*90 
„ 7*60 „ o 22*50

jednym lamie. Strona W 
Strona za tekstem 6 la­

mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I, strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. >— Drobne od słowa 0‘10 gr. Dla poszukujących pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zl. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (kkp»y 
dry) qo 60 mm. w L lamie ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25#  
za druk kolorowy 50 # .

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poiwigt

Wydawca; Za Spółkę Wvd. „Nowy Dziennik1̂  Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: rJr. Mojżesz Kanfer. 
Sow a Drukami* Dziennikowa, JLraiów, Orzeetkowej 7, pod tarząd Maksymiljana Foldmaiuia.


